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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Za bawny,	 dobrze	 zbudowa ny,	 seksowny,	 inteligentny…	 tak,
bardzo	 inteligentny,	 kulturalny,	 pewny	 siebie…	 Ma	 wszystkie
cechy,	ja kich	kobieta	szu ka	u	mężczyzny,	z	którym	chce	spę dzić
wieczór,	góra	tydzień.
–	 Brodie?	 Pójdziemy	do	 sypialni?	 –	 Ręka	Kade’a	 spoczywa ła

na	jej	żebrach,	kciuk	delikatnie	gła dził	dolną	kra wędź	piersi.
Brodie	Stewart	obliza ła	wargi	i	przechyliła	głowę,	nadsta wia -

jąc	 szyję	 do	 poca łunków.	 Chryste,	 co	 ten	 człowiek	 wypra wia
usta mi!	Powinna	ka zać	mu	przestać…
Powinna,	 nie	 powinna…	 Powta rza ła	 to	 sobie	 każdego	 ranka

od	trzech	tygodni.	Nie	powinna	czekać	na	Kade’a	w	parku	Stan-
leya,	nie	powinna	cieszyć	się,	widząc,	jak	biegnie	w	jej	stronę.
Nie	 powinna	 śmiać	 się	 z	 jego	 dowcipów.	 I	 powinna	 od rzucić
jego	za proszenie	na	kawę/seks.
Są dziła,	że	sobie	pora dzi.	Od	cza su	wypadku,	w	którym	dzie-

sięć	lat	temu	zginął	Jay,	cza sem	szła	z	kimś	do	łóżka.	Była	z	kil-
koma	 fa ceta mi…	wła ściwie	z	dwoma.	Kade	wyda wał	 się	 ideal-
ny:	kiedyś	za wodowy	hokeista,	obecnie	prezes	drużyny	Vanco-
uver	Ma vericks,	był	 za twardzia łym	ka wa lerem.	Ona,	w	przeci-
wieństwie	do	większości	kobiet,	nie	chcia ła	zmieniać	jego	sta nu
cywilnego.	Zgodziła	się	na	kawę,	bo	wiedzia ła,	że	Kade’owi	nie
chodzi	o	zwią zek.
Zgodziła	się,	a	za ra zem…	Okej,	dawno	z	nikim	nie	była	 i	na

pewno	wyszła	z	wpra wy,	ale	skąd	opory?
Może	stąd,	że	Kade	Webb	był	kimś	więcej	niż	typowym	przy-

stojnia kiem?	Może	stąd,	że	od	jego	poca łunków	serce	biło	szyb-
ciej?	Może	stąd,	że	będąc	z	nim,	myśla ła	o	miłości,	uczuciach,
przywią za niu?	A	nie	chcia ła	myśleć	o	ta kich	rzeczach.
Odsuwa jąc	się	od	jego	piersi,	poca łowa ła	Kade’a	w	brodę,	po

czym	wsta ła	 i	przeszła	do	drzwi	balkonowych.	Przytknęła	dłoń
do	 szyby.	 Z	 aparta mentu	 na	 najwyższym	 piętrze	 rozcią gał	 się



widok	na	ma lowniczą	za tokę	False	Creek	oraz	mosty	Gra nville
i	 Burrard.	 Spoglą da jąc	 na	 nie,	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 odpowie-
dzieć	na	za da ne	pyta nie.
Po	chwili	obróciła	się.	 Jej	 serce	 i	 libido	woła ły,	by	za jęła	po-

nownie	miejsce	u	boku	leżą cego	na	ka na pie	mężczyzny,	by	za -
częła	znów	gła dzić	to	cudowne	cia ło,	ca łować	je,	za nurzać	ręce
w	 potarga nych	 ja snych	 włosach,	 pa trzeć,	 jak	 w	 brą zowych
oczach	na ra sta	pożą da nie.	Ale	rzą dził	nią	rozum	i	ten	ka zał	jej
rzucić	 się	do	ucieczki,	a	potem	biec,	biec	 jak	najszybciej	 i	 jak
najda lej,	za nim	będzie	za	późno.
Cholera,	Kade	uzna	 ją	za	osobę	niepoważną,	która	sama	nie

wie,	czego	chce.	A	ona	po	prostu	chroniła	siebie	przed	cierpie-
niem.	Fizycznym,	emocjonalnym,	każdym.
Czuła	na	sobie	jego	wzrok.	Wiedzia ła,	że	Kade	czeka	na	wyja -

śnienie,	że	nie	rozumie	jej	decyzji	najpierw	na	„tak”,	potem	na
„nie”.	 Ale	 nie	mogła	mu	 powiedzieć,	 że	 chociaż	 jest	 na	 niego
na pa lona,	 to	 jednak	 nie	 może	 się	 z	 nim	 kochać,	 bo	 obudził
w	niej	 uczucia,	 o	 których	 dawno	 za pomnia ła	 i	 których	 bar dzo
się	bała.	W	Vancouver	mieszka	tylu	mężczyzn,	dla czego	musi	to
być	akurat	on,	przystojny,	boga ty,	cza rują cy	Kade	Webb?
Westchnęła.	Wszyscy	wiedzieli,	że	Kade	ma	bzika	na	punkcie

sprawności	fizycznej,	że	uwielbia	jogging,	że	zwykle	biega	ran-
ka mi	w	parku	Stanleya.	 Za miast	 trzymać	 się	 z	 da leka,	Bro die
posta nowiła	 sprawdzić,	czy	dotrzyma	mu	 tempa.	Bardzo	go	 to
rozba wiło,	ale	skąd	miał	wiedzieć,	że	na	studiach	upra wia ła	lek-
koatletykę?
Podczas	 joggingu	 rozma wia li.	 Za pomina ła,	 że	 biega	 z	 jedną

z	najlepszych	partii	w	mieście.	Dla	niej	Kade	był	fa cetem	obda -
rzonym	 dużym	 poczuciem	 humoru,	 sporą	 inteligencją	 i…	 sek-
sownym	cia łem.
Po	paru	tygodniach	za prosił	 ją	na	kawę/seks.	Uzna ła,	że	jest

dosta tecznie	silna	i	odważna,	aby	przyjąć	za proszenie.
Nie	była.
–	Rozmyśliłaś	się?	–	Ciszę	przerwał	niski	męski	głos.
Uniosła	wzrok	i	odetchnęła	z	ulgą.	W	oczach	Kade’a	nie	było

złości,	jedynie	żal.
–	Przepra szam.	Wyda wa ło	mi	się…	Nie	mogę.	–	Rozłożyła	bez-



radnie	ręce.
–	Zrobiłem	coś	nie	tak?
–	Nie.	–	Za czerwieniła	się.	–	Ca łujesz	fanta stycznie.	Podejrze-

wam,	że…	że	wszystko	robisz	fanta stycznie.
Kade	zmienił	pozycję	z	horyzontalnej	na	siedzą cą,	oparł	pra -

wą	nogę	na	lewym	kola nie,	po	czym	przecią gnął	się.	Pod	cienką
koszulką	zoba czyła	za rys	umięśnionego	brzucha.
–	Przyrzekam,	że	będziesz	mia ła	kontrolę	–	powiedział.	–	Mo-

żesz	w	dowolnym	momencie	sprzeciwić	się,	a	ja	na tychmiast	się
odsunę.
Między	 innymi	 dla tego	 tak	 bardzo	 się	 jej	 podobał.	 Pod	 sek-

sowną	cza rują cą	powierzchownością	krył	się	człowiek,	którego
inni	nie	zna li;	uprzejmy,	troskliwy,	za interesowa ny	tym,	aby	się
dobrze	czuła.
Przypominał	 się	 jej	 Jay,	 a	 także	 osoba,	 którą	 była,	 za nim	 jej

życie	 wywróciło	 się	 do	 góry	 noga mi	 –	 pogodna	 szczęśliwa
dziewczyna,	która	mia ła	cały	świat	u	stóp.
To	 ją	 najbardziej	 przera ża ło:	 że	 pa mięta ła	 siebie	 taką,	 jaką

była	dawniej.	Jaką	już	nigdy	nie	będzie.
Z	seksem	by	sobie	pora dziła,	ale	nie	z	emocja mi,	z	uczuciem

za dowolenia,	 z	 ra dością.	 Bo	 nikt	 tak	 dobrze	 jak	 ona	 nie	 wie-
dział,	że	szczęście	może	zniknąć	w	ułamku	sekundy.	Przygryzła
wargę.	Na	twa rzy	Kade’a	ujrza ła	cień	frustra cji.
–	Nie	rozumiem.	Wyda wa ło	mi	się,	że	chcesz.
–	 Chcę,	 ale…	 To	 skomplikowa ne.	 Nie	 chodzi	 o	 ciebie.	 To

wszystko	moja	wina.
Kade	pokiwał	głową.
–	Gdyby	chodziło	o	mnie,	była byś	już	naga.
–	 Przepra szam.	 –	 Odsunęła	 się	 od	 okna.	 –	 Nie	 powinnam

była…
–	Nie	przejmuj	się.	–	Wstał	z	ka na py,	przeczesał	palca mi	wło-

sy.	–	To	nie	koniec	świa ta.
Dla	niego	nie.	Odkąd	skończył	osiemna ście	lat	i	został	za wod-

nikiem	Ma vericksów,	nie	mógł	opędzić	się	od	adora torek.	Od	tej
pory	minęło	 szesna ście	 lat;	 sporo	 kobiet	 przewinęło	 się	 przez
jego	życie.
Plusem	tej	sytuacji,	pomyśla ła	Brodie,	jest	to,	że	nigdy	nie	bę-



dzie	jedną	z	„dziewczyn	Webba”.	Ruszyła	ku	drzwiom,	kiedy	za -
brzęcza ła	 komórka	 Kade’a.	 Przecią gnął	 palcem	 po	 ekra nie
i	zmarszczył	czoło.
–	Quinn	i	Mac	są	w	drodze	na	górę.
Quinn	 Rayne	 i	 Mac	 McCa skill,	 najlepsi	 przyja ciele	 Kade’a,

jego	 kumple	 z	 drużyny,	 a	 obecnie	 wspólnicy…	 Tak,	 wszystko
o	 nich	 wiedzia ła,	 czyta ła	 o	 ich	 podbojach	 miłosnych,	 przygo-
dach	i	skanda lach,	choć	głównie	to	wyczyny	Quinna	dostarcza ły
tema tu	 dziennika rzom.	 Spojrza ła	 na	 zega rek.	 Była	 7:36	w	 so-
botni	pora nek.
–	Tak	wcześnie?
–	 Też	 mnie	 to	 dziwi	 –	 odparł	 Kade,	 rusza jąc	 do	 kuchni.

Z	ogromnej	lodówki	wyjął	dwie	butelki	wody.	–	Masz	ochotę?	–
Poma chał	jedną.	–	Na	drogę…?
–	Dzięki.	 –	Zła pa ła	 ją	w	 locie.	 –	 Jeszcze	raz	przepra szam	cię

za…	no	wiesz.	–	Wska za ła	na	ka na pę.
–	Może	kiedyś	wyja śnisz	mi	swoje	powody.	–	Za	drzwia mi	roz-

legły	się	kroki.	–	Oho,	już	są.
Brodie	 otworzyła	 usta,	 by	 się	 przywitać,	 ale	 za mknęła	 je	 na

widok	na pięcia	na	twa rzach	przybyszy.	Mężczyźni,	obaj	bla dzi,
obaj	 z	 za czerwienionymi	 ocza mi,	minęli	 ją	 bez	 słowa	 i	 sta nęli
obok	Kade’a.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	za niepokojony.
Jeden	i	drugi	położył	rękę	na	ra mieniu	przyja ciela.	Brodie	po-

czuła	bolesny	ucisk	w	sercu:	zna ła	to	spojrzenie.	Za mierza li	po-
wiedzieć	Kade’owi	o	ja kiejś	tra gedii.
Ta kie	spojrzenie	mia ła	jej	cioteczna	babka	Poppy,	kiedy	prze-

ka zywa ła	informa cję	o	koszmarnym	wypadku	drogowym,	w	któ-
rym	śmierć	poniosło	dziesięć	osób,	między	innymi	rodzice	Bro-
die,	 jej	 najbliższa	 przyja ciół ka	Chelsea	 i	 przyja ciel,	 a	 za ra zem
na rzeczony	 Jay.	 Posta nowili	 wybrać	 się	 na	 kola cję	 z	 oka zji	 jej
dwudziestych	urodzin.	Ona	jedna	oca la ła.
–	No,	mówcie!	–	warknął	Kade.
–	Vernon	miał	za wał	–	odrzekł	Quinn.	–	Nie	przeżył.
Zoba czyła	na	twa rzy	Kade’a	wyraz	niedowierza nia.	Wymknęła

się	cicho	na	schody.	Rozpacz	to	uczucie	prywatne.	Obca	osoba
przeszka dza.	Zresztą	ona	sama	wciąż	nie	pogodziła	się	z	wła sną



stra tą,	 z	 bólem	 po	 zgonie	 rodziców,	 przyja ciół ki,	 mężczyzny,
którego	 chcia ła	 poślubić.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 wia domość
o	śmierci	przyja ciela	nie	wywróci	życia	Kade’a	do	góry	noga mi,
tak	jak	to	się	zda rzyło	w	jej	przypadku.

Pół	roku	później

Brodie	 wpisa ła	 do	 ta bletu	 odpowiedź,	 po	 czym	 podniosła
wzrok.	 Za klęła	 w	 duchu,	 widząc	 błysk	 za interesowa nia
w	oczach	mężczyzny.	Nie	mia ła	ochoty	odpierać	za lotów.
Specja lizowa ła	się	w	szuka niu	partnerek	dla	mężczyzn	i	to	był

jeden	z	minusów	jej	pra cy.	Ponieważ	sama	była	dość	atrakcyjna,
niektórzy	 klienci	 uwa ża li,	 że	 nie	 ma	 sensu	 tra cić	 cza su	 na
żmudny	proces	szuka nia	odpowiedniej	kandydatki,	skoro	ta ko-
wa	siedzi	na przeciwko	nich.
–	Czy	może	mi	pan	opisać	swój	 typ	kobiety?	–	poprosiła,	ba -

wiąc	się	pierścionkiem	ze	sztucznym	szma ragdem	i	brylanta mi.
–	Lubię	drobne	zgrabne	blondynki,	ale	jestem	otwarty	na	inne

propozycje.	Podoba	mi	się	na	przykład	ktoś,	kto	wyglą da	tak	jak
pani.	Mam	dwa	bilety	do	opery.	Lubi	pani	operę?
Niena widziła	 opery	 i	 nie	 uma wia ła	 się	 z	 klienta mi.	 Nigdy.

Z	przyklejonym	do	twa rzy	uśmiechem	podniosła	rękę	i	wska za -
ła	na	pierścionek.
–	Jestem	za ręczona.	Tom	jest	komandosem,	chwilowo	przeby-

wa ją cym	za	gra nicą.
W	 zeszłym	 tygodniu	 Tom	 był	 Mikiem,	 wła ścicielem	 agencji

detektywistycznej.	 Dwa	 tygodnie	 temu	 była	 za ręczona
z	 Jace’em,	 miłośnikiem	 ka ja karstwa	 górskiego.	 Jeśli	 chodzi
o	na rzeczonych,	lubiła	różnorodność.
Za pisa ła	 resztę	 informa cji,	 ignorując	 za czepki	 klienta,	 który

mimo	pierścionka	 za ręczynowego	na dal	 usiłował	 ją	 poderwać.
Potem	odprowa dziła	go	wzrokiem	do	za parkowa nego	na	wprost
ka wiarni	 drogiego	 sportowego	 auta.	 Kiedy	w	 końcu	 znikł,	 po-
chyliła	się	i	kilka	razy	uderzyła	czołem	w	blat	stolika.
–	Kolejny	usiłował	za prosić	cię	na	randkę?	–	Jan,	wła ścicielka

ka wiarni,	pogła dziła	Brodie	po	głowie.
Brodie	wca le	nie	chcia ła	za przyjaźniać	się	z	peł ną	życia	star-



sza	 kobietą.	 Rzadko	 się	 komukolwiek	 zwierza ła	 –	 rozmowy
o	 przeszłości	 niczego	 nie	 zmienia ły,	 więc	 po	 co	 tra cić	 na	 nie
czas?	–	ale	Jan	to	nie	przeszka dza ło.
Śmieszne,	ale	podczas	trzech	tygodni	biega nia	po	parku	wię-

cej	rozma wia ła	z	Kade’em	niż	z	Jan	i	Poppy	w	cią gu	dziesięciu
lat.	Skąd	taka	myśl	przyszła	jej	do	głowy?
Za	 dnia	 skupia ła	 się	 na	 pra cy.	O	 poca łunkach	Kade’a	 i	 jego

twardym	ciele	myśla ła	dopiero	wieczorem,	w	ciemności,	gdy	już
leża ła	w	łóżku.
–	 Odpiera nie	 awansów	 to	 nieodłączna	 część	 mojej	 pra cy.	 –

Brodie	przecią gnęła	się	i	za częła	powoli	kręcić	głową,	próbując
pozbyć	się	na pięcia	w	szyi.
Jan	posta wiła	 na	 stoliku	 ta lerzyk	 z	 ciastkiem	peł nym	ka wał -

ków	czekola dy.
–	Może	to	ci	popra wi	humor.
Brodie	czuła,	że	coś	więcej	się	za	tym	kryje.
–	Śmia ło,	Jan,	o	co	chodzi?
–	 Moja	 trzydziestokilkuletnia	 kuzynka	 w	 końcu	 dojrza ła	 do

myśli	o	skorzysta niu	z	usług	swatki.	Wspomnia łam	jej	o	tobie.
Brodie	odła ma ła	ka wa łek	ciastka.	Za mknęła	oczy,	delektując

się	sma kiem.
–	Mm,	to	lepsze	od	seksu,	słowo	daję.
–	 Jeśli	moje	ciastka	są	 lepsze	od	 seksu,	 to	coś,	kocha na,	 ro-

bisz	 nie	 tak.	 –	 Jan	 zmrużyła	 oczy.	 –	 Przyznaj	 się,	 za częłaś	 się
z	kimś	spotykać?
Niestety,	nie	za częła.	A	seks?	Pomija jąc	na miętny	poca łunek

z	Kade’em	sprzed	pół	roku,	to	ostatni	raz	upra wia ła	seks…	Hm,
trzy	lata	temu,	może	cztery.
Odła mawszy	kolejny	ka wa łek	ciastka,	zmusiła	się,	by	przestać

myśleć	o	prezesie	drużyny	hokejowej	i	popa trzyła	na	przyja ciół -
kę.
–	Jan,	przecież	wiesz,	że	moimi	klienta mi	są	mężczyźni.
–	To	bez	sensu.	Sama	siebie	ogra niczasz.
Może	 i	 tak,	 ale	 Brodie	 to	 odpowia da ło.	Ona	 reprezentowa ła

mężczyzn,	 a	 jej	 wspólnik,	 Colin,	 kobiety.	 Dzielili	 się	 bazą	 da -
nych	i	w	sumie	nieźle	sobie	ra dzili.	W	dzisiejszych	cza sach	–	in-
ternetu,	 chorób,	hejterów	 i	 kretynów	–	osoby	 sa motne	potrze-



bowa ły	pomocy	przy	szuka niu	partnera.
–	Kobiety	są	zbyt	emocjonalne,	zbyt	wybredne	i	zbyt	mało	sa -

modzielne.	Za	dużo	z	nimi	za chodu.
Kolejny	ka wa łek	ciastka	wylą dował	w	ustach	Brodie.	Po	chwi-

li	 skrzywiła	 się,	 uświa domiwszy	 sobie,	 że	 zja dła	 pra wie	 całe.
Chryste,	uwielbia ła	czekola dę,	zwłaszcza	w	kruchych	cia stecz-
kach.	Na	 szczęście	mia ła	 szybką	przemia nę	ma terii.	 Poza	 tym
biega ła,	ale	już	nie	rano.
–	 A	 mężczyznom	 wca le	 nie	 za leży	 na	 randkach	 ze	 mną.	 Po

prostu	podoba	im	się,	że	skupiam	na	nich	uwa gę.	Za pomina ją,
że	pła cą	mi	za	to.
Rozległ	się	dźwięk	w	ta blecie	ozna cza ją cy	na dejście	nowego

mejla.	Jan	wsta ła	od	stolika.
–	 Nie	 przeszka dzam,	 wra caj	 do	 pra cy.	 Przynieść	 ci	 jeszcze

jedną	kawę?
–	Poproszę.	–	Brodie	przesunęła	palcem	po	ekra nie	i	otworzy-

ła	 pocztę.	 Kiedy	 była	 za jęta	 klientem,	 otrzyma ła	 sporo	wia do-
mości,	ale	tylko	jedna	spra wiła,	że	serce	za biło	jej	mocniej.
W	 tema cie	zoba czyła:	Twój	dar	na	aukcję	cha ryta tywną	Ma -

vericksów.	 Chryste,	 minęło	 już	 tyle	 miesięcy	 od	 jej	 wizyty
w	aparta mencie	Kade’a.	Czas	o	nim	za pomnieć!
Niestety	Kade	nie	był	typem	mężczyzny,	który	daje	się	za po-

mnieć.	Prawdę	mówiąc,	tęskniła	za	porannym	joggingiem,	kie-
dy	mieli	 park	wyłącznie	 dla	 siebie.	Na	widok	 zbliża ją cego	 się
Kade’a	za wsze	czuła	podniecenie.	Lubiła,	kiedy	nie	pozwa lał	jej
zwalniać,	kiedy	na ma wiał	ją	do	większego	wysił ku,	kiedy…
Potarła	twarz.	Dobra,	starczy	tego.	Ma	pra wie	trzydzieści	lat,

prowa dzi	wła sny	biznes,	najprzystojniejszym	i	najbogatszym	ka -
wa lerom	w	mieście	z	powodzeniem	znajduje	partnerki.	Nie	po-
winna	cią gle	myśleć	o	tym	jednym,	od	którego	uciekła…
Oj,	ty	ża łosna	babo!	Otworzyła	mejla.

Sza nowna	Panno	Stewart!
W	 imieniu	 prezesa	Vancouver	Ma vericks,	 pana	Kade’a	Web-

ba,	pra gnę	serdecznie	podziękować	za	Pani	dar	na	orga nizowa -
ną	 przez	 nas	 aukcję,	 która	 odbędzie	 się	 w	 dniu	 19	 czerwca.
W	za łączniku	znajdzie	Pani	za proszenie	na	lunch,	jaki	wcześniej



tego	dnia	orga nizujemy	dla	na szych	miłych	darczyńców.	Za pra -
sza my	 Pa nią	 również	 na	 bal	 oraz	 aukcję;	 wszystkie	 szczegóły
za mieszczone	są	w	drugim	za łączniku.
Z	powa ża niem,
Wren	Bayliss,	dyrektor	Dzia łu	PR
Vancouver	Ma vericks

Co	to,	 to	nie.	Pomysł	wsparcia	aukcji	wyszedł	od	Colina	 i	 to
on	powinien	reprezentować	firmę	na	lunchu	i	na	balu.	Zresztą
nie	 bardzo	wierzyła,	 że	 znajdą	 się	 chętni,	 by	 skorzystać	 z	 ich
usług.	Kto	by	chciał	się	przyznać	przed	tłumem	przyja ciół,	zna -
jomych	 i	współ pra cowników,	że	nie	potra fi	zna leźć	swojej	dru-
giej	połowy?	Oczywiście	Wren	i	Colin	wyśmia li	jej	oba wy.	Twier-
dzili,	 że	 siostry,	 bra cia	 i	 przyja ciele	 będą	 licytować	w	 imieniu
swojego	rodzeństwa	czy	zna jomych.	Poza	tym	goście	mogą	licy-
tować	przez	telefon,	a	więc	poniekąd	anonimowo.
Z	uwa gi	na	ilość	porta li	randkowo-mał żeńskich	w	sieci	Colin

uznał,	że	warto	umocnić	pozycję	firmy	wśród	elity	Vancouveru.
Udział	w	aukcji	orga nizowa nej	przez	Ma vericksów	był	nie	lada
osią gnięciem.	Ponieważ	Colin	zajmował	się	marketingiem	 i	re-
kla mą,	Brodie	posta nowiła	odstą pić	mu	swoje	za proszenie.
Owszem,	 bała	 się	 spotka nia	 z	 Kade’em.	 Wprawdzie	 minęło

wiele	miesięcy	od	ich	ostatniego	joggingu,	ale	na dal	czerwieni-
ła	 się	na	myśl	o	 tym,	 jak	 zerwa ła	 się	 z	ka na py.	Za chowa ła	 się
jak	dziewica,	która	zga dza	się	na	coś,	czego	nie	chce.	Nie	chce?
Chryste,	wciąż	mia ła	erotyczne	sny	i	fanta zje	z	Kade’em	w	roli
głównej!
W	ta blecie	ponownie	rozległa	się	melodyjka.	Brodie	otworzyła

kolejną	wia domość.

Hej,	Bro!
Pewnie	 też	dosta łaś	za proszenie	na	 lunch	dla	sponsorów	or-

ga nizowa ny	 przez	 Ma vericksów?	 Ja	 niestety	 nie	 mogę	 pójść.
Tego	dnia	 jesteśmy	z	Kay	umówieni	na	wizytę	u	speca	od	nie-
płodności,	 więc	 będziesz	 musia ła	 sama	 reprezentować	 na szą
firmę.
Uściski,	Col



Jęknęła	w	duchu.	Boże,	spraw,	żeby	Kade’a	tam	nie	było.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Czyj	to	kretyński	pomysł?
Kade	Webb	popa trzył	krzywo	na	przyja ciół.	Wolał by	być	wszę-

dzie,	 byle	 nie	 w	 za tłoczonym	 ba rze	 jed nej	 z	 najdroższych	 re-
staura cji	hotelowych	w	mieście.	Cały	wczorajszy	wieczór	czytał
spra wozda nia	finansowe,	z	ko lei	większość	przedpołudnia	spę-
dził	na	negocja cjach	z	agentem	Josha	Loga na	–	za leża ło	mu	na
kupnie	 tego	 zna komitego	 obrońcy	 –	 i	 teraz	 ma rzył	 jedynie
o	tym,	aby	siąść	przy	biurku.	Miał	mnóstwo	pra cy;	usiłował	sfi-
na lizować	ich	–	czyli	swoją,	Quinna	i	Maca	–	umowę	ze	sta rym
Baylissem,	dziadkiem	Wren,	tak	by	w	czwórkę	mogli	złożyć	ko-
rzystną	kontrofertę	na	franczyzę	towa rów	z	logo	Ma vericksów,
za nim	wdowa	po	Vernonie	sprzeda	ją	rosyjskiemu	milionerowi.
Innymi	słowy,	nie	miał	cza su	na	to,	by	uśmiechać	się	i	udzie-

lać	towa rzysko.
W	 gruncie	 rzeczy	ma rzył	 o	 prysznicu,	 zimnym	piwie	 i	 gorą -

cym	 seksie.	Albo	o	gorą cym	seksie	pod	prysznicem.	Ponieważ
od	dawna	nie	miał	cza su	na	randki,	gorą cym	seksem	–	w	wy da -
niu	solo	–	będzie	musiał	za dowolić	się	później.	Ża łosne.	Wła ści-
wie	gotów	był	zrezygnować	z	wszystkiego,	z	seksu	też,	na	rzecz
ośmiu	godzin	nieprzerwa nego	snu.
–	Możesz	wyma zać	z	twa rzy	ten	grymas?
Kade	przyjrzał	się	nowo	mia nowa nej	dyrektor	PR;	nie	potra fił

zrozumieć,	dla czego	między	nim	a	Wren	nie	iskrzy.	Była	piękna,
szczupła,	mą dra,	peł na	tempera mentu,	lecz	nic	do	niej	nie	czuł.
Ona	do	niego	też	nie.	Byli	przyja ciół mi,	tak	samo	jak	z	Rory,	na -
rzeczoną	Maca.
Oczywiście	propozycji	seksu	by	nie	odrzucił,	ale…
–	Kade,	skup	się!	–	Wren	dźgnęła	go	w	bok.	Poskutkowa ło.	–

Goście	honorowi	zja wią	się	lada	moment.
–	 Czyli?	 –	Widząc	 błysk	 iryta cji	 w	 niebieskich	 oczach	Wren,

uśmiechnął	się	przepra sza ją co.	–	Nie	gniewaj	się.	Prowa dzę	ne-



gocja cje	 w	 spra wie	 nowych	 za wodników	 i	 rozmowy	 z	 twoim
dziadkiem	oraz	Myrą,	która	na ciska	na	kontrofertę,	więc	spon-
sorzy	na szej	aukcji…
–	Czyta łeś	choć	jedną	notatkę,	które	ci	wysyłam?	–	przerwa ła

mu.
–	Nie,	przepra szam…	Podaj	na zwiska.	Za pa miętam	je,	obiecu-

ję.
Miał	 fenomenalną	 pa mięć.	 Zdolność	 tę	 na był,	 czy	 też	 wy-

kształ cił	 u	 siebie	 w	 dzieciństwie,	 kiedy	 bez	 przerwy	 zmieniał
szkoły	i	miejsca	za mieszka nia,	bo	ojciec	artysta	nigdzie	nie	po-
tra fił	 za puścić	 korzeni.	 Na za jutrz	 po	 przyjeździe	 do	 nowego
mia sta	Kade	kupował	mapę	 i	 studiował	na zwy	ulic,	by	za wsze
wiedzieć,	 gdzie	 się	 znajduje.	 Doskona ła	 pa mięć	 pozwa la ła	mu
nadga niać	za ległości	w	na uce,	koja rzyć	na uczycieli,	za pa mięty-
wać	imiona	nowych	kolegów.
Wren	wymieniła	na zwiska	największych	sponsorów.
–	Ga leria	Forde	przeka za ła	małą	akwa relkę	twojego	ojca	–	do -

da ła.
Pa miętał,	 jak	ojciec	pła cił	obra za mi	za	jedzenie,	benzynę	czy

mieszka nie,	a	dziś?	Dziś	na wet	małe	akwa relki	kosztowa ły	dzie-
sięć	tysięcy	lub	więcej.
–	Można	licytować	lunch	na	 jachcie,	wa ka cje,	biżuterię.	Naj-

za bawniejsza	 będzie	 jednak	 licyta cja	 usługi	 za proponowa nej
przez	agencję	ma trymonialną…
–	Co	ta kiego?
–	Brodie	Stewart	i	Colin	Jones	oferują	usługi	w	swa ta niu	sin-

gli.	Dla	zwycięzców,	jednej	kobiety	i	jednego	mężczyzny,	wła ści-
ciele	agencji	wyszuka ją	trzech	potencjalnych	partnerów.	Super,
co?
Brodie	Stewart?	Jego	Brodie?	Dziewczyna,	która	potra fiła	cu-

downie	ca łować,	lecz	zwia ła,	za nim	zdą żyli	przenieść	się	z	sa lo-
nu	do	sypialni?
–	Super?	Ra czej	koszmar	–	mruknął.
Przed	 ocza mi	 miał	 obraz	 Brodie	 o	 opa da ją cych	 na	 ra miona

ciemnych	włosach,	zielonych	oczach	i	na brzmia łych	od	poca łun-
ku	ustach.	 Jak	przez	mgłę	pa miętał,	że	wspomnia ła	coś	o	wła -
snej	firmie.	Hm,	dla czego	mu	się	wyda wa ło,	że	to	firma	konsul-



tingowa?
–	Czy	Brodie	będzie	na	 lunchu?	–	spytał,	modląc	się,	by	nikt

nie	usłyszał	nuty	podniecenia	w	jego	głosie.
–	Znasz	ją?	–	za interesował	się	Quinn.
Tak	to	jest,	kiedy	człowiek	przyjaźni	się	z	kimś	la ta mi,	pomy-

ślał	Kade.	Nie	sposób	nic	ukryć.
–	Wła ściwie	to	nie	–	odparł	znudzonym	tonem.
–	Coś	ci	powiem	o	twoim	szefie,	Wren	–	rzekł	Mac,	obejmując

Rory.	–	Kiedy	kła mie,	za wsze	przybiera	neutralny	obojętny	ton.
Niestety	miłość	nie	stępiła	zmysłu	obserwa cji	Maca.
–	Bredzisz,	McCa skill.	Spotka łem	Brodie	raz	w	życiu,	dawno

temu.
–	Dla czego	nam	o	niej	nie	powiedzia łeś?	–	spytał	Quinn.
–	A	ty	nam	mówisz	o	każdej?
Quinn	wyszczerzył	zęby.
–	Jeśli	próbuję	którąś	przemilczeć,	to	i	tak	możecie	o	niej	po-

czytać	w	pra sie.
Kade	skrzywił	się.	Rubryki	towa rzyskie	w	pra sie	i	w	interne-

cie	 sta nowczo	 zbyt	 dużo	 miejsca	 poświęca ły	 ich	 prywatnemu
życiu.	On	i	Quinn	mieli	ostatnio	chwilę	wytchnienia,	bo	uwa gę
pa pa razzich	skupiła	wia domość	o	za ręczynach	Maca	z	Rory,	ale
powoli	wszystko	wra ca ło	do	normy.	Coraz	częściej	można	było
przeczytać,	że	pora,	aby	pozosta li	dwaj	ekshokeiści	poszli	w	śla -
dy	przyja ciela.
Za ręczyny,	ślub?	Kade	wolał by	poca łować	toksyczną	ama zoń-

ską	żabę	z	ga tunku	drzewoła zów,	niż	sta nąć	na	ślubnym	kobier-
cu.
Tylko	Mac	 i	Quinn	 zna li	 jego	przeszłość,	wiedzieli	 o	niekon-

wencjonalnym	wychowa niu,	o	ojcu	artyście,	który	pod	wpływem
ka prysu	przenosił	się	z	synem	z	miejsca	na	miejsce.	Rozumieli
jego	potrzebę	finansowej	sta bilności.	Trzyma li	się	ra zem,	ra zem
inwestowa li	i	teraz	do	spół ki	z	dziadkiem	Wren	byli	w	sta nie	ku-
pić	ukocha ną	drużynę	–	Vancouver	Ma vericks.
Mac	za mierzał	się	ożenić,	ale	Kade,	podobnie	jak	Quinn,	nie

miał	ta kich	pla nów.	Z	przyja ciół mi	łą czyła	go	lojalność	oraz	in-
teresy,	z	kobieta mi	wyłącznie	seks.
Nie	chciał	miłości.	W	dzieciństwie	przekonał	się,	że	nie	warto



się	przywią zywać	ani	kochać.	Ilekroć	obda rzał	kogoś	uczuciem
–	psa,	 przyja ciela,	 na uczycielkę,	 trenera	 –	 już	 po	 chwili	 ojciec
podejmował	 decyzję	 o	 przeprowadzce.	Dla tego	unikał	 za anga -
żowa nia.	Wychodził	 z	 za łożenia,	 że	 jeśli	 człowiek	nie	 bawi	 się
na	deszczu,	to	nie	uderzy	go	piorun.	Kiedy	uma wiał	się	z	kobie-
tą,	za wsze	spra wę	sta wiał	ja sno:	nie	interesuje	go	trwa ły	zwią -
zek.
Mimo	jego	szczerości	w	tej	kwestii	tra fia ły	się	kobiety,	które

wierzyły,	 że	 zdoła ją	 zmienić	 jego	 na sta wienie.	Gdy	widział,	 że
kochanka	 za czyna	 się	anga żować,	 zrywał	 zna jomość.	Niekiedy
uda wa ło	mu	się	 zrobić	 to	 z	kla są	 i	wdziękiem,	ale	 cza sem	był
oschły	i	nieprzyjemny.
Z	Brodie	nie	miał	powodu	zrywać	zna jomości,	 to	ona	go	zo-

sta wiła.	Odeszła,	za nim	zdą żył	za cią gnąć	ją	do	łóżka.
–	…mia ła	rozum	wielkości	koma ra!
Ponownie	 skupił	 się	 na	 rozmowie.	 Akurat	 usłyszał	 ostatnie

słowa	Rory	skierowa ne	do	Quinna.	Ten	wyszczerzył	zęby;	wca le
nie	wyglą dał	na	skruszonego.
–	Złotko,	nie	spotyka łem	się	z	nią	dla	jej	inteligencji.
Wzdycha jąc	ciężko,	Rory	oparła	brodę	na	ra mieniu	Maca.
–	 Zoba czysz,	 Quinn,	 kiedyś	 poznasz	 cudowną	 dziewczynę,

której	nie	będziesz	w	sta nie	się	oprzeć.	Mam	na dzieję,	że	da	ci
popa lić.
–	Skarbie,	jako	że	ty	już	jesteś	za jęta,	czeka	mnie	żywot	sta re-

go	ka wa lera.
–	Dobra,	dobra.	–	Dźgnęła	Quinna	w	brzuch.	–	Ten	się	śmieje,

kto	się	śmieje	ostatni.	Za łożę	się,	że	wkrótce	poznasz	dziewczy-
nę,	 dla	 której	 stra cisz	 głowę.	 To	 samo	 dotyczy	 ciebie,	 Kade.
Ska czesz	z	kwiatka	na	kwia tek…
–	Lubię	sobie	poska kać.
–	Ja	też	–	wtrą cił	Quinn.	–	Sport	to	zdrowie.
–	Że	też	kobiety	się	na	to	godzą!	–	Rory	zerknęła	na	na rzeczo-

nego.	–	A	ty,	McCa skill,	dla czego	nic	nie	mówisz?
Mac	poca łował	ją	w	czoło.
–	Bo	się	nie	wtrą cam	do	cudzych	rozmów,	kocha nie.	Ale	po-

nieważ	później	za bieram	cię	do	domu	i	 liczę	na	wspólną	za ba -
wę,	to	oczywiście	popieram	cię	w	ca łej	rozcią głości.



Kade	przewrócił	ocza mi.
–	Tchórz	–	mruknął	pod	nosem.
Quinn	parsknął	śmiechem.
–	 Może	 to	 ty,	 sta ry,	 nosisz	 spodnie,	 ale	 Rory	 je	 wybiera.	 –

Szybko	cofnął	 się,	by	 zła godzić	 siłę	 ciosu,	 jaki	Mac	wymierzył
mu	pięścią	w	ra mię.	–	Czy	wolno	mi	za uwa żyć,	że	za nim	wpa -
dłeś	w	sidła	Rory,	byłeś…
–	Nie	wolno	–	wtrą ciła	Wren.	–	Wystarczy.	Możecie	za chowy-

wać	 się	 jak	 inteligentni,	 odpowiedzialni	 biznesmeni,	 za	 ja kich
biorą	was,	oba wiam	się,	że	mylnie,	wasi	klienci?	Zja wił	się	nasz
pierwszy	sponsor.
Za nim	ją	zoba czył,	Kade	za stygł.	Ciarki	przebiegły	mu	po	ple-

cach.	Miał	wra żenie,	jakby	powietrze	na gle	sta ło	się	na elektry-
zowa ne.	 Powoli	 obrócił	 się	 w	 stronę	 sali	 ba lowej.	 Gdy	 ujrzał
Brodie,	reszta	świa ta	znikła.
Nie	 zmieniła	 się,	 a	 za ra zem	 była	 inna.	Minęło	 za ledwie	 pół

roku,	lecz…	Wyda wa ła	mu	się	znacznie	bardziej	atrakcyjna,	niż
za pa miętał.	 Jej	 zgrabne	wysportowa ne	 cia ło	 opina ła	 sukienka,
długie	włosy	obcięła.	Jedno	się	nie	zmieniło:	jego	reakcja	na	jej
widok.
–	Proszę,	proszę,	kogo	widzimy?	–	szepnął	mu	do	ucha	Mac.
–	Nasz	chłoptaś	oniemiał	–	dodał	Quinn.	–	Za mknij	pysk,	sta ry,

bo	się	ślinisz.
Kade	nie	słuchał	przyja ciół.	Los	nieoczekiwa nie	posta wił	Bro-

die	 na	 jego	 drodze,	 a	 on	 znów	 za pra gnął	 tego,	 czego	 pra gnął
dawniej:	mieć	ją	w	łóżku,	nagą,	ściska ją cą	go	w	pa sie	noga mi,
bła ga ją cą	spojrzeniem,	by	w	nią	wszedł.
Za nim	jeszcze	się	do	nich	zbliżyła,	poczuł	za pach	perfum,	ten

sam,	 który	 pozostał	 w	 jego	 wspomnieniach.	 Koja rzył	 mu	 się
z	 porannymi	 biega mi	 po	 parku,	 z	 uśmiechem	 czarnowłosej
dziewczyny,	 która	 cały	 czas	 dotrzymywa ła	mu	 tempa.	On	 sam
nie	biegał	od	dnia,	w	którym	usłyszał	o	śmierci	Vernona.
Od	dnia,	w	którym	ca łował	się	z	Brodie.
To	był	niesa mowity	poca łunek,	do	którego	wra cał	w	trudnych

miesią cach,	 ja kie	później	na sta ły.	Ża łował,	że	skończyło	się	na
poca łunku,	że	nie	miał	innych	wspomnień.
A	 potem	 oka za ło	 się,	 że	 już	 go	 nie	 kusi	 przygodny	 seks.



Chciał	kochać	się	tylko	z	Brodie.	Cieka we.
Cieka we.	Dziwne.	I	bardzo	niebezpieczne.
Nie	mógł	 pozwolić	 na	 to,	 by	 zorientowa ła	 się,	 jak	 na	 niego

dzia ła.	 Przera ża ją ce	 było	 to,	 że	 żadna	 inna	 kobieta	 nie	wzbu-
dza ła	w	nim	ta kich	emocji,	nie	spra wia ła,	że	sta wał	się	pozba -
wionym	rozumu	samcem.
Musi	się	wziąć	w	garść,	 i	 to	szybko.	Wren	ma	ra cję;	najwyż-

sza	pora,	aby	za czął	za chowywać	się	jak	prezes	firmy.

Brodie	wycią gnęła	na	powita nie	dłoń.
–	 Kade,	 dawno	 się	 nie	 widzieliśmy	 –	 powiedzia ła,	 próbując

ukryć	drżenie	w	głosie.
–	Witaj,	Brodie.
Mimo	że	serce	jej	wa liło,	pa trzyła	mu	w	twarz.	Pa mięta ła,	że

ma	piękne	oczy,	 lecz	dziś	na	tle	 jego	oliwkowej	cery	 i	ciemno-
blond	 włosów	 wyda wa ły	 się	 niemal	 czarne.	 Psia krew,	 niedo-
brze.	Był	piekielnie	seksownym	fa cetem,	z	którym	jeden	raz	na -
miętnie	się	poca łowa ła,	ale	to	jeszcze	nie	jest	powód,	by	hormo-
ny	wa riowa ły.	Przeniosła	wzrok	na	ich	złą czone	dłonie	i	przypo-
mnia ła	sobie	dotyk	jego	rąk	na	jej	plecach,	biodrach…
Ra tunku!
Ujmując	 ją	 za	 łokieć,	 Kade	wska zał	 przyja ciół.	 Rany	 boskie,

co	jeden	to	seksowniejszy!	Quinn	Rayne	wyglą dał	jak	atrakcyj-
ny	 niegrzeczny	 chłopiec,	Mac	McCa skill	 za kocha ny	w	 stoją cej
u	 jego	 boku	 pięknej	 kobiecie	 wyglą dał	 jeszcze	 ponętniej,
a	Kade…	Brodie	z	trudem	się	oparła,	by	nie	rzucić	się	na	niego.
Na	 tym	polega	problem	z	Kade’em.	Potra fił	 za mienić	 ją,	 ko-

bietę,	 która	wszystko	 za wsze	ma	pod	 kontrolą,	w	 impulsywne
dziecko,	które	najpierw	dzia ła,	a	potem	ża łuje.	Od	dziesięciu	lat
nie	 podjęła	 sponta nicznie	 ani	 jednej	 decyzji,	 lecz	 przy	 Ka dzie
tra ciła	 głowę.	 Przez	 kilka	 tygodni	 spotyka ła	 się	 z	 nim	bla dym
świtem	w	parku.	Na stępnie	poszła	z	nim	do	domu,	tam	ca łowa li
się;	niewiele	bra kowa ło,	by	wylą dowa li	w	łóżku.
Biorąc	się	w	garść,	przywita ła	się	z	przyja ciół mi	Kade’a,	po-

ca łowa ła	Wren	w	policzek.	I	pogra tulowa ła	sobie	w	duchu:	bra -
wo,	wła śnie	tak	za chowują	się	dorośli.
Quinn	 rozcią gnął	 usta	 w	 uśmiechu.	 Wyobra ziła	 sobie,	 jak



dziewczyny	mdleją	 u	 jego	 stóp.	 Rany	 boskie,	 taki	 uśmiech	 to
niebezpieczna	broń,	pomyśla ła.
–	Ty	jesteś	Brodie?
–	Tak.
–	I	jesteś	swatką?
–	 Aha.	 –	 Przechy liła	 głowę.	 –	 Chciał byś,	 żebym	 zna la zła	 ci

partnerkę?
Uśmiechnęła	się,	kiedy	popa trzył	bła galnie	na	przyja ciół.	Czy-

ta ła	 o	 jego	podbojach	miłosnych	 i	wiedzia ła,	 że	Quinn	nie	ma
najmniejszych	problemów	ze	zdobywa niem	kobiet.	Ale	co	inne-
go	podboje	 erotyczne,	 a	 co	 innego	 zna lezienie	 tej	 jednej	 jedy-
nej.
–	Większość	moich	klientów	nie	na rzeka	na	brak	powodzenia

u	płci	przeciwnej	–	oznajmiła.
Quinn	zmarszczył	czoło.
–	Więc	dla czego	zgła sza ją	się	do	ciebie?
–	Bo	ma rzą	o	prawdziwym	związku,	a	nie	o	romansie	–	odpar-

ła.	–	Interesuje	cię	trwa ły	zwią zek?
Specjalnie	prowa dziła	w	ten	sposób	rozmowę,	by	uzyskać	od-

powiedź	na	pyta nie,	które	ją	nurtowa ło:	czy	Kade	zmierza	wziąć
udział	 w	 licyta cji?	 Na	 myśl,	 że	 mia ła by	 go	 swa tać	 z	 którąś
z	klientek	Colina,	rozbolał	ją	brzuch.	W	ba zie	da nych	Colin	miał
fanta styczne	kobiety,	ale…	Ale	chyba	wola ła by	sobie	wydłubać
widelcem	 oczy	 niż	 Kade’a,	 swojego	 wyma rzonego	mężczyznę,
umówić	z	którąś	z	nich.
–	 A	 skądże!	 Poza	 tym	 nie	 jestem	 jedynym	 wolnym	 fa cetem

w	tym	gronie.	Kade	też	nie	ma	partnerki.
Brodie	popa trzyła	na	Kade’a,	jakby	pyta ła:	Na prawdę?	W	od-

powiedzi	uśmiechnął	się	ta jemniczo.	Po	chwili	przeniosła	wzrok
na	blondynkę,	która	trzyma ła	Maca	pod	rękę.	Kobieta	spoglą da -
ła	z	na mysłem	to	na	Quinna,	to	na	Kade’a,	to	znów	na	Qu inna,
jakby	 coś	 knuła.	 Spojrzenie	mia ła	 łobuzerskie…	 Tak,	 zdecydo-
wa nie	coś	knuła.
–	Czego	się	na pijesz,	Brodie?	–	spytał	Mac.	–	Wina?	Soku?
Kieliszek	wina	chyba	jej	nie	za szkodzi?
–	Chętnie.	Tangled	Vine	Chardonnay,	jeśli	można.
–	Quinn,	czy	to	jest	to	samo	chardonnay,	które	przyniosłeś	do



nas?	–	spyta ła	Rory.	–	Było	wyśmienite.
–	Dziś	przyniosę	skrzynkę.	Co	pla nujesz	na	kola cję?
–	Risotto.	Troy	obiecał	wpaść.
Mac	skrzywił	się.
–	Kotku,	znów	ich	za pra szasz?	Nie	mam	na	myśli	Troya,	tylko

tych	dwóch	darmozja dów.	Są	jak	szczury;	nigdy	się	ich	nie	po-
zbędziemy.
–	Szczury	to	ja	i	Kade	–	wyja śnił	z	uśmiechem	Quinn,	po	czym

wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	co	my	na	to	pora dzimy?	Rory	świet-
nie	gotuje.
Brodie	 zerknęła	na	Maca.	Minę	miał	 srogą,	 ale	 oczy	mu	 się

śmia ły.	Widzia ła,	że	tych	trzech	mężczyzn	łą czy	więź,	na	którą
skła da	się	przyjaźń,	lojalność,	wsparcie.	Poczuła	ukłucie	za zdro-
ści,	 mimo	 że	 sama	 świa domie	 wybra ła	 inne	 życie	 –	 sa motne.
Kiedyś	też	mia ła	dwoje	prawdziwych	przyja ciół,	Jaya	i	Chelsea.
Przyjaźnili	się	na	śmierć	i	życie;	no	i	śmierć	ich	rozdzieliła.
Wciąż	 za	 nimi	 tęskniła.	 Bra kowa ło	 jej	 ludzi,	 którzy	 potra fili

kończyć	 za	nią	 zda nie	 i	w	 lot	 chwyta li	 jej	 dowcipy.	Bra kowa ło
nocnych	 rozmów	 i	 nieza powiedzia nych	 wizyt	 o	 zwa riowa nych
porach.	 Bra kowa ło	Chelsea	 i	 jej	wa riactw	 –	 „Stoję	 pod	 twoim
oknem.	 Idę	 na	 randkę.	 Rzuć	 mi	 swój	 szczęśliwy	 pa sek/szpil-
ki/szminkę/kieckę”.
Bra kowa ło	jej	Jaya,	chłopca,	z	którym	przyjaźniła	się	od	dziec-

ka,	młodego	mężczyzny,	którego	za czyna ła	pozna wać.	Pa mięta -
ła	jego	poca łunki,	jego	czułość,	jego	fa scyna cję	jej	cia łem.	Wie-
rzyła,	że	się	pobiorą.
Od	tamtej	pory	z	nikim	nie	na wią za ła	ta kiej	przy jaźni.	Wola ła

nie	ryzykować:	tamten	ból	niemal	ją	wykończył.	Stra ciła	najbliż-
szych,	 zosta ła	 bez	 żadnego	 wsparcia	 emocjonalnego.	 Żyła
w	stra chu.
Ale	do	stra chu	się	przyzwycza iła.
–	Wyślę	wam	ra chunek	za	żarcie,	 ja kie	u	nas	pochła nia cie	 –

warknął	Mac.	–	Pa sożyty!
–	 Rory	 lubi	 nas	 za pra szać.	Może	musi	 od	 ciebie	 odpocząć	 –

za uwa żył	 Quinn,	 biorąc	 od	 kelnera	 kieliszek	wina,	 ja kie	 Kade
za mówił,	po	czym	podał	go	Brodie,	ignorując	gniewne	spojrze-
nie	Kade’a.	–	Przyniosę	wino.



Rory	błysnęła	zęba mi	w	uśmiechu.
–	Cudownie.
–	Będziesz	musia ła	 je	 za chomikować	 –	 oświadczył	Mac	 –	 bo

przez	najbliższy	rok	powinnaś	unikać	alkoholu.
Rory	zmarszczyła	czoło,	a	po	chwili	rozpromieniła	się.	Przyło-

żyła	rękę	do	brzucha.	Brodie	od	razu	zorientowa ła	się,	o	co	cho-
dzi;	przyja ciołom	Maca	za jęło	to	trochę	więcej	cza su.	Są dząc	po
ich	 za skoczonych	minach,	 nie	 spodziewa li	 się	 ta kiej	wia domo-
ści,	 ale	 kiedy	 w	 końcu	 zrozumieli	 słowa	 przyja ciela,	 porwa li
Rory	w	objęcia.	Potem	wyściska li	Maca.	Widząc,	 jak	cieszą	się
jego	 szczęściem,	 Brodie	 sama	 się	wzruszyła.	 Cofnęła	 się	 parę
kroków,	nie	chcąc	przeszka dzać.	Za uwa żyła,	że	Wren	postą piła
identycznie.
Dziwnym	tra fem	cią gle	była	obecna	w	ważnych	chwilach	do-

tyczą cych	 życia	 tych	 mężczyzn.	 Śmierć	 Vernona,	 dziecko
Maca…	 Nie	 na leża ła	 do	 ich	 grona,	 wła ściwie	w	 ogóle	 ich	 nie
zna ła,	 a	 jednak	 los	 pozwa lał	 jej	 uczestniczyć	w	 tak	 doniosłym
dla	nich	wyda rzeniu.	Przynajmniej	 tym	 ra zem	była	 to	 ra dosna
wia domość.
–	 Nie	 tak	 pla nowa liśmy	 wam	 powiedzieć.	 –	 Rory	 dźgnęła

Maca	w	bok.
–	Gra tula cje	–	szepnęła	Brodie.
–	No	wła śnie,	gra tula cje.	–	Zmrużywszy	oczy,	Kade	popa trzył

na	przyja ciela.	–	Teraz,	Rory,	będziesz	mia ła	dwójkę	dzieci.
–	Ha,	ha	–	mruknął	Mac.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	Rory.	–	Będę	matką.
–	I	to	najwspa nialszą	–	za pewnił	ją	Kade.
–	Kurczę,	 jestem	za	młody,	żeby	mieć	przyja ciół,	któ rzy	mają

dzieci.	 –	Quinn	 poklepał	Maca	 po	 ra mieniu.	 –	 Trzeba	wznieść
uroczysty	toast.	Pójdę	po	szampa na…
–	Bardzo	was	przepra szam	–	wtrą ciła	się	Wren.	–	Szampan	to

później,	na	ra zie	jesteśmy	w	pra cy.
Quinn	skrzywił	się.
–	Nasz	głos	rozsądku.
–	 Chodź,	 hulta ju.	 –	Wren	 pocią gnęła	 go	w	 stronę	 prywatnej

sali	w	hotelu	Ta ste.	–	Posa dziłam	cię	przy	stoliku,	przy	którym
musisz	być	grzeczny.



Brodie	poczuła	dłoń	Kade’a	na	plecach.	Obróciła	się,	niechcą -
cy	 muska jąc	 palca mi	 jego	 udo.	 Kade	 pochylił	 głowę	 i	 ściszył
głos,	tak	by	nikt	ich	nie	słyszał:
–	Nie	minęło,	prawda?
Chcia ła by	za przeczyć,	odpowiedzieć	wzruszeniem	ra mion,	ale

nie	mogła	oszukiwać	ani	 jego,	ani	siebie.	Zmusiła	się,	by	spoj-
rzeć	mu	w	oczy.
–	Nie	minęło.
–	Żebym	miał	ja sność:	ogień	nie	wygasł?
–	Nie.	–	W	ustach	jej	za schło.
–	Czy	tym	ra zem	spróbujemy	go	uga sić?
–	Kade,	siedzisz	przy	głównym	stole.	–	Głos	Wren	przerwał	im

rozmowę.	–	Brodie,	chodź,	wska żę	ci	twoje	miejsce.
Uśmiechnąwszy	się	do	Kade’a,	Brodie	ruszyła	za	Wren.	Kiedy

obejrza ła	się,	zoba czyła,	że	Kade	nie	spuszcza	z	niej	oczu.	Pa -
trzył	na	nią	przez	na stępne	pół torej	godziny.

Pra gnął	jej.	Płomienne	spojrzenia,	ja kie	wymienia li,	nie	pozo-
sta wia ły	wątpliwości.	Siedział	trzy	stoły	da lej,	lecz	czuła	biją cy
od	niego	żar.	Pra gnął	jej	tak	samo	jak	pół	roku	temu,	może	bar-
dziej.	To	sza leństwo.	Co	ma	zrobić?
Wiedzia ła,	 czego	 Kade	 chce.	 Popa trzyła	 na	 swoje	 odbicie

w	lustrze	w	toa lecie,	za moczyła	rękę	w	zimnej	wodzie	i	przetar-
ła	 szyję,	 licząc,	 że	 to	 ją	 otrzeźwi.	 Nie,	 na dal	 była	 rozpa lona,
a	wszystko	to	wina	Kade’a.
Każdym	 spojrzeniem,	 każdym	 uśmiechem	 mówił	 jej,	 że	 jej

pra gnie.	 Podejrzewa ła,	 że	 jej	 spojrzenia	 sygna lizowa ły	 mu	 to
samo.	 Westchnęła	 cicho.	 Kade	 jest	 wolny.	 Romans	 z	 nim,
w	przeciwieństwie	 do	 romansu	 z	 żona tym	mężczyzną,	 nikomu
nie	za szkodzi.	Nikogo	nie	krzywdzą,	nie	musieliby	się	ukrywać,
wstydzić	ani	mieć	wyrzutów	sumienia.	I	najważniejsze,	nikt	by
nie	miał	zła ma nego	serca.
Od	bardzo	dawna	 z	 nikim	 się	 nie	 uma wia ła.	Ostatni	 raz	 ko-

cha ła	 się	 z	 Ja redem,	 z	którym	spotyka ła	 się	 ja kieś	 trzy,	 cztery
lata	 temu.	 Zbliża ła	 się	 do	 trzydziestki;	 ile	 można	 chodzić	 na
randki	z	sobą?
Czy	 potra fiła by	 się	 na	 to	 zdobyć?	 Na	 jednora zowy	 seks



z	Kade’em?	Czy	nie	przeszka dza ła by	jej	świa domość,	że	jest	ko-
lejną	z	dziewczyn	Webba?	Kolejnym	krążkiem,	który	strzelił	do
bramki?	Wzdrygnęła	się.
Gdyby	za leża ło	jej	na	związku	–	a	nie	za leża ło,	bo	bała	się	an-

ga żować	–	Kade	był by	ostatnim	fa cetem,	ja kim	mogła by	się	za -
interesować.	Opiera jąc	ręce	na	lustrze,	wbiła	wzrok	w	umywal-
kę.	Ana lizowa ła	za	i	przeciw.
Był	sławny,	a	ona	mia ła	wielu	sławnych	klientów	i	doskona le

wiedzia ła,	ja kie	wią żą	się	z	tym	kłopoty.	Na	przykład	nie	chcia -
ła by,	 by	 jej	 życie	 było	 rozbiera ne	 na	 czynniki	 pierwsze	w	me-
diach	 społecznościowych	 lub	 oma wia ne	w	 rubrykach	 towa rzy-
skich,	ale	niektórym	kobietom	to	nie	przeszka dza ło.
Tamtego	 dnia	 pół	 roku	 temu,	 kiedy	 przyjęła	 za proszenie	 na

kawę,	 nie	myśla ła	 o	 tym.	 Teraz	 sytuacja	wyglą da ła	 nieco	 ina -
czej.	 W	 cią gu	 ostatnich	 miesięcy	 media	 jeszcze	 więcej	 uwa gi
poświęca ły	 życiu	 Kade’a,	 śledziły	 każdy	 jego	 ruch,	 wszystko
było	odnotowywa ne.	Dziennika rze	byli	niezmordowa ni;	wyjście
do	 kina	 przedsta wia li	 jako	 oświadczyny,	 wspólną	 kola cję	 jako
dowód	miłości.
Brodie	wzdrygnęła	się.	Koszmar!
Koszmar	koszma rem,	ale	na dal	pra gnęła	Kade’a.
Mia ła	świa domość,	że	romans	z	najbardziej	pożą da nym	ka wa -

lerem	 w	 Vancouverze	 będzie	 miał	 konsekwencje.	 Jeśli	 wia do-
mość	przedosta nie	się	do	pra sy,	może	to	się	odbić	na	 jej	spra -
wach	 za wodowych.	Mia ła	 klientów,	 którzy	 jej	 ufa li,	 powierza li
swoje	 ta jemnice.	 Wielu	 są dziło,	 że	 jest	 za ręczona.	 Informa cja
o	romansie	z	Kade’em	może	podwa żyć	ich	za ufa nie	do	niej.
Przekona ła	się,	że	mężczyźni	często	są	bardziej	romantyczni	–

lub	 bardziej	 konserwa tywni	 –	 niż	 się	 kobietom	 wyda je.	 Sami
mogą	romansować,	zmieniać	kobiety	 jak	ręka wiczki,	mieć	 jed-
nora zowe	przygody	erotyczne,	ale	byliby	oburzeni,	wiedząc,	że
osoba,	która	ich	swa ta,	za chowuje	się	podobnie	do	nich.
O	wiele	rozsądniej	byłoby	zignorować	propozycję	Kade’a,	aby

spróbowa li	uga sić	ogień.	Zresztą	seks	z	Kade’em	przypuszczal-
nie	wca le	nie	będzie	tak	świetny,	jak	sobie	wyobra ża ła;	przecież
poca łunek	 o	 niczym	 nie	 świadczy.	 Tak,	 najlepiej	 utrzymać	 dy-
stans,	w	nic	 się	nie	wda wać.	Słuszna	decyzja,	pomyśla ła,	 spo-



glą da jąc	w	lustro.	Bardzo	mą dra.	I	bezpieczna.
Więc	dla czego	jej	nie	cieszy?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Toa leta	 damska	 znajdowa ła	 się	 pół	 piętra	wyżej	 od	męskiej.
Kiedy	Brodie	sta nęła	u	góry	schodów	i	popa trzyła	w	dół,	zo ba -
czyła	blond	czuprynę	i	szerokie	ra miona	Kade’a.
Strzepnęła	 pyłek	 z	 różowej	 sukienki	 ścią gniętej	 w	 ta lii	 pa -

skiem	i	kończą cej	się	w	połowie	ud.	Nogi	w	cielistych	szpilkach
wyglą da ły	 tak,	 jakby	cią gnęły	 się	po	 szyję.	W	domu,	przed	 lu-
strem,	 strój	 wyda wał	 się	 odpowiedni	 na	 biznesowy	 lunch,	 ale
gdy	Kade	skierował	na	nią	wzrok,	oczy	pociemnia ły	mu	z	pożą -
da nia.	Gdyby	mógł,	zdarł by	z	niej	wszystko.	Trzyma jąc	się	porę-
czy,	zeszła	tych	kilka	stopni,	które	dzieliły	ją	od	niego.
Bez	ostrzeżenia	Kade	zmiażdżył	jej	usta	w	poca łunku.	Na	ple -

cach	 poczuła	 gorą cy	 dotyk	 dłoni.	 Instynktownie	 objęła	Kade’a
za	szyję,	przywarła	usta mi	do	jego	warg.	Był	na	nich	smak	kawy
i	miętówek.	Ręce	na	jej	plecach	za częły	się	przesuwać	do	góry,
ma sowa ły	 jej	 ra miona,	 potem	 za cisnęły	 się	 na	 twa rzy.	 Kciuki
gła dziły	 ją	 po	 policzkach,	 język	 ocierał	 się	 o	 zęby.	 Po	 chwili
Kade	przyparł	ją	do	ścia ny,	wsunął	nogę	między	jej	kola na.	Ca -
łował	ją	na miętnie.	Brodie	za kręciło	się	w	głowie,	była	gotowa
za tra cić	się	w	dozna niach…
Pra wa	ręka	Kade’a	sunęła	wolno	od	pa chy	w	dół,	po	że brach,

do	 ta lii	 i	 niżej.	 Za cisnęła	 się	 na	pośladku.	Brodie	poczuła,	 jak
członek	wbija	się	jej	w	brzuch.
–	Nic	się	nie	zmieniło	–	szepnął	Kade.
Oparła	dłonie	na	jego	piersi,	usiłując	spowolnić	oddech.	Kade

ujął	w	palce	jej	brodę.
–	Hej,	wszystko	w	porządku?
Tak,	tylko	zwoje	w	mózgu	mi	się	przepa liły…	Przytknęła	czoło

do	jego	torsu	i	wzięła	głęboki	oddech.
–	Cholera	ja sna,	Kade	–	wysa pa ła	w	końcu.
–	Sta nowimy	za grożenie	poża rowe.	Co	da lej?
–	Nic?



–	Nie	wchodzi	w	grę	–	odrzekł	sta nowczym	tonem.
Wiedzia ła,	że	Kade	zrobi	wszystko,	by	osią gnąć	cel.
Ale	ona	 też	 tego	chcia ła.	Wca le	nie	musiał	 jej	przekonywać;

dla	paru	orga zmów	gotowa	była	pójść	za	nim	choćby	do	piekła.
Rozbudził	 ją.	Mia ła	pra wie	trzydzieści	 lat,	 lecz	żyła	w	erotycz-
nym	niebycie.
–	Brodie?	–	Cofnął	się	i	zgiął	lekko	nogi,	aby	móc	jej	spojrzeć

w	oczy.	–	Chcesz,	żebyśmy	doprowa dzili	 tę	spra wę	do	na tural-
nego	końca?
Za ciska ła	 ręce	 na	 jego	 ra mionach.	 Były	 większe,	 tward sze,

niż	pa mięta ła.	Czy	to	możliwe?	Kusiło	ją,	by	rozpiąć	mu	koszu-
lę,	 zoba czyć,	 ja kie	 wspa nia łości	 kryją	 się	 pod	 ubra niem.	 Czy
tors	ma	bardziej	umięśniony?
–	Dziewczyno,	długo	będziesz	mnie	trzymać	w	niepewności?
W	jego	oczach	dostrzegła	frustra cję,	pożą da nie	i	oba wę.	Oba -

wę?	Czego	się	bał?	Że	ona	się	nie	zgodzi?	No	proszę,	a	wyda wał
się	królem	świa ta.	Odkrywszy	ten	ludzki	przejaw	jego	cha rakte-
ru,	który	dotąd	skrzętnie	chował,	Brodie	poczuła	się	lepiej,	od-
zyska ła	równowa gę.
–	Zwa riuję	przez	ciebie!
Wiedzia ła,	że	jeśli	powie	„tak”,	nie	będzie	odwrotu.	Nie	może

kolejny	raz	spa nikować	i	uciec.	Też	się	bała	–	i	słusznie.	Odbyła
z	sobą	rozmowę	w	toa lecie,	ale	wszystko	na	nic.	Nie	może	prze-
puścić	szansy,	by	przekonać	się,	czy	Kade	dorównuje	kochanko-
wi	z	jej	fanta zji.
Okej,	czas	ogłosić	decyzję.	Wolno	skinęła	głową.
–	 Tak,	 dokończmy	 to,	 co	 za częliśmy	 pół	 roku	 temu.	 Jedna

noc…	to	nic	ta kiego,	prawda?
–	Jesteś	pewna?
Wiedzia ła,	o	co	Kade	pyta:	czy	na gle	nie	zmieni	zda nia.
–	Tak.	–	Pogła dziła	go	po	policzku.	–	Pod	wa runkiem,	że	to	bę-

dzie	jednora zowa	spra wa	i	nikt	się	o	tym	nie	dowie.
Ucisk	dłoni	na	jej	plecach	stał	się	lżejszy,	a	na	twa rzy	Kade’a

odma lowa ła	się	ulga.
–	 Nie	 mam	 zwycza ju	 opowia dać	 o	 swoim	 prywatnym	 życiu.

Ale	jesteś	pewna,	że	raz	nam	wystarczy?
Podejrzewa ła,	że	nie.



–	Spróbujmy.	Przekona my	się.
Kade	potarł	ręką	szyję.
–	Cieka we.
–	Co?
–	Twoje	podejście	do	życia.	I	seksu.	Ta kie…	biznesowe.
Przyzna ła	mu	w	duchu	ra cję.	Na uczyła	się	trzymać	emocje	na

wodzy.	Gdyby	pozwoliła	na	to,	aby	nią	rzą dziły,	to	po	wypadku
za szyła by	się	w	jakiejś	norze	i	nigdy	z	niej	nie	wyszła.	Bała	się
uczuć,	emocji.	Przed	tra gedią	kocha ła	dziko,	na miętnie,	odważ-
nie.	Czerpa ła	z	życia	garścia mi.	Potem,	by	nie	zwa riować	z	roz-
pa czy,	musia ła	za mknąć	się,	za blokować	uczucia.	Szczęście	szło
w	pa rze	ze	smutkiem.	Ra dość	z	bólem.	Miłość	ze	zła ma nym	ser-
cem.
Ła twiej	jest	ślizgać	się	po	powierzchni	życia.
Uniosła	brodę	i	posła ła	Kade’owi	chłodny	uśmiech.
–	Kiedy	i	gdzie?
Uniósł	 zdziwiony	 brwi.	 Czy	 znów	 skomentuje	 jej	 biznesowe

podejście	do	życia	 i	seksu?	Widać	było,	że	ma	ochotę.	Modliła
się,	 by	 tego	nie	 robił.	Nie	 chcia ła,	 by	 ktoś	 grzebał	w	 jej	wnę-
trzu,	szukał	przyczyn	ta kiego,	a	nie	innego	postępowa nia.
Kade	spojrzał	na	zega rek	i	przez	chwilę	milczał.
–	Po	południu	mam	kilka	spotkań.	Gdyby	nie	one,	od	razu	bym

cię	porwał	do	siebie.
To	 by	 się	 podoba ło	 dawnej	 Brodie,	 która	 lubiła	 śnia da nia

o	 pół nocy,	 ta niec	 w	 deszczu,	 sponta niczne	 wycieczki,	 popołu-
dniowy	seks.	Dzisiejsza	Brodie	ana lizowa ła,	na	 chłodno	podej-
mowa ła	decyzje,	nie	ska ka ła	na	głęboką	wodę.
–	 Z	 kolei	 wieczorem	 jest	 bal	 –	 kontynuował	 Kade.	 –	 Przyj-

dziesz?
–	Nie.	Zresztą	bilety	są	wyprzeda ne.
Ką ciki	ust	mu	lekko	za drża ły.
–	Znam	kogoś,	kto	mógł by	cię	wprowa dzić.
Kuszą ce…	 Ale	 nie.	 Pójście	 na	 bal	 przypomina łoby	 randkę,

a	ona	nie	chodzi	na	randki.
–	Po	prostu	za dzwoń	do	mnie	za	dzień	lub	dwa.
–	Nie	wiem,	czy	tyle	wytrzymam	–	oznajmił,	wsuwa jąc	ręce	do

kieszeni.	 Brodie	 korciło,	 by	 popra wić	 mu	 przekrzywiony	 kra -



wat.	–	Ale	okej.	Nie	mam	szminki	na	twa rzy?
–	Nie.
–	No	dobra,	to	daj	mi	swój	numer.	I	adres.
Wpisa ła	 informa cje	do	 jego	komórki.	Skinął	głową	w	podzię-

kowa niu.
–	Pra cujesz	z	domu?
–	Nie.	Ra zem	z	przyja cielem	wynajmuję	biuro	w	mieście.	Co-

lin	też	jest…	swa tem.
Kade	podra pał	się	po	brodzie.
–	To	niesa mowite,	że	dobierasz	ludzi	w	pary,	a	oni	ci	za	to	pła -

cą.
Sama	często	myśla ła,	że	jest	to	dość	za ska kują cy	sposób	za ra -

bia nia	na	życie,	zwłaszcza	przez	osobę,	która	specja lizowa ła	się
w	bankowości	międzyna rodowej	i	do	końca	życia	za mierza ła	po-
zostać	 singielką.	 Ale	 cieka wa	 była,	 dla czego	 Kade	 uwa ża	 jej
pra cę	za	dziwną.
Potarł	szyję.
–	Może	dla tego,	że	sam	nigdy	nie	mia łem	problemu	z	pozna -

wa niem	kobiet	–	odparł.
–	Większość	moich	klientów	też	nie	ma.	Ale	ich	nie	interesują

randki;	chcą	się	ustatkować,	za łożyć	rodzinę.	–	Widząc	grymas
na	 twa rzy	Kade’a,	uśmiechnęła	 się.	 –	Rozumiem,	że	w	najbliż-
szym	cza sie	nie	zgłosisz	się	do	mnie	w	roli	klienta?
–	Ani	w	najbliższym,	ani	kiedykolwiek.
Za cisnął	 dłonie	 na	 jej	 policzkach.	 Za drża ła	 z	 podniecenia.

Przesunęła	ręce	po	jego	twardym	torsie.
–	Nie	mogę	się	doczekać	na szego	spotka nia	–	szepnął	 jej	do

ucha.	–	Odezwę	się	niedługo.	Możesz	być	pewna.
Nie	 opuszcza jąc	 dłoni,	 prze kręcił	 nadgarstek,	 by	 sprawdzić

godzinę.	Za klął	pod	nosem.
–	Muszę	 lecieć	do	biura.	 Jestem	 już	 spóźniony.	 –	Opuszkiem

kciuka	 przejechał	 po	 jej	 dolnej	wardze.	 –	 Bła gam	 cię,	 Brodie:
nie	rozmyśl	się.
Chcia ła	za pewnić	go,	że	na	sto	procent	tak	się	nie	sta nie,	ale

powiedzia ła	tylko:
–	Do	zoba czenia,	Kade.
Przytknął	 usta	 do	 jej	 warg,	 po	 czym	 okręcił	 się	 na	 pięcie



i	skierował	do	restaura cji.
–	 Odezwij	 się	 niedługo	 –	 szepnęła	 za	 jego	 odda la ją cymi	 się

pleca mi.	–	Jak	najszybciej.

Przebiegła	dziesięć	kilometrów,	wzięła	zimny	prysznic	i	choć
minęły	cztery	godziny,	na dal	czuła	smak	ust	Kade’a.	 Jeżeli	 ten
stan	 podwyższonego	 na pięcia	 erotycznego	 nie	 osłabnie,	 nie
wiedzia ła,	jak	przetrwa	kolejne	dni.
Wła śnie	dla tego	unika ła	związków.	Prościej	jest	ślizgać	się	po

powierzchni,	 w	 nic	 nie	 anga żować.	 Obecny	 stan	wca le	 jej	 się
nie	 podobał.	 Mia ła	 wra żenie,	 jakby…	 jakby	 żyła.	 A	 życie	 to
oczekiwa nie,	to	ekscyta cja,	na miętność,	żą dza.	Nie	interesowa -
ły	jej	te	rzeczy,	nie	interesował	świat	uczuć	i	doznań.	Nie	chcia -
ła	się	cieszyć,	kiedy	wszyscy,	których	kocha ła,	zginęli.
Dla czego	ona	jedna	przeżyła?
Ci,	 co	 wychodzą	 z	 ka ta strofy,	 często	 czują	 się	 winni	 wobec

tych,	co	umarli.	Była	tego	najlepszym	przykła dem.	Z	ręka mi	na
biodrach	 i	 marsem	 na	 czole	 wydeptywa ła	 ścieżkę	 w	 sa lonie.
Rozma wia ła	 z	 psychologa mi,	 czyta ła	 książki	 i	 artykuły	 na	 ten
temat.	Wiedzia ła,	że	wyrzuty	sumienia	nie	na leżą	do	rzadkości
i	bywa ją	częścią	procesu	zdrowienia.
Tyle	 że	 u	 niej	 ten	 proces	 trwa	 cholernie	 długo.	 Tak,	wiodła

połowiczne	życie,	izolowa ła	się	od	ludzi.	To	nie	było	mą dre	ani
zdrowe.	Nie	 przywróci	 życia	 rodzicom	 i	 przyja ciołom.	 To	wie-
dzia ła,	mimo	to	uwa ża ła,	że	nie	za sługuje	na	to,	by	być	szczęśli-
wa.	Żeby	kochać.
Jej	 rozmyśla nia	 przerwał	 dźwięk	 domofonu.	 Nikogo	 się	 nie

spodziewa ła.	Poppy,	która	mieszka ła	piętro	niżej,	była	poza	mia -
stem,	więc…
–	Słucham?
–	Mam	pół torej	godziny.	Wpuścisz	mnie?
Kade?	W	ustach	jej	za schło.
–	Nie	każ	mi	prosić.
To	 sza leństwo.	 Istne	wa riactwo.	Powinna	powiedzieć	mu,	by

sobie	poszedł,	 że	nie	chce	go	widzieć.	Ale	chcia ła,	najchętniej
w	stroju	Ada ma.
Wcisnęła	więc	przycisk	otwiera ją cy	drzwi	na	dole,	a	na stęp-



nie	 otworzyła	 drzwi	do	mieszka nia.	Pa trzyła,	 jak	Kade	wbiega
po	schodach.	Był	w	tym	sa mym	garniturze	co	wcześniej;	kra wat
miał	rozwią za ny.	W	jednej	ręce	trzymał	sportową	torbę,	w	dru-
giej	wieszak	ze	smokingiem.
Silny	seksowny	sa miec,	pomyśla ła	wsparta	o	fra mugę.	Dotarł

na	 górę,	 uśmiechnął	 się,	 bez	 słowa	 chwycił	 ją	 za	 nadgarstek
i	 wcią gnął	 do	 mieszka nia.	 Kopnia kiem	 za mknął	 drzwi.	 Torbę
i	smoking	rzucił	na	najbliższe	krzesło,	po	czym	za ciska jąc	ręce
na	biodrach	Brodie,	przyparł	ją	do	ścia ny…
Po	minucie	 –	 lub	po	godzinie,	 któż	 by	 to	 liczył?	 –	 cofnął	 się

odrobinę,	ale	nie	przerwał	poca łunku.	Wargi	na piera ły	na	war-
gi,	 język	 spla tał	 się	 z	 językiem.	 Brodie	 gorą co	 odwza jemnia ła
poca łunek.	 Przyłożyła	 ręce	 do	 brzucha	Kade’a,	 za częła	wycią -
gać	mu	koszulę	ze	spodni.
Przytknęła	usta	do	gołego	torsu,	potarła	policzkiem	o	klatkę

piersiową.	Był	niesa mowicie	zbudowa ny:	gładka	skóra,	 twarde
cia ło,	pła ski	brzuch.	Wszystkie	zmysły	mia ła	pobudzone.	Na wet
gdyby	 chcia ła,	 nie	 potra fiła by	 teraz	 przystopować,	 tak	 jak	 nie
za trzyma ła by	rozpędzonego	pocią gu.
Potrzebowa ła	go,	pra gnęła.	Chcia ła	czuć	go	–	przy	sobie,	na

sobie,	w	sobie.
–	Łóżko	–	mruknął.
–	Za	da leko.	–	Wska za ła	w	pra wo.	–	Tam.	Biurko.
Za ma szystym	ruchem	zgarnął	pa piery	i	posa dził	ją	na	bla cie.

Pa piery	 wylą dowa ły	 na	 podłodze.	 Brodie	 w	 ogóle	 się	 tym	 nie
przejęła.	W	głębi	duszy	wiedzia ła,	że	popeł nia	błąd,	ale	tym	też
się	nie	przejęła.	Nic	się	nie	 liczyło,	 tylko	on,	 jego	cia ło,	dotyk,
bliskość.
Szybko	 ścią gnął	 z	 niej	 ubra nie.	 Przyglą da ła	 mu	 się	 przez

przymknięte	powieki.	 Jedną	ręką	ściskał	 jej	pierś,	drugą	wyjął
z	 kieszeni	 portfel.	 Rozrzuca jąc	 po	 podłodze	 pienią dze	 i	 karty
kredytowe,	 wydobył	 celofa nowe	 opa kowa nie,	 przysunął	 je	 do
ust	i	rozdarł	zęba mi.	Pozbył	się	spodni,	bokserek,	na sunął	pre-
zerwa tywę.	Robił	wra żenie.	Potarł	o	 jej	uda,	wzgórek,	prosząc
o	pozwolenie,	aby	w	nią	wejść.
Nie	zrobił	 tego	 jednak.	Kucnął	 i	za czął	pocierać	 ją	 językiem.

Brodie	 za mknęła	 oczy;	myśla ła,	 że	 osza leje	 z	 rozkoszy.	 Potem



Kade	przesunął	 się	wyżej,	 do	 jej	piersi.	Za cisnęła	palce	wokół
jego	 członka.	 Usłysza ła	 wcią ga ne	 z	 sykiem	 powietrze,	 głośny
urywa ny	 oddech.	 Przycią gnęła	 Kade’a	 ku	 sobie.	 Pa trzyła	 mu
w	oczy,	kiedy	w	nią	wchodził.
Biurko	było	niczym	łóżko.	Znajdowa li	się	w	cudownej	za cza ro-

wa nej	kra inie,	złą czeni	w	jedno,	zgra ni.	Kade	wykonywał	ruch,
Brodie	odpowia da ła.	Wchodził	coraz	głębiej,	coraz	szybciej,	ona
coraz	 mocniej	 reagowa ła.	 Była	 wolna,	 nieskrępowa na,	 pozba -
wiona	za ha mowań.
Na gle	z	jej	gardła	wydobył	się	ni	to	jęk,	ni	to	krzyk.	Kade	na

moment	za marł,	po	czym	opadł	na	nią,	drżąc.
–	Brodie?	–	wysa pał.	–	Żyjesz?
–	Aha.
–	Biurko	stoi?
Poma ca ła	ręką	blat.
–	Chyba	tak.	A	ty?	Żyjesz?
Poca łował	ją	w	szyję,	po	czym	wolno	się	wysunął.
–	Tak…	–	Na gle	za klął	siarczyście.
Poderwa ła	się.
–	Co	się	sta ło?
–	Cholerna	gumka.	Pękła.	Psia krew,	była	nowa.
Brodie	 zeskoczyła	 z	biurka.	Poczuła	 się,	 jakby	ktoś	wylał	na

nią	kubeł	zimnej	wody.	Ubiera jąc	się	pośpiesznie,	za sta na wia ła
się,	 jak	się	za chować.	Nie	ma	sensu	się	złościć;	 to	 jakby	za ry-
glować	drzwi	stajni	po	tym,	jak	koń	już	uciekł.
–	Jeśli	chcesz	się	umyć,	możesz	pójść	do	mojej	sypialni,	dru-

gie	drzwi	na	pra wo,	a	stamtąd	do	ła zienki.
Kade,	 nie	 przejmując	 się	 na gością,	 udał	 się	 we	 wska za nym

kierunku.	 Brodie	 złożyła	 mu	 spodnie,	 powiesiła	 koszulę	 na
oparciu	fotela,	wsunęła	skarpety	do	butów.	Na stępnie	podniosła
z	podłogi	swoje	rozdarte	majtki,	zwi nęła	je	i	wrzuciła	do	kosza
na	śmieci.
Przez	 chwilę	 sta ła	 za myślona.	 Jaka	 jest	 szansa,	 że	 zajdzie

w	 cią żę?	Mimo	 że	 nie	 prowa dziła	 ży cia	 erotycznego,	 bra ła	 pi-
guł ki	antykoncepcyjne.	Na wet	nie	była	pewna,	czy	akurat	teraz
wypa da ją	 jej	 dni	 płodne.	 Podeszła	 do	 ka lenda rza	 na	 lodówce,
usiłując	sobie	przypomnieć,	kiedy	mia ła	miesiączkę.	Za częła	li-



czyć	dni.
–	I	co?
Odwróciła	 się.	 Kade	 stał	 w	 drzwiach	 do	 kuchni,	 wciąż	 nagi

i	seksowny.
–	Możemy	odetchnąć,	nie	zajdę	w	cią żę.	Zresztą	stosuję	anty-

koncepcję.
Na	twa rzy	mężczyzny	odma lowa ła	się	ulga.	Brodie	przygryzła

wargę,	nie	bardzo	wiedząc,	jak	sformułować	pyta nie.	Nie	chcia -
ła	ura zić	Kade’a,	ale…
–	Czy	mam	się	zba dać,	tak	na	wszelki	wypa dek…?
–	Nie,	trzy	tygodnie	temu	przechodziłem	kompleksowe	ba da -

nia	i	za wsze	używam	prezerwa tyw.	Dotychczas	były	bez	za rzu-
tu.
Rozmowa	była	znacznie	mniej	krępują ca,	niż	się	Brodie	oba -

wia ła.	A	gdy	Kade	ponownie	przycią gnął	ją	do	sie bie,	wszelkie
myśli	o	cią ży	 i	chorobach	wenerycznych	wypa rowa ły	 jej	 z	gło-
wy.
–	Dla czego	jesteś	ubra na?	–	za mruczał.
–	Już	nie	masz	prezerwa tyw.
–	Ale	ty	masz.	W	szafce	w	ła zience.
Faktycznie,	kupiła	przed	laty,	kiedy	sypia ła	z	Ja redem.
–	Pewnie	są	zwietrza łe.
–	Sprawdziłem	datę	ważności.	Jeszcze	nie	minęła.
–	To	co,	tym	ra zem	w	łóżku?
–	A	na stępnym	pod	prysznicem.
Zerknęła	na	zegar	w	kuchni.	Zdą żą?	Dwa	razy	w	cią gu	godzi-

ny	i	piętna stu	minut?

Wyszedł	 z	 ła zienki	 w	 spodniach	 od	 smokingu,	 poły	 koszuli
zwisa ły	 luźno.	 Gdy	 brał	 prysznic,	 Brodie	 rozczesa ła	 szczotką
włosy,	 na stępnie	 włożyła	 spodnie	 dresowe	 i	 luźny	 ba weł nia ny
sweter.	Teraz	siedzia ła	na	łóżku,	uda jąc,	że	nic	wielkiego	się	nie
sta ło.	Jakby	codziennie	przystojni	mężczyźni	bra li	u	niej	prysz-
nic.
–	Dla czego	nie	idziesz	na	bal?	To	chyba	dobre	miejsce	na	re-

kla mę	twojej	firmy?	–	Kade	usiadł	obok,	by	włożyć	skarpetki.	–
Na	lunch	przyszłaś…



–	Jako	sponsor,	nie	po	to,	żeby	się	rekla mować.	–	Oparła	łok-
cie	na	kola nach.	–	W	kwestii	rekla my	muszę	uwa żać.	Nie	mogę
krą żyć	po	sali	ba lowej,	rozda jąc	wizytówki.	W	moim	fa chu	waż-
na	 jest	dyskrecja.	Większość	klientów	tra fia	do	mnie	z	polece-
nia.	 –	 Na	 moment	 za milkła.	 –	 Reprezentuję	 wyłącznie	 męż-
czyzn.	 Za ręczam	 ci,	 że	 ża den	 nie	 chciał by	w	miejscu	 publicz-
nym,	gdzie	ktoś	może	go	usłyszeć,	 rozma wiać	o	swoich	osobi-
stych	spra wach.
–	Cieka we,	czy	znam	któregoś	z	twoich	klientów?
–	I	to	nie	jednego.	–	Uniosła	rękę.	–	Nie	pytaj.	Nie	zdra dzam

na zwisk.
Kade	zmrużył	oczy.
–	Pewnie	wielu	fa cetów	próbuje	cię	poderwać…
–	Skąd	wiesz?
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Za łóżmy,	 że	 szukam	 kobiety.	 Spotykam	 ciebie	 i	myślę:	 su-

perla ska!	Po	co	mam	da lej	szukać?	Fa ceci	to	lenie.
–	No	 tak,	 czasem	 tacy	 się	 zda rza ją	 –	 przyzna ła.	 –	Ale	 ja	 nie

chodzę	na	randki.
–	 Jak	 reagujesz	 na	 awanse?	 –	 spytał,	 wkła da jąc	 eleganckie

buty	z	czarnej	skóry.
Podeszła	do	 toa letki,	wzięła	 pierścionek	 z	 osa dzonym	wśród

brylantów	szma ragdem	i	rzuciła	go	Kade’owi.
–	Ładny.	–	Odrzucił	go.	–	Tyle	że	sztuczny.
–	Tak,	 równie	 lipny	 jak	na rzeczeni,	 których	wymyślam,	 żeby

zniechęcić	podrywa czy.
Pochyla jąc	się,	Kade	za wią zał	sznurówki.
–	Nigdy	cię	nie	kusiło?
Nie	od	razu	odpowiedzia ła.	Za uwa żyła	mars	na	czole	Kade’a.

Czyżby	był	za zdrosny?
–	Moi	klienci	to	dobrze	sytuowa ni	mężczyźni,	którzy	odnieśli

sukces.	 Jeżdżą	 drogimi	 sa mochoda mi,	 mieszka ją	 w	 pięknych
willach,	są	wolni,	inteligentni,	często	bardzo	mili.
Mars	na	czole	pogłębił	się.
–	Ale	szuka ją	kogoś	na	sta łe,	z	kim	mogliby	za łożyć	rodzinę	–

kontynuowa ła.	Odłożyła	 pierścionek	na	miejsce.	 –	Mnie	 to	nie
interesuje.	 Poza	 tym	 ja kikolwiek	 zwią zek	 z	 klientem	 był by



czymś	wysoce	nieprofesjonalnym.
–	 Dobrze,	 że	 nie	 jestem	 twoim	 klientem.	 –	Wyprostował	 się

i	 za czął	 za pinać	 koszulę.	 –	Wolał bym	 się	 za strzelić,	 niż	 dać	 ci
się	wyswa tać.
A	ona	woła ła by	przebiec	boso	po	gorą cej	 la wie,	niż	mieć	go

za	klienta.
–	A	dla czego	nie	chodzisz	na	randki?
Za czerwieniła	się.
–	Jedni	chodzą	dla	seksu,	inni,	bo	za leży	im	na	związku.	Mnie

związki	nie	cią gną,	a	to	–	wska za ła	na	łóżko	–	rzadko	mi	się	zda -
rza.	Jestem	bardziej	antyrodzinna	niż	ty.
–	Wątpię.
Hm,	widzia ła	go	z	przyja ciół mi,	widzia ła,	z	jaką	sympa tią	się

do	nich	odnosi.	Gdyby	zrezygnował	z	hulaszczego	trybu	życia,
był by	wspa nia łym	ojcem	i	fanta stycznym	mężem.
Długo	wpa trywał	się	jej	w	oczy,	po	czym	spojrzał	na	zega rek

i	wyszczerzył	zęby.
–	Mnie	interesuje	tylko	seks.
Odwza jemniła	uśmiech.
–	To	nie	licytuj	mojego	daru	na	wa szą	aukcję.
Sięgnął	do	torby	po	muszkę	i	nie	pa trząc	do	lustra,	za wią zał

ją	pod	szyją.
–	Nie	będę	–	obiecał.	–	A	teraz	muszę	lecieć,	za nim	Wren	się

wścieknie.
–	Baw	się	dobrze.
Przerzuciwszy	 ma rynarkę	 przez	 ra mię,	 podszedł	 do	 Brodie

i	poca łował	ją	w	usta.
–	Wolał bym	ba wić	się	z	tobą.
Podejrzewa ła,	że	mówi	to	wszystkim	dziewczynom.
Wyszedł	z	sypialni,	po	chwili	za mknęły	się	drzwi	do	mieszka -

nia,	 a	 pół	 minuty	 później	 rozległ	 się	 głośny	 ryk	 sportowego
auta.
Westchnęła.	 Przeżyła	 fanta styczny	 seks,	 ale	 rozmowa

z	Kade’em	wyda ła	jej	się	jeszcze	bardziej	ekscytują ca	i	intymna
niż	seks.	I	za pra gnęła	powtórki.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kade	pocią gnął	łyk	whisky.	Ile	jeszcze	potrwa	ta	cholerna	im -
preza?
Dochodziła	 dwudziesta	 trzecia.	Gdy by	Quinn	 przyśpieszył	 li-

cyta cję,	mógł by	wymknąć	się	przed	pół nocą.	Czy	jest	za	późno,
by	dzwonić	do	Brodie?	Czy	położyła	się	już	spać?	Czy	wydał by
jej	się	zbyt	na tarczywy?	Jeśli	spa ła,	to	w	czym?	W	powabnej	ko-
szuli	nocnej,	w	podkoszulce	i	bokserkach,	a	może	nago?
Uwielbiał	 jej	 skórę.	 Uwielbiał	 całe	 cia ło.	 Kiedy	 trzymał	 ją

w	ra mionach,	czuł…
Psia krew,	za klął	w	duchu,	czując	cia sność	w	spodnich.	W	tym

tempie	wytrzyma	z	Brodie	dwie	sekundy.	Niesa mowite,	 jak	re-
agował	na	samą	myśl	o	niej.	To	sza leństwo.	Rzucili	się	na	siebie
niczym	wygłodnia łe	zwierzęta.	Pewnie	 istnieje	na ukowe	wytłu-
ma czenie…	Może	 to	 spra wa	 feromonów?	Może	 instynkt	 biolo-
giczny?	Ale	dla czego	aku rat	Brodie?	Co	ona	ta kiego	ma,	cze go
nie	mają	inne	atrakcyjne	kobiety	w	sali	ba lowej?	Nic	z	tego	nie
rozumiał.
Wiedział	tylko	jedno:	że	pra gnie	jej.	Znów.	Dziś.	Na tychmiast.
Pośpiesz	się,	Rayne!
–	A	teraz	najbardziej	intrygują cy	dar	–	rzekł	Quinn.	–	Osobę,

która	da	najwyższą	cenę,	wyswa ta	Brodie	Stewart,	wła ścicielka
jednej	z	najlepszych	agencji	ma trymonialnych	w	mieście.	Je żeli
więc	jesteś	mężczyzną,	który	szuka	swojej	drugiej	połowy,	Bro-
die	pomoże	ci	 ją	zna leźć.	–	Qu inn	rozejrzał	się	po	sali.	–	Znam
paru	gości,	którzy	powinni	skorzystać	z	oka zji.
–	Chętnie	wylicytuję	randkę	z	pa nią	Stewart!	–	za wołał	ktoś.
Kade	zerknął	na	zdjęcie	Brodie	widnieją ce	wśród	dar czyńców.

Wyglą da ła	przepięknie.	Wca le	się	fa cetowi	nie	dziwił.
–	 Ona	 jest	 za	 mą dra,	 Higgins,	 żeby	 na wet	 pójść	 z	 tobą	 na

kawę	–	odparł	Quinn.	–	Przypominam.	To	jest	oferta	skierowa na
do	mężczyzn	szuka ją cych	swojej	idealnej	kobiety.	Kto	da	sto	do-



la rów?
Kilka	 rąk	wystrzeliło	 w	 górę.	 Kade	 słuchał	 zdumiony.	 Suma

szybko	 urosła	 do	 tysią ca,	 potem	 dwóch.	 Na gle	 kobiecy	 głos
oznajmił:
–	Daję	trzy.
Na	widok	Rory	 trzyma ją cej	w	górze	kartonik	Quinn	 zmarsz-

czył	czoło.
–	Rory,	dla	kogo	licytujesz?	–	spytał,	bojąc	się,	czy	nie	dla	nie -

go.
Kade	oparł	się	wygodnie.	Za nosiło	się	na	niezłą	za ba wę.	Rory

od	dawna	suszyła	Quinnowi	głowę,	by	się	wreszcie	ustatkował,
bo	jak	długo	można	czerpać	przyjemność	z	przelotnych	roman-
sów,	skoków	ze	spa dochronem,	spływów	górskich	oraz	szybkiej
jazdy	na	motorze.
Oczywiście	nie	mia ła	szansy	na	to,	żeby	zmienić	Quinna,	któ -

ry	 kochał	 swoje	 ka wa lerskie	 życie.	Ale	miło	będzie	popa trzeć,
jak	znęca	się	nad	bieda kiem.	Całe	szczęście,	że	to	Quinna,	a	nie
jego,	Kade’a,	 obra ła	 sobie	 za	 cel.	 Lubił	 Rory,	 ale	 nie	 zniósł by,
gdyby	za częła	wtrą cać	się	w	jego	prywatne	spra wy.
–	Przyjmujesz	moją	ofertę,	Rayne?	–	Na rzeczona	Maca	posła ła

Quinnowi	figlarny	uśmiech.
–	McCa skill,	pilnuj	swojej	kobiety!
Mac	skrzyżował	ręce	na	piersi.
–	Ja	z	tym	nie	mam	nic	wspólnego.
–	Trzy	i	pół	tysią ca.	–	Głos	z	tyłu	sali	przywołał	wszystkich	do

porządku.
–	Trzy	siedemset	–	powiedzia ła	Rory.
–	Trzy	osiemset.	–	Wren	licytowa ła	w	imieniu	osób,	które	wo-

la ły	pozostać	anonimowe.
–	Cztery	–	zgłosiła	Rory.
Fiu,	 fiu,	nieźle.	Najwyraźniej	 ludziom	podoba	się	pomysł	 za -

wodowej	swatki.	Cena	rosła.	Rory	walczyła,	a	Quinn	miał	coraz
bardziej	posępną	minę.	Wiedział,	o	co	Rory	chodzi:	posta nowiła
skorzystać	z	usług	Brodie	i	zna leźć	mu	kobietę,	która	wytrzyma
z	 nim	 dłużej	 niż	 kilka	 na nosekund.	 Igrasz,	 skarbie,	 z	 ogniem,
pomyślał	Kade,	pa trząc	na	Rory.	Był	 jednak	pełen	podziwu	dla
jej	przebojowości.



–	Rory	–	ostrzegł	ją	Quinn,	kiedy	przekroczyła	sumę	pięciu	ty-
sięcy.
–	Tak,	Quinn?	–	spyta ła	niewinnym	tonem,	po	czym	dorzuciła

kolejną	setkę.
–	Nie	możesz	licytować	przeciwko	sobie.
–	A	kto	mi	za broni?	–	Roześmia ła	się	wesoło.	–	Och,	nie	mogę

się	już	doczekać!	Tobie,	Quinn,	też	się	to	spodoba.	No,	bądź	tak
miły,	walnij	młotkiem	i	powiedz,	że	wygra łam.
Quinn	popa trzył	na	Maca.
–	Czy	ona	nie	doprowa dza	cię	do	sza łu?
Mac	poca łował	Rory	w	skroń.
–	Doprowa dza.	Nieustannie.
Quinn	uderzył	młotkiem	w	pulpit	i	ogłosił,	że	licyta cję	wygra -

ła	Rory	Kydd.
–	Ale	nie	myśl,	że	mnie	w	to	wrobisz	–	ostrzegł	ją.
–	Ciebie?	–	Przyłożywszy	dłoń	do	serca,	Rory	za trzepota ła	rzę-

sa mi.	–	Gdzieżbym	śmia ła?	Bez	przerwy	powta rzasz,	że	nie	 je-
steś	gotów	na	zwią zek	i	ja	to	sza nuję.	Zresztą	musisz	poczekać
na	swoją	kolej.
Co?	Skoro	nie	Quinna	za mierza	wyswa tać,	to	kogo?	Po	minie

Quinna	widać	było,	że	poczuł	ulgę.
–	Do	 końca	 życia	 pozosta nę	wolny	 jak	 ptak.	Ale	 nie	 trzymaj

nas	 w	 niepewności,	 złotko.	 Powiedz,	 kto	 jest	 tym	 ba rankiem
ofiarnym,	którego	chcesz	poprowa dzić	na	rzeź?
Kade	 pokręcił	 z	 uśmiechem	 głową.	 Tymcza sem	Rory	wsta ła

i	obszedł szy	stół,	sta nęła	przy	 jego	boku.	Oj,	niedobrze,	pomy-
ślał,	gdy	położyła	dłoń	na	jego	ra mieniu.
Nie	odwa żyła by	się!
–	 Usługę	 swatki	wylicytowa łam	w	 prezencie	 dla	mojego	 ko-

cha nego	 przyja ciela,	 Kade’a	 Webba.	 –	 Uśmiechnęła	 się	 pro-
miennie,	jakby	są dziła,	że	to	ją	ura tuje	przed	zrzuceniem	z	naj-
bliższego	 balkonu.	 –	 Wierzę,	 że	 Brodie	 Stewart	 znajdzie
Kade’owi	 fanta styczną	 kobietę.	 Kogoś,	 z	 kim	 będzie	 bardzo
szczęśliwy.
Szlag	by	to	tra fił!
W	 sali	 rozległ	 się	 szmer	 rozmów,	 wybuchy	 śmiechu.	 Kade

skrzywił	 się,	 na potkawszy	 spojrzenie	Maca.	 Ten	 wzniósł	 kieli-



szek,	 jakby	chciał	powiedzieć:	Witaj,	 sta ry,	w	moim	zwa riowa -
nym	świecie.

Na prawdę	 lubił	 na rzeczoną	 swojego	 przyja ciela,	 cieszył	 się,
że	zosta ną	rodzica mi,	ale	nie	mógł	wy ba czyć	numeru,	 jaki	mu
wycięła.	Co	 jej	 strzeliło	do	głowy?	Za mierzał	powiedzieć	Rory,
co	o	tym	są dzi.	Nie	życzył	sobie,	aby	ktokolwiek	wtrą cał	się	do
jego	spraw	 intymnych.	Rory	przekroczyła	gra nicę,	której	niko-
mu	przekra czać	nie	wolno.
Ze	 swojego	 sportowego	 auta	 wpa trywał	 się	 w	 ciemne	 okna

mieszka nia	 Brodie.	 To,	 że	 spokojnie	 wysiedział	 do	 końca	wie-
czoru,	z	uśmiechem	znosząc	dowcipkowa nie	uczestników	balu,
cza sem	 sa memu	 rzuca jąc	 ja kąś	 ką śliwą	 uwa gę,	 wyma ga ło
z	jego	strony	nie	lada	umiejętności	aktorskich.	Oczywiście	naj-
bardziej	dogryza li	mu	Quinn	z	Ma kiem.	Och,	za pła cą	za	to!
Gdyby	chciał,	potra fił by	sam	zna leźć	sobie	partnerkę,	ale	nie

kusił	go	sta ły	zwią zek.	Cholerne	baby!	Czy	do	wszystkiego	mu-
szą	się	mieszać?	Nie	za mierzał	się	w	to	ba wić	ani	mieć	wyrzu-
tów	sumienia,	że	Rory	wyrzuciła	pienią dze	w	błoto.	Jej	spra wa;
nie	musia ła	tak	kretyńsko	licytować.	A	jeżeli	oka że	się,	że	Mac
ma czał	w	tym	palce,	gorzko	tego	poża łuje!
Kade	 potarł	 brodę,	 poma sował	 skronie.	 Było	 parę	minut	 po

szóstej.	 Przez	 całą	 noc	 nie	 zmrużył	 oka.	Wciąż	miał	 na	 sobie
smoking.	Głowa	pęka ła	mu	z	bólu.	Ma rzył	tylko	o	jednym:	zna -
leźć	się	w	łóżku	z	Brodie,	przytulić	się	do	jej	ciepłego	cia ła.	Tak
jak	wczoraj.	Kiedy	się	kocha li,	świat	przestał	istnieć;	byli	tylko
oni.	Czuł	się	cudownie	odprężony.	I	wreszcie	za pomniał	–	o	swo-
ich	obowiązkach,	o	przeszłości.	Przestał	się	też	martwić	o	przy-
szłość.	Z	Brodie	trwał	w	teraźniejszości,	w	tu	i	teraz.
Nie,	nie	za mierzał	zmieniać	siebie	i	swoich	przyzwycza jeń.	Po

prostu	chciał	cieszyć	się	życiem,	towa rzystwem	Brodie.	Ani	jej,
ani	jego	nie	interesowa ła	poważna	rela cja.	Tyle	że	Rory	posta -
wiła	go	w	niezręcznej	sytuacji.	Dla tego	skoro	świt	siedział	w	sa -
mochodzie	przed	domem	Brodie.
To	 ona,	 po	 seksie,	 mimochodem	wspomnia ła,	 że	 uma wia nie

się	z	klienta mi	uwa ża	za	nieprofesjonalne.
Jeżeli	 on	 odrzuci	 „prezent”	 Rory,	 wówczas	 nie	 będzie	 klien-



tem	Brodie.	Chemia,	jaka	między	nimi	istnia ła,	nie	zniknęła	po
jednej	 nocy.	 Wszystko	 będzie	 dobrze,	 ale	 powinien	 wyja śnić
Brodie,	co	się	wyda rzyło.
Rory	Kydd,	gdybyś	nie	była	kobietą	i	gdyby	mój	przyja ciel	tak

bardzo	cię	nie	kochał,	chyba bym	cię	udusił!
Może	za	bardzo	się	wszystkim	przejmował,	może	niepotrzeb-

nie	pa nikował.	Brodie	 jest	rozsądna,	po	prostu	potraktuje	 licy-
ta cję	jako	żart,	a	pienią dze	przeka że	na	cele	cha ryta tywne.	Bę-
dzie	dobrze.
Okej,	mogę	wra cać	do	domu,	pomyślał.	 Już	sięgał	do	sta cyj-

ki…	 gdy	 się	 za wa hał.	 Za miast	włą czyć	 silnik,	wydał	 polecenie
komputerowi,	by	połą czył	go	z	Brodie.
–	Co	robisz,	idioto?	–	mruknął	do	siebie,	ale	nie	rozłą czył	się.

Po	kilku	dzwonkach	usłyszał	za spa ny	głos.
–	Halo?
–	Jestem	na	dole.	Wpuścisz	mnie?
–	Kade?	Która	godzina?
–	Wczesna.
Wysiadł	z	sa mochodu.	Z	biją cym	sercem	zbliżał	się	do	drzwi

frontowych,	kiedy	w	na rożnym	pokoju	na	ostatnim	piętrze	za pa -
liło	się	świa tło.	Nie	poszła	z	powrotem	spać!
Pokonywał	 po	 dwa	 stopnie	 na raz.	 Akurat	 gdy	 dotarł	 do	 jej

mieszka nia,	drzwi	się	otworzyły.	Sta ła	w	ciemnym	holu,	potar-
ga na,	 ubra na	 jedynie	 w	 bluzę	 hokejową.	 Z	 jego	 numerem	 na
piersi!	Na tychmiast	za pomniał	o	Rory.	Jego	świat	za węził	się	do
tej	cudnej	istoty	w	drzwiach.
–	Co	się…
Nie	 pozwolił	 jej	 dokończyć;	miażdżąc	 jej	 usta	 w	 poca łunku,

pochwycił	ją	na	ręce,	nogą	za mknął	drzwi	i	ruszył	do	sypialni.

Za chowywa li	się	jak	dwoje	dorosłych,	uzna ła	Brodie,	na lewa -
jąc	kawę.	On	nie	uda wał	czegoś,	czego	nie	czuł.	Ona	nie	mia ła
poczucia,	że	ktokolwiek	ją	wykorzystuje.	Upra wia li	seks,	potem
za snęli,	 potem	 znów	 się	 kocha li	 i	 w	 końcu	 Kade	 spytał,	 czy
może	wziąć	u	niej	prysznic.	Ona	za proponowa ła,	że	przygotuje
mu	śnia da nie.	Podziękował,	ale	poprosił	o	kawę.
Jeśli	chodzi	o	przygodny	seks,	było	idealnie.	Zero	uczuć,	zero



zobowią zań.	Więc	dla czego	nie	chcia ła,	aby	ta	zna jomość	się	za -
kończyła?	Westchnęła.	Może	po	prostu	jest	zmęczona	i	nie	my-
śli	 logicznie.	 Powinna	 się	 cieszyć,	 że	 dane	 jej	 było	 upra wiać
seks	z	tak	fanta stycznym	i	doświadczonym	kochankiem.
–	Będziesz	tak	sta ła	i	wpa trywa ła	się	w	kubek?
Obróciwszy	się,	wcią gnęła	z	sykiem	powietrze.	Nagi	Kade	wy-

glą dał	 świetnie,	 ale	Kade	w	pomiętym	 smokingu	 też	wyglą dał
nieźle.
–	Co?
Podszedł	do	niej	i	uniósł	kubek	do	jej	ust.
–	Proszę.	Kawa,	ma giczny	na pój	bogów.
Brodie	wzniosła	oczy	do	sufitu.
–	Za pomnia łam,	że	 jesteś	skowronkiem.	Najchętniej	bym	cię

teraz	udusiła.
Kade	odsta wił	jej	kubek	i	sięgnął	po	swój,	po	czym	opiera jąc

się	o	blat,	za czął	pić	ma łymi	łyka mi.
–	Przydał by	ci	się	prysznic	i	sześć	godzin	snu.
–	Osiem.	–	Wysunęła	krzesło	i	usia dła.	–	Obudziłeś	mnie	o	świ-

cie,	więc	to	wszystko	twoja	wina.
Uśmiechnął	się.
–	Moja,	moja,	ale	zbytnio	się	nie	broniłaś.
–	Zbytnio	nie.	 –	Trzyma jąc	kubek,	wpa trywa ła	 się	w	Kade’a.

Rozpięta	koszula,	muchy	brak,	na	twa rzy	 ja sny	za rost…	Na gle
przypomnia ła	sobie,	dla czego	o	tak	wczesnej	porze	Kade	ma	na
sobie	smoking.	–	Bal	cha ryta tywny!	Za pomnia łam	o	nim.	I	jak?
Licytowa no	moją	ofertę?
–	Owszem,	licytowa no.
–	Nie	 słyszę	 entuzja zmu	w	 twoim	głosie.	 Przyznaj	 się:	 sła bo

wypa dła,	prawda?	Przykro	mi,	Kade.
–	Nie,	nie,	za proponowa no	za	nią	wysoką	sumę.	Problem	po-

lega	na	czym	innym.
–	 Jaki	 problem?	Mężczyzna	 zgła sza	 się	 do	mojej	 agencji,	 ja

mu	znajduję	trzy	kandydatki	i	trzymam	kciuki,	aby	jedna	z	nich
oka za ła	się	tą	wyma rzoną.
–	Chodzi	o	tego	mężczyznę.
Zmrużyła	oczy.	Nie	rozumia ła,	o	czym	Kade	mówi.
–	W	porządku,	kim	on	jest?



–	To	ja.
Wiedzia ła,	że	jeszcze	nie	jest	w	peł ni	obudzona,	że	nie	wszyst-

ko	 koja rzy,	 ale…	 Czy	Kade	 na prawdę	 powiedział	 to,	 co	 jej	 się
wyda wa ło?
–	Żartujesz.	Powiedz,	że	żartujesz	–	poprosiła.	Podejrzewa ła,

że	Kade	sam	się	nie	zgłosił,	że	ktoś	inny	wpadł	na	ten	kretyński
pomysł.	–	To	sprawka	Maca?	Quinna?
–	Rory.
Czyli	 nie	myliła	 się	 co	 do	 figlarnego	 błysku	w	 oczach	 Rory.

Na rzeczona	Maca	była	bardzo	odważna	lub	bardzo	głupia,	a	na
pewno	bardzo	zdeterminowa na,	aby	chcieć	ułożyć	Kade’owi	ży-
cie.	I	nie	domyśla ła	się,	jak	mocno	między	nim	a	Brodie	iskrzy.
Cholera	ja sna,	upra wia ła	seks	z	klientem!	Nieświa domie	zła -

ma ła	najważniejszą	za sa dę,	którą	kierowa ła	się	w	pra cy.	Upiła
łyk	kawy,	usiłując	stłumić	za zdrość.	Co	teraz?	Niestety	nie	było
poradników	o	tym,	jak	wyswa tać	przygodnego	kochanka.
Nie,	 to	 wszystko	 jest	 zbyt	 skomplikowa ne	 dla	 kogoś,	 kto

w	peł ni	obudzony	bywa	dopiero	po	trzecim	kubku	kawy!	Skup
się,	Brodie!	Seks…	łóżko	i	sen…	seks…	klient…
Podniósł szy	głowę,	wbiła	w	Kade’a	wzrok.	Przyjechał	do	niej

i	 po	 raz	 drugi	 za cią gnął	 ją	 do	 sypialni,	 choć	 wiedział,	 że	 nie
uma wia	się	z	klienta mi.	Wściekła	poderwa ła	się	z	krzesła;	sen-
ność	znikła.
–	Jak	mogłeś!	Dla czego	od	razu	nie	powiedzia łeś,	że	Rory	dla

ciebie	 wylicytowa ła	 tę	 ofertę?	 Nie	 pomyśla łeś,	 że	 to	 mogłoby
za wa żyć	na	mojej	decyzji,	aby	znów	pójść	z	tobą	do	łóżka?
–	Spokojnie…
–	Powinieneś	był	mi	powiedzieć!	Mia łam	pra wo	do	 tej	 infor-

ma cji!	Przeklęty	ma nipulant!
–	Hej,	to	nie	fair.
Wyminąwszy	go,	wsta wiła	kubek	do	zlewu.
–	Nie	fair?	Wiedzia łeś,	że	gdybyś	mnie	poinformował,	nie	ko-

cha ła bym	się	z	tobą.	Więc	posta nowiłeś	milczeć!
–	Chcia łem	ci	powiedzieć.	–	Kade	wsunął	ręce	do	kieszeni.
–	Chcia łeś?
–	Tak.	Chcia łem	wyja śnić,	co	Rory	zrobiła	 i	że	 ja	się	oczywi-

ście	 temu	 nie	 podporządkuję.	 Myśla łem,	 że	 się	 wspólnie	 po-



śmiejemy.
–	Nie	widzę	w	tym	nic	śmiesznego.
Przeczesał	palca mi	włosy,	po	czym	splótł	ręce	za	głową.
–	Przecież	nie	chcia łem	cię	ura zić	ani	skrzywdzić.	Po	prostu,

kiedy	 otworzyłaś	 drzwi	 i	 zoba czyłem	 cię,	 nie	 umia łem	 się	 po-
wstrzymać.	Tak	strasznie	cię	za pra gną łem…
Chcia ła	mu	powiedzieć,	że	nie	wierzy	w	ani	jedno	jego	słowo,

ale	 jego	 oczy	 nie	 kła ma ły.	 Pra gnął	 jej	 tak	 samo,	 jak	 ona	 jego.
Dziko,	bezgra nicznie.	Nie	było	cza su	na	rozmowę	czy	myślenie
o	czymkolwiek	innym	niż	seks.
No	i	teraz	mają	problem.	Czuli	do	siebie	silny	pociąg	fizyczny,

któremu	 trudno	 było	 się	 oprzeć.	 Ilekroć	 przebywa li	 ra zem
w	 jednym	miejscu,	ma rzyli	 o	 tym,	by	zerwać	z	drugiego	ubra -
nie.	Brodie	wiedzia ła,	że	musi	wziąć	się	w	garść,	że	muszą	za -
stopować	 to	 sza leństwo.	 To	 miał	 być	 jednora zowy	 seks,	 lecz
rozpoczął	 się	 drugi	 dzień,	 a	 oni	 wciąż	 nie	 mieli	 siebie	 dość.
Kade	 oka zał	 się	 taki	 jak	 inni	 fa ceci:	 nie	 chciał	 rezygnować	 ze
świetnego	seksu.
Ona	też	nie	chciała,	tyle	że	w	jej	wypadku	chodziło	o	coś	wię-

cej	niż	 sam	seks.	Przy	Ka dzie	 czuła,	 że	 chce	 jej	 się	 żyć,	 a	nie
mogła	sobie	na	to	pozwolić.	Jeszcze	za	bardzo	jej	się	to	spodoba
albo	gorzej,	 jeszcze	się	do	 tego	przyzwyczai.	 I	co	później?	 Jak
wepchnąć	dżinna	z	powrotem	do	butelki?
Tak,	 to	się	musi	skończyć.	Odpowia da ło	 jej	 ta kie	życie,	 ja kie

wiodła	dotychczas.	Bezpieczne,	przewidywalne,	nudne.	Wystar-
czyłoby	 jednak,	by	Kade	na	nią	 skinął,	by	 ją	poca łował,	 a	ona
znów	była by	chętna.	Za tem	posta ra	się	zna leźć	Kade’owi	ideal-
ną	partnerkę;	tylko	w	ten	sposób	się	od	niego	uwolni.
–	Na prawdę	nie	ma	się	czym	przejmować	–	powiedział.	–	Po-

wiesz	Rory,	że	się	spotyka my	i	że	wyswa tasz	Quinna.
Tak,	ja sne.	Kade	na dal	będzie	z	nią	sypiał,	ze	swa ta nia	się	wy-

miksuje	i	za gra	na	nosie	Quinnowi.	Potrójne	zwycięstwo.
Nic	z	tego.	Brodie	powścią gnęła	pożą da nie	i	na ka za ła	swemu

rozumowi,	aby	przystą pił	do	dzia ła nia.
–	 To	 byłoby	 nieeleganckie.	 Rory	 licytowa ła	 z	myślą	 o	 tobie,

więc	to	tobie	poszukam	odpowiedniej	partnerki.
Gdyby	 nie	 czuła	 się	 tak	 nieszczęśliwa,	 wybuchnęła by	 śmie-



chem	na	widok	jego	przera żonej	miny.
–	Wykluczone!
Za częła	krą żyć	po	kuchni.
–	 Podejrzewam,	 że	Wren	 już	 kombinuje,	 jak	 to	wykorzystać.

Po	 niedawnej	 śmierci	 wła ściciela	 przyszłość	 drużyny	 stoi	 pod
zna kiem	za pyta nia.	Potrzebujecie	dobrego	pija ru,	zwłaszcza	ty.
Fani	mają	ci	za	złe,	że	w	zeszłym	miesią cu	wyrzuciłeś	jednego
z	ich	ulubionych	za wodników.
–	Sporo	wiesz	o	moich	interesach.
Zignorowa ła	 te	 słowa.	 Nie	 czuła	 potrzeby	 informowa nia

Kade’a,	że	wczoraj	po	jego	wyjściu	czyta ła	o	nim	i	jego	drużynie
w	internecie.
–	Mia łem	 powody,	 żeby	 go	 wyrzucić.	 Owszem,	 chłopak	 grał

zna komicie,	 w	 dodatku	 pochodził	 z	 tych	 stron	 i	 był	 jednym
z	pierwszych	za wodników,	który	skończył	na szą	Aka demię	Ho-
keja.	Ale	sfotogra fowa no	go,	jak	wcią gał	kokę.	Poza	tym	za czął
się	 sta wiać,	 nie	 słuchał	 poleceń.	 Ostrzega liśmy	 go	 kilka	 razy.
Oczywiście	fa nów	to	nie	obchodzi.
Decyzję	o	wyrzuceniu	za wodnika	podjął	za rząd,	ale	fani	winili

prezesa,	 czyli	 Kade’a,	 który	 nigdy	 się	 nie	 skarżył	 i	 nie	 tłuma -
czył.	Brodie	podziwia ła	go	za	to…	Okej,	podziw	podziwem,	ale
nie	tego	dotyczy	ta	rozmowa.
–	 Gdybym	 ci	 kogoś	 zna la zła,	 to	 była by	 dobra	 rekla ma.	 Dla

Ma vericksów	i	dla	mnie.
–	Nie	zga dzam	się.
–	 Jedź	do	 firmy,	poga daj	 z	Wren.	Przekonasz	 się,	 że	 ona	 też

tak	uwa ża.
–	Za biję	Rory,	słowo	honoru.	–	Wbił	wzrok	w	sufit.	–	Pomożesz

mi	ukryć	cia ło?
Z	Brodie	wypa rowa ła	złość.
–	Sama	wykopię	grób.	–	Odgarnęła	włosy	z	czoła,	po	czym	wy-

jęła	kubek	ze	zlewu	i	ponownie	na peł niła	go	kawą.	–	Wyjątkowo
cieka wa	rozmowa	jak	na	pora nek	po	seksie,	nie	są dzisz?
Kade	 poruszył	 ra miona mi,	 jakby	 usiłował	 pozbyć	 się	 z	 nich

na pięcia.
–	Nie	taką	pla nowa łem.
–	Nie?	A	co	pla nowa łeś	mi	powiedzieć?	–	spyta ła	Brodie.



Podszedł	bliżej,	objął	ją	w	pa sie.
–	Że	było	fanta stycznie	i	czy	moglibyśmy	umówić	się	ponow-

nie.
Wła śnie	 tego	 się	 oba wia ła.	 Jej	 też	 było	 z	 nim	 fanta stycznie

i	dla tego	potrzebowa ła	dystansu,	dużego	dystansu.	Uzyska	go,
swa ta jąc	Kade’a.
–	Nie	możemy	–	szepnęła.	–	To	zbyt	skomplikowa ne.	I	byłoby

niezręczne,	skoro	mam	cię	uma wiać	na	randki.
–	To	jeszcze	nic	pewnego.	Spróbuję	się	wykręcić.
Nie	wykręcisz	 się,	Wren	 cię	przekona,	 pomyśla ła	Brodie.	To

zbyt	dobra	oka zja,	by	 ją	zmarnować.	Można	dać	fa nom	powód
do	ra dości,	do	uśmiechu.	A	Kade	za wsze	sta wiał	pra cę	i	druży-
nę	na	pierwszym	miejscu.
Przytulił	Brodie	do	siebie.
–	Jeśli	się	zgodzę,	to	potem,	po	tym	ca łym	swa ta niu,	czy	mo-

glibyśmy	znów…?
Powinna	się	sprzeciwić,	ale	nie	potra fiła.
–	 Zoba czymy,	 nie	 róbmy	 pla nów.	 –	 Cofnęła	 się	 pół	 kroku

i	zmusiła	wargi	do	uśmiechu.	–	Kto	wie,	może	jedna	z	tych	ko-
biet	oka że	się	miłością	twojego	życia	i	ostatnią	rzeczą,	o	ja kiej
będziesz	ma rzył,	będzie	jeszcze	jedna	noc	ze	mną?
–	Wątpię	–	mruknął.
Brodie	skrzyżowa ła	ręce	na	piersi.	Nie	czuj,	myśl!	–	na ka za ła

sobie.
–	Będziemy	musieli	 spotkać	 się	 za wodowo.	Potrzebuję	 infor-

ma cji	o	tobie,	żeby	wiedzieć,	czego	szukasz.
Łypnął	na	nią	gniewnie.
–	Mówisz	tak,	jakby	wszystko	było	posta nowione!	Zrozum,	ja

nikogo	nie	szukam!	Na wet	jeżeli	się	zgodzę	na	ten	cały	cyrk,	to
nie	chcę	żadnej	miłości	życia.	Po	prostu	znajdź	mi	trzy	w	mia rę
inteligentne	kobiety,	z	którymi	będę	mógł	spędzić	trzy	wieczory.
–	Nie,	Kade.	Jeżeli	będziemy	to	robić,	to	po	mojemu.
Za klął	pod	nosem	 i	podwinął	 ręka wy.	Oczom	Brodie	uka za ły

się	umięśnione	przedra miona.	Wyobra ziła	 sobie,	 jak	Kade	gła -
dzi	cia ło	innej	kobiety.	Poczuła	nieprzyjemne	ukłucie	w	żołądku.
Chryste!	Mało	to	emocji	się	w	niej	kłębi?	Musi	jeszcze	dojść	za -
zdrość?



Spokojnie,	wdech,	wydech.	Widok	Kade’a	w	towa rzystwie	in-
nej	dobrze	na	nią	podzia ła.	Zwiększy	tak	bardzo	przez	nią	upra -
gniony	dystans.
–	To	nie	podlega	negocja cjom.
–	Szlag	by	to	tra fił!	–	Kade	za klął	siarczyście	raz,	drugi,	trze-

ci,	potem	przyłożył	ręce	do	twa rzy	Brodie,	poca łował	ją	w	usta
i	w	końcu	chwycił	ma rynarkę.
–	Później	o	tym	porozma wia my	–	dodał,	kierując	się	do	drzwi.
Brodie	 dotknęła	 swoich	 na brzmia łych	 warg.	 Zosta ła	 swatką

Kade’a.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Trzy	tygodnie	później	siedzia ła	z	ta bletem	przy	swoim	stoliku
u	 Jan,	 czeka jąc	na	Kade’a.	Mężczyźnie,	 który	pieścił	 i	 ca łował
jej	cia ło,	musia ła	za dać	wiele	bardzo	osobistych	pytań.	Podpar-
ła	brodę	na	dłoni.	Było	 jej	niedobrze.	Czuła	ucisk	w	sercu,	 ile-
kroć	myśla ła	 o	 czeka ją cym	 ją	 wywia dzie.	 Z	 uwa gi	 na	 na pięty
gra fik	 Kade’a	 mia ła	 trzy	 tygodnie,	 by	 się	 przygotować.	 Przez
trzy	tygodnie	kiepsko	spa ła,	chodziła	poirytowa na	i	przygnębio-
na.	I	potwornie	zła.
Za dasz	pyta nia,	uzyskasz	odpowiedzi,	wpiszesz	dane	do	kom -

putera,	 tłuma czyła	 sobie,	 próbując	 się	 uspokoić.	 Potem	 umó-
wisz	go	na	trzy	randki	i	wrócisz	do	swojego	normalnego	życia.
Na	aukcję	poda rowa ła	jeden	„pa kiet”,	w	skład	którego	wcho-

dziły	wła śnie	trzy	randki.	Jeżeli	żadna	z	trzech	kandyda tek	nie
spodoba	się	Kade’owi,	 to	trudno.	Kolejnych	nie	będzie.	W	każ-
dym	 ra zie	wykona	 to,	 czego	 się	 podjęła,	 potem	 pójdzie	 swoją
drogą,	a	Kade	swoją.	Oczywiście	nigdy	o	nim	nie	za pomni:	dzię-
ki	niemu	przeżyła	najlepszy	seks	w	życiu.
Tak	 jak	 się	 spodziewa ła,	Wren	 przygotowa ła	ma teriał	 rekla -

mowy.	 Opisa ła	 niespodziankę,	 jaką	 Rory	 wylicytowa ła	 dla
Kade’a.	 Co	 kilka	 tygodni,	 w	 za leżności	 od	 za jęć	 Kade’a,	 fani
będą	pozna wać	jego	kolejne	partnerki.	Na	stronie	Ma vericksów
poja wią	się	 ich	zdjęcia	oraz	 in forma cje	o	nich.	Poja wią	się	 też
zdjęcia	i	krótkie	rela cje	filmowe	z	randek.	Fani	będą	mogli	za -
mieszczać	opinie.	A	kiedy	Kade	odbędzie	przewidzia ne	w	pa kie-
cie	randki,	internauci	za głosują,	która	z	kobiet	najlepiej	do	nie-
go	pa suje.
Ot,	miła,	niewinna	za ba wa.	Brodie	zdjęła	sweter.	W	ka wiarni

było	ciepło;	ja koś	nigdy	wcześniej	tego	nie	za uwa żyła.	Poza	tym
bola ła	ją	głowa.
Usłysza ła	 brzęczenie	 dzwonków	 nad	 drzwia mi.	 Zerknęła

w	 ich	 stronę	 i	 wstrzyma ła	 oddech.	 Kade	 w	 ciemnobeżowych



chinosach,	sta lowosza rej	ma rynarce	i	wiśniowym	swetrze,	spod
którego	wysta wał	koł nierzyk	koszuli	w	drobną	kratkę,	uosa biał
elegancję,	pewność	siebie.	I	seks.
Nie	ona	jedna	za uwa żyła	jego	wejście.	Gotowa	była	przysiąc,

że	kilka	kobiet	wcią gnęło	powietrze,	wyprężyło	biust,	za drża ło
z	rozkoszy.	Kade	przesunął	okula ry	słoneczne	na	głowę	i	rozej-
rzał	się	po	sali.	Na	widok	Brodie	uśmiechnął	się	szeroko,	a	 jej
serce	za biło	mocniej.
Podszedł szy	do	stolika,	pochylił	się	i	po ca łował	ją	w	policzek.

Mm,	wcią gnęła	w	nozdrza	za pach	jego	wody	kolońskiej.	Za klęła
w	duchu.	Psia kość,	wciąż	go	pra gnie!
–	Spóźniłeś	się.
–	Dwie	minuty.	–	Usiadł	na przeciwko.	–	Dla czego	 jesteś	 taka

bla da?	Oczy	masz	podkrą żone.	Coś	ci	dolega?
Miło	wiedzieć,	że	się	dobrze	wyglą da,	pomyśla ła	kwa śno.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Na	pewno?
–	Tydzień	przed	wa szą	aukcją	mia łam	infekcję	dróg	oddecho-

wych.	Może	wra ca?
–	Kaszlesz?	Może	powinien	zba dać	cię	lekarz?
–	Przestań,	nic	mi	nie	jest.	–	Włą czyła	ta blet.	–	Za czyna my?
–	Czy	mogę	za mówić	kawę?	–	Ścisnął	jej	dłoń.	Kiedy	podnio-

sła	wzrok,	dodał:	 –	To	wszystko	 jest	dosta tecznie	zwa riowa ne.
Nie	warczmy	na	siebie.
Speszyła	się.	Miał	rację;	za chowywa ła	się	jak	dziecko.	Nie	po-

winna	wyła dowywać	na	nim	złości	i	frustra cji.	On	nie	chciał	być
wyswa ta ny,	ona	nie	chcia ła	go	swa tać.
Uśmiechnęła	się	przepra sza ją co.
–	Co	u	ciebie?
–	W	porządku,	chociaż	mam	masę	za jęć.
Wiedzia ła	o	tym.	W	pra sie	cią gle	poja wia ły	się	artykuły	o	pla -

nowa nych	randkach	Kade’a,	o	kupnie	na pastnika	Josha	Loga na,
o	negocja cjach	w	spra wie	franczyzy	i	skardze	wniesionej	przez
byłego	za wodnika	za	niespra wiedliwe	wyrzucenie	go	z	drużyny.
–	Co	mówią	prawnicy?
–	W	spra wie	skargi?	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Że	chłopak	nie-

potrzebnie	tra ci	czas.	–	Skinął	na	ta blet.	–	Twoje	pyta nia	to	też



niepotrzebna	 stra ta	 cza su.	 Omińmy	 je.	 Po	 prostu	 wybierz	 mi
trzy	kobiety	i	miejmy	to	z	głowy.	Nikt	nie	będzie	o	tym	wiedział.
Chcia ła by,	 ale	 droga	 na	 skróty	 kłóciła	 się	 z	 jej	 sumieniem.

Poza	tym	kwestiona riusz	pozwa lał	dobrze	poznać	klienta,	a	ona
cieka wa	była	Kade’a.	Prywatnie	nie	będą	się	już	spotykać,	więc
tylko	w	ten	sposób	zdoła	za spokoić	swoją	cieka wość.
–	Ile	to	potrwa?
–	Dłuższa	wersja	 godzinę;	 pół	 godziny,	 jeśli	 odpowiesz	 tylko

na	obowiązkowe	pyta nia.
Do	stolika	podeszła	Jan.
–	To	moja	przyja ciół ka	Jan.	Jan,	Kade	Webb.
–	 Co	 panu	 podać?	 –	 spyta ła	 wła ścicielka	 ka wiarni.	 –	 Brodie

zwykle	za ma wia	koktajl	ka wowy.
Brodie	wzdrygnęła	się.
–	Nie,	dziś	poproszę	szklankę	wody.
–	Źle	się	czujesz?	–	Przyja ciół ka	popa trzyła	na	nią	z	za troska -

niem.
–	 Chyba	 ła pie	 mnie	 przeziębienie.	 Ja koś	 mi	 gorą co,	 głowa

mnie	boli.
Jan	przyłożyła	rękę	do	jej	czoła.
–	Nie,	nie	mam	gorączki.	Jeśli	poczuję	się	gorzej,	pójdę	do	le-

ka rza.	Obiecuję.
–	Kiedy	ostatni	raz	ja dłaś?
Może	o	to	chodzi?	Na	kola cję	zja dła	trochę	zupy,	o	śnia da niu

za pomnia ła.	Na gle	uświa domiła	sobie,	że	jest	strasznie	głodna.
Hamburger	na	pewno	posta wi	ją	na	nogi.
–	O,	wła śnie!	Hamburgery	Jan	leczą	wszystko	od	depresji	po

ospę	–	poinformowa ła	Kade’a.	–	Masz	ochotę?
–	Owszem.
Za mówiła	dwa,	ze	wszystkimi	dodatka mi,	a	gdy	 Jan	odeszła,

uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Nie	poża łujesz.	–	Na stępnie	wyjęła	z	torby	okula ry	i	wsunęła

na	nos.	–	Za czyna my?

Nigdy	dotąd	nie	myślał,	że	okula ry	mogą	być	seksownym	do-
datkiem,	ale	za	szkła mi	w	czarnych	oprawkach	piękne	zielone
oczy	 Brodie	 przybra ły	 kolor	 szma ragdu.	 Wpa trując	 się	 w	 nie



z	 za chwytem,	 odpowia dał	 na	 pyta nia	 o	 datę	 urodzin,	 wagę,
wzrost.	Oprócz	oczu	uwielbiał	też	jej	wysokie	kości	policzkowe,
małe	 jędrne	 piersi	 i	 długie	 szczupłe	 nogi.	 Wszystko	 mu	 się
w	niej	podoba ło.	Najchętniej	zrezygnował by	z	lunchu	i	za prosił
ją	do	siebie	do	sypialni.	Obiecał	sobie,	że	kiedy	skończy	się	ta
farsa,	 to	 bezsensowne	 swa ta nie,	 za bierze	 Brodie	 gdzieś	 na
weekend	i	nie	wypuści	jej	z	łóżka,	dopóki	się	nią	nie	na syci.
Ostatnio	późno	chodził	spać,	a	kiedy	za sypiał,	miał	erotyczne

sny	 z	Brodie	w	 roli	 głównej.	Myślał	 o	 niej	 nieustannie.	Wspo-
mnienia	z	ich	wspólnej	nocy	nie	pozwa la ły	mu	skupić	się	na	ne-
gocja cjach.
Lekkie	uszczypnięcie	w	rękę	spra wiło,	że	ocknął	się	 i	wrócił

myśla mi	do	rozmowy	przy	stoliku.
–	Przepra szam,	o	co	pyta łaś?
–	Czy	masz	rodzeństwo?
–	Nie.	–	Za wsze	ma rzył	o	bra cie,	wtedy	nie	był by	tak	sa motny.

O	bra cie,	który	podtrzymywał by	go	na	duchu,	gdy	szedł	do	no-
wej	szkoły	albo	za pisywał	się	do	nowej	drużyny.	Który	pa miętał -
by	na zwy	miast,	w	ja kich	mieszka li…
–	Rodzice?
–	Ojciec	mieszka	w	Vancouverze,	a	mama	zmarła,	kiedy	mia -

łem	 dziesięć	 lat.	 –	 Potarł	 brodę.	Nie	 chciał	 o	 tym	mówić.	Nie
rozma wiał	o	dzieciństwie,	o	rela cjach	z	ojcem,	który	sta wał	się
coraz	większym	odludkiem.	–	Po	co	ci	te	informa cje?
Tamte	lata	minęły,	teraz	za	bra ci	miał	Quinna	i	Maca.	Oni	mu

w	zupeł ności	wystarcza li.
Oparł szy	 się	 na	 krześle,	 zmrużył	 oczy.	 Skoro	 ona	 za da wa ła

mu	osobiste	pyta nia,	to…
–	A	twoi	rodzice?	Gdzie	mieszka ją?
–	Nie	żyją	–	odparła,	nie	podnosząc	głowy.	–	Mia łam	dwa dzie-

ścia	lat.
–	Przykro	mi…
–	Wróćmy	do	kwestiona riusza.	Co	w	kobiecie	 jest	 dla	 ciebie

najważniejsze:	wygląd,	wrażliwość,	poczucie	humoru,	inteligen-
cja?
–	Wszystko	w	równym	stopniu.	–	Chciał	spytać	o	jej	rodziców,

jak	umarli,	ale	z	za chowa nia	Brodie	wynika ło,	że	to	temat	tabu.



–	A	ty?	Masz	rodzeństwo?
–	Nie.	–	Postuka ła	palcem	w	ta blet.	–	Ja	pytam,	nie	ty.
–	Qui	pro	quo.	Byłaś	blisko	zwią za na	z	rodzica mi?
Odpowiedź	zoba czył	w	jej	oczach.	Smutek,	żal,	potworny	ból.

Przełknęła	 łzy.	Może	 jej	rodzice	zmarli	wiele	 lat	 temu,	ale	ona
wciąż	 cierpia ła.	 Była	 inteligentna,	 seksowna,	 nieza leżna,	 ale
pod	 twardą	 skorupą	żyła	wrażliwa	 istota,	 którą	 chciał	 chronić
przed	złem	tego	świa ta.
–	Opowiedz	mi	o	nich.
–	Gdzie	na sze	hamburgery?	 –	Brodie	obejrza ła	 się.	 –	Konam

z	głodu.
–	Dla czego	nie	chcesz	o	nich	rozma wiać?	–	spytał	Kade	zdzi-

wiony,	że	tak	na ciska.	Nigdy	tego	nie	robił.	Może	po	prostu	nie
chcia ło	mu	się	odpowia dać	na	pyta nia?	Miał	po	dziurki	w	nosie
za ba wy	w	swa ta nie,	a	jeszcze	nie	był	na	pierwszej	randce.	Jedy-
ne,	czego	pra gnął,	 to	pojechać	z	Brodie	do	domu	 i	kochać	się
z	nią.
–	Bo	to	boli!	Za dowolony?	–	Była	bla da,	spojrzenie	mia ła	po-

sępne.	Usia dła	prosto,	wbiła	wzrok	w	okno.
–	Przepra szam	cię,	skarbie.
–	Ja	ciebie	też.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Ale	proszę,	nie	pytaj

mnie	o	nich.	Nie	rozma wiam	o	przeszłości.
Może	jednak	powinna.	Niedobrze	dusić	wszystko	w	sobie.	Za -

skoczyło	go,	jak	bardzo	chce,	by	mu	za ufa ła.	Żeby	to	jemu	opo-
wiedzia ła	swoją	historię.	Chciał	być	jej	przyja cielem,	za pewnić
jej	wsparcie,	poznać	ją	lepiej.
Do	stolika	podeszła	 Jan	z	dwoma	 ta lerza mi.	 Jeden	posta wiła

przed	 Brodie,	 drugi	 przed	 Kade’em.	 Pomyślał,	 że	 jeśli	 da nie
sma kuje	tak	dobrze,	jak	wyglą da,	czeka	go	wspa nia ła	uczta.
Wycią gnął	 rękę	 po	 solniczkę,	 kiedy	 na gle	 spostrzegł	 bia łą

twarz	Brodie.	Wpa trywa ła	się	w	ta lerz,	a	po	chwili	odsunęła	go
od	siebie.
–	Mówiłaś,	że	jesteś	głodna…
–	Już	nie.	–	Podniosła	szklankę	z	wodą.	–	Czuję	się	rozgrza na,

przymulona…
Jan	zmrużyła	oczy,	po	czym	bez	słowa	za bra ła	ta lerz.
Brodie	ponownie	sięgnęła	po	ta blet.



–	Bła gam	cię,	po	prostu	wybierz	pierwsze	trzy	kobiety	z	brze-
gu	–	mruknął	Kade.
Oczywiście	potrzą snęła	głową.	Osły	mogłyby	się	od	niej	uczyć

uporu.
–	Nic	z	tego.	Jedziemy	da lej…
Czy	przy	podejmowa niu	decyzji	kierujesz	się	emocja mi	czy	ro-

zumem?
Jesteś	bardziej	introwertykiem	czy	ekstra wertykiem?
Czy	w	twojej	sypialni	pa nuje	porzą dek	czy	ba ła gan?
Co	 bardziej	 cechuje	 twoje	 podejście	 do	 życia:	 ambicja	 czy

beztroska	i	luz?
Po	dwudziestu	pięciu	pyta niach	Kade’a	również	dopadł	kosz-

marny	ból	głowy.

Tydzień	później,	popija jąc	wodę,	Brodie	popa trzyła	na	ta blicę
przylotów.	 Sa molot	 Poppy	 wylą dował	 kwa drans	 temu.	 Całe
szczęście,	bo	nie	mia ła	ochoty	spędzać	sobotniego	ranka	na	lot-
nisku.
Rozejrza ła	się:	jak	zwykle	nie	było	ani	jednego	wolnego	krze-

sła.	 Sta nęła	 więc	 obok	 rzędu	 wiszą cych	 apa ra tów	 telefonicz-
nych	i	oparła	głowę	o	ścia nę.	Nie	pa mięta ła,	aby	kiedykolwiek
czuła	się	tak	potwornie	zmęczona.
Była	przepra cowa na,	żyła	w	cią głym	stresie.	Od	kilku	tygodni

pra cowa ła	po	kilka na ście	godzin	na	dobę.	Pra sa	 śledziła	 życie
uczuciowe	Kade’a,	a	jej	biznes	kwitł	i	lista	klientów	rosła.	Mia ło
to	dobre	strony:	za jęta	pra cą	trochę	mniej	myśla ła	o	Ka dzie.
Przeszka dza ło	jej,	że	tak	wiele	cza su	mu	poświęca.	Cią gle	wa -

ha ła	się,	z	kim	go	umówić	na	pierwszą	randkę.	Chcia ła,	by	ko-
bieta	była	atrakcyjna,	ale	nie	osza ła mia ją co	piękna.	Żeby	była
dobrym	 rozmówcą,	 ale	 żeby	 nie	 była	 zbyt	 intrygują ca.	 Żeby
była	mą dra,	ale	nie	za	mą dra.
Wła ściwie	to	nie	chcia ła,	by	Kade	z	kimkolwiek	się	spotykał.

Co	było	idiotyczne,	bo	nie	ma	do	niego	żadnych	praw,	poza	tym
sama	uzna ła,	że	musi	się	od	niego	zdystansować.	Może	dla tego
czuła	się	taka	zmęczona?	Bo	to	ją	za	dużo	kosztowa ło?	Najwy-
raźniej	 oferowa nie	na	aukcję	profesjonalnych	usług	 to	niezbyt
dobry	 pomysł.	 To	 zna czy	 był by	 dobry,	 gdyby	 nie	 chodziło



o	Kade’a.	A	wyszło	na	to,	że	swojemu	kochankowi	musi	zna leźć
idealną	partnerkę,	z	którą	ten	pewnie	prześpi	się	raz	czy	dwa	…
Bła ga ła	w	duchu	swoją	cioteczną	babkę,	by	się	wreszcie	wyło-

niła	z	czeluści	lotniska.	Poppy	mia ła	zwyczaj	z	każdą	na potka ną
osobą	wda wać	się	w	 rozmowę.	Cieka we,	 jak	długo	 tym	ra zem
wysiedzi	 w	 Vancouverze,	 za nim	 wyruszy	 w	 kolejną	 podróż.
W	trzy	lata	Poppy	zwiedziła	więcej	kra jów	niż	inni	w	cią gu	ca łe-
go	życia.	Brodie	podziwia ła	jej	energię	i	nieusta ją cą	cieka wość
świa ta.
Pośpiesz	się,	Poppy!	Na prawdę	było	 jej	niedobrze.	Nie	dość,

że	mia ła	mdłości,	to	na gle	poczuła	kłucie	w	brzuchu.	Za ciska jąc
zęby,	za częła	się	za sta na wiać,	czym	mogła	się	za truć.	Płatka mi
kukurydzia nymi?	Wczorajszym	jajkiem	na	twardo?	Wzięła	kilka
głębokich	oddechów,	wypiła	kilka	łyków	wody…	Pomogło,	mdło-
ści	 ustą piły.	 Gdy	 otworzyła	 oczy,	 zoba czyła	 przed	 sobą	 Poppy,
która	sta ła	z	jedną	ręką	na	wa lizce,	a	drugą	na	biodrze	i	przy-
glą da ła	się	jej	ba dawczo.	Brodie	uśmiechnęła	się	bla do.
–	 Już	 jesteś?	 –	 Poca łowa ła	 Poppy	 w	 policzek.	 –	 Jak	 było	 na

Bali?
–	Cudownie.	Chcia łam	zostać	miesiąc	dłużej,	ale	dosta łam	za -

proszenie,	któremu	nie	mogłam	się	oprzeć:	rejs	na	Ala skę.	Od-
pływa my	w	przyszłym	miesią cu.
–	Tak	szybko?
Poppy	usia dła	na	krześle,	które	ktoś	zwolnił.
–	Wyglą dasz	okropnie.	Jesteś	chora?
–	Trochę.	Pewnie	się	wczoraj	czymś	za trułam.
–	Albo	w	trakcie	mojej	nie obecności	za szłaś	w	cią żę.	Choć	to

mało	prawdopodobne,	wiedząc,	jak	rzadko	korzystasz	z	uroków
życia.
Brodie	za myśliła	się	i	na gle…	Nie,	nie,	to	niemożliwe.	O	Boże,

nie!
–	Nie	jestem	w	cią ży	–	oznajmiła,	odgarnia jąc	z	twa rzy	włosy.

Na wet	 nie	 za mierza ła	 roz wa żać	 tak	 idiotycznego	 scena riusza.
Przecież	 bierze	 ta bletki.	 Sięgnęła	 do	 torby	 po	 drugą	 butelkę
wody.	 Drżą cą	 ręką	 nie	 zdoła ła	 odkręcić	 na krętki,	więc	 poda ła
butelkę	 Poppy.	 Otrzymawszy	 ją	 z	 powrotem,	 opróżniła	 niemal
połowę.



–	 Cią ża	 tłuma czyła by	 twoje	 sa mopoczucie.	 Kocha łaś	 się
z	kimś	ostatnio?	–	Poppy	nie	da wa ła	za	wygra ną.
–	 Raz.	 Kilka	 tygodni	 temu.	 Prezerwa tywa	 pękła	 –	 przyzna ła

niechętnie	Brodie.
–	I	wszystko	ja sne.
–	Ja kie	ja sne?	Biorę	ta bletki!
–	Te	cza sem	też	za wodzą.
Brodie	za częła	drżeć.	Czyżby	nosiła	w	sobie	dziecko	Kade’a?

Na gle	poczuła	na	ra mieniu	dłoń	Poppy.
–	Chodź,	kocha nie,	kupimy	test	cią żowy,	a	potem	mi	wszystko

opowiesz:	kto,	co,	kiedy	i	gdzie.

Trzy	testy	nie	mogą	się	mylić.	Niestety.
Nie	 mia ła	 odwa gi	 ich	 wykonać.	 Zrobiła	 je	 po	 tygodniu	 nie-

usta ją cego	zrzędzenia	Poppy	i	teraz	ża łowa ła.
Wpa trywa ła	 się	 w	 płytki	 leżą ce	 na	 brzegu	 umywalki,	 jakby

siłą	perswa zji	próbowa ła	zmienić	wynik.	Pięć	minut	później,	wy-
cieńczona,	 usia dła	 na	 desce	 klozetowej	 i	 zwiesiła	 głowę.	 Jest
w	cią ży.	Łzy	płynęły	jej	po	twa rzy.	Ona,	która	wiodła	życie	ero-
tyczne	 równie	 bujne	 co	 za konnica,	 będzie	 mia ła	 dziecko,	 bo
Kade	Webb	nosił	w	portfelu	wybra kowa ną	prezerwa tywę.
Pa lant.	Kretyn.	Idiota.
Przygryzła	 wargę.	 Cieka we,	 co	 pa lant/kretyn/idiota	 pora bia

w	ten	sobotni	wieczór?	Może	jest	na	pierwszej	randce?	Z	kim?
Z	rudą	pa nią	 inżynier?	Z	blond	na uczycielką?	Z	bra zylijską	 le-
karką?	Wrrr.
Za miast	myśleć	 o	 nim	 i	 kobietach,	 które	 dla	 niego	wybra ła,

może	 powinna	 pomyśleć	 o	 dziecku,	 które	 się	 w	 niej	 rozwija.
O	tej	ma łej	istotce,	która	będzie	mia ła	cechy	jej	i	Kade’a.	Boże,
nie	jest	gotowa	zostać	matką.	Nie	jest	gotowa	z	kimkolwiek	na -
wią zać	bliskiej	rela cji,	a	ma cierzyństwo	to	najbliższa	rela cja	ze
wszystkich.	Nigdy	się	nie	kończy.	Trwa	aż	do	śmierci…
Świat	za wirował	 jej	przed	ocza mi.	Ogarniał	 ją	coraz	większy

strach.	Jak	ma	wychować	szczęśliwe,	dobrze	przystosowa ne	do
życia	dziecko,	kiedy	sama	ma	problemy	z	ta kimi	spra wa mi	jak
za ufa nie,	porzucenie,	stra ta?
Nie	pora dzi	 sobie.	Ale	nie	musi.	Żyje	w	dwudziestym	pierw-



szym	wieku	i	jeżeli	chce	się	pozbyć	cią ży,	to	nikomu	nic	do	tego.
Jej	życie	znów	może	być	ta kie	 jak	przedtem.	Nie	musi	niczego
w	nim	zmieniać.
Wsta ła	 i	 popa trzyła	w	 lustrze	 na	 swoją	 bla dą	 twarz.	 Dawne

życie…	Tego	chcia ła,	prawda?	Spokoju,	normalności,	porządku.
Nie	na leża ła	 do	osób,	 które	 lubią	płynąć	po	wzbu rzonych	mo-
rzach.	Swoje	burze	 już	przeżyła,	 pozna ła	ból	 i	 cierpienie	 i	 nie
mia ła	ochoty	znów	zna leźć	się	na	rozkołysa nych	fa lach.
No	dobrze.	Ma	plan.	Wie,	czego	chce.	Więc	dla czego	nie	czu-

je	ulgi?	Dla czego	wciąż	czuje	niepokój?
–	Nie	możesz	ukrywać	się	bez	końca	–	rzekła	zza	drzwi	Poppy.
Brodie	otworzyła	drzwi.	Wzrok	Poppy	padł	na	testy.
–	Co	za mierzasz?
Brodie	wzruszyła	ra miona mi.	Uzna ła,	że	warto	spra wę	z	kimś

przedyskutować.	Choćby	z	Poppy.
–	Myślę…	o	tym,	żeby…	żeby	nie	być	w	cią ży.
Skoro	na wet	nie	umie	wymówić	słowa	„aborcja”,	to	jak	ma	jej

dokonać?
Poppy,	która	nigdy	nie	wyszła	za	mąż,	i	to	nie	z	bra ku	propo-

zycji,	nie	oburzyła	się.
–	To	jedna	z	możliwości	–	stwierdziła,	krzyżując	ręce	na	pier-

si.
–	Sa motne	wychowywa nie	dziecka	to	kiepski	pomysł!	–	wark-

nęła	Brodie.
–	Za leży.	Twoi	rodzice	cieszyli	 się	z	 twoich	na rodzin,	a	mieli

znacznie	trudniejszą	sytuację	od	ciebie.
Brodie	ścią gnęła	brwi.
–	Ale	ja	będę	sa motną	matką,	a	oni	mogli	liczyć	na	siebie.
–	Nie	do	końca.	Twój	tata	był	wojskowym;	sta cjonował	za	gra -

nicą.	 Twoja	mama	 często	 bywa ła	 sama,	 niekiedy	 sześć,	 osiem
miesięcy	pod	rząd,	 i	 ja koś	da wa ła	sobie	radę.	A	w	przeciwień-
stwie	 do	 ciebie	 nie	mieli	 dużo	 pieniędzy.	 –	 Poppy	 zerknęła	 na
markowe	dżinsy	wnuczki,	po	czym	wska za ła	drogie	kosmetyki.
–	Ty	jesteś	swoją	wła sną	szefową,	pra cujesz,	kiedy	chcesz.	Mo-
żesz	za bierać	dziecko	do	biura	albo	możesz	pra cować	z	domu.
Brodie	 otworzyła	 usta,	 by	 się	 sprzeciwić,	 ale	 za nim	 zdą żyła

coś	powiedzieć,	Poppy	kontynuowa ła:



–	Twoi	rodzice	nie	śmierdzieli	groszem,	większość	cza su	żyli
z	dala	od	siebie,	mimo	to	nigdy	nie	ża łowa li	tego,	że	się	urodzi-
łaś.
Mama	 Brodie	 uwielbia ła	 dzieci,	 ale	 z	 powodu	 komplika cji

podczas	pierwszej	cią ży	musia ła	zrezygnować	z	ma rzeń	o	dużej
rodzinie.	Nie	mogę	się	doczekać,	kiedy	zosta nę	babcią,	mówiła
do	 córki.	Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 ogra niczysz	 się	 do	 jednej	 czy
dwóch	pociech.	We	wszystkim	ci	pomogę.
Ale	nie	ma	cię,	mamo,	kiedy	jesteś	mi	potrzebna.	Nie	pomo-

żesz	mi.	Jestem	zda na	wyłącznie	na	siebie.	Poppy	nie	zrezygnu-
je	z	podróży,	żeby	niańczyć	dzieci.	Zresztą	zna jąc	jej	roztrzepa -
nie,	pewnie	by	zosta wiła	dziecko	w	sklepie	 i	wyszła	 z	 sa mymi
za kupa mi.
–	A	co	z	mężczyzną,	który	cię	za płodnił?
–	Jezu,	Pops,	to	brzmi,	jak bym	była	kla czą	za rodową!	–	Na gle

Brodie	zreflektowa ła	się,	gdzie	odbywa ją	tę	jakże	ważną	rozmo-
wę.	–	A	w	ogóle	to	dla czego	rozma wia my	w	kiblu?
–	Bo	stojąc	w	drzwiach,	mogę	za blokować	ci	drogę	ucieczki,

gdybyś	na gle	uzna ła,	że	nie	chcesz	ze	mną	rozma wiać.
–	 Nie	 mam	 zwycza ju	 uciekać	 –	 za protestował	 Brodie,	 choć

wiedzia ła,	że	to	nieprawda.
Poppy	przewróciła	ocza mi.
–	Dobra,	a	ojciec?
–	Co	ojciec?
–	Powiesz	mu?
–	Nie	wiem!
Poppy	oparła	 się	o	 fra mugę.	Brodie	 za uwa żyła,	 że	 cioteczna

babka	zrobiła	sobie	na	Bali	kolejny	ta tuaż,	 tym	ra zem	na	nad-
garstku.
–	Powinnaś.	Osta teczna	decyzja	 na leży	 do	 ciebie,	 ale	 on	był

obecny	przy	za płodnieniu,	więc…
–	Nie	muszę	go	o	niczym	informować.
–	Prawnie	nie	jesteś	zobligowa na.	A	moralnie?
Brodie	westchnęła.
–	 Sekundy	 dzieliły	 mnie	 od	 podjęcia	 decyzji.	 Przez	 ciebie

znów	mam	mętlik	w	głowie.
–	Przeze	mnie?	 –	Poppy	pokręciła	 głową.	 –	Wiesz,	 kocha nie,



jaki	jest	twój	problem?	Od	śmierci	rodziców	i	przyja ciół	wybie-
rasz	ła twiejsze	rozwią za nia,	drogę	na	skróty.
–	Nieprawda!
–	Prawda.	Usunięcie	cią ży	to	pójście	na	ła twiznę.	Nieinformo-

wa nie	ojca	to	pójście	na	ła twiznę.	Mieszka nie	w	tym	domu,	za -
ta pia nie	się	w	pra cy,	szuka nie	miłości	innym,	lecz	nie	sobie,	to
pójście	na	 ła twiznę.	Musisz	wyka zać	 się	większą	odwa gą,	mu-
sisz…
–	Przeżyłam	ka rambol,	w	którym	zginęli	moi	bliscy!
–	Wła śnie:	 przeżyłaś.	 Nie	 zginęłaś.	 Tak	 bardzo	 boisz	 się,	 że

coś	ci	się	może	stać,	że	wolisz	nie	ryzykować.	Za spoka jasz	swo-
ją	potrzebę	miłości,	dobiera jąc	w	pary	 innych.	Pra cujesz,	żeby
nie	czuć	się	sa motna.	Wystrzegasz	się	wszystkiego,	co	by	pod-
niosło	twój	poziom	adrena liny.	–	Na	moment	Poppy	za milkła.	–
Wiesz,	jak	się	cieszę,	że	mia łaś	przygodę	erotyczną?	Że	ktoś	ci
się	 na	 tyle	 spodobał,	 że	 przesta łaś	 się	 bać?	Mam	na dzieję,	 że
teraz	starczy	ci	odwa gi,	aby	porozma wiać	z	ojcem	dziecka	i	do-
nosić	cią żę.	To	cię	zmieni	i	wyzwoli.
Brodie	za uwa żyła,	że	Poppy	z	 trudem	wstrzymuje	 łzy.	Babka

była	jedną	z	najsilniejszych	osób,	ja kie	zna ła,	i	nigdy	nie	oka zy-
wa ła	emocji.
–	Bądź	dzielna,	kocha nie.	Za cznij	żyć.
–	 Nie	 umiem	 –	 szepnęła.	 Złość	 z	 niej	 wypa rowa ła.	 –	 Za po-

mnia łam,	jak	to	się	robi.
Poppy	przytuliła	ją	mocno	do	swej	chudej	piersi.
–	 Jak?	 Powoli,	ma łymi	 kroka mi.	Najpierw	 rozmowa.	 –	Odsu-

nąwszy	się,	popa trzyła	wnuczce	w	oczy.	–	Kim	on	jest?
–	To	Kade	Webb.
–	 Jedno	muszę	ci	przyznać:	masz	dobry	gust.	Nie	wiem,	 jaki

cha rakter	 będzie	 mia ło	 wa sze	 dziecko,	 ale	 na	 pewno	 będzie
urodziwe.	–	Poppy	chwyciła	Brodie	za	rękę	i	wycią gnęła	ją	z	ła -
zienki.	–	A	teraz	mów:	gdzie	się	pozna liście	i	jak	to	się	sta ło,	że
wylą dowa liście	w	łóżku.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Uff!	 Pierwszą	 z	 trzech	 randek	ma	 za	 sobą.	Może	 pa pa razzi
da dzą	mu	spokój	do	randki	numer	dwa.
Ma	 za	 sobą…	 ra czej	 będzie	 miał,	 kiedy	 Ra chel	 opuści	 jego

mieszka nie.	 Nie	 za mierzał	 proponować	 jej	 więcej	 wina,	 nie
chciał	 przedłużać	 spotka nia.	 Początkowo	 pla nował	 za prosić
dziewczynę	do	restaura cji,	ale	Wren	na lega ła,	by	sam	coś	ugo-
tował.	 Niech	 czytelnicy	 ga zet	 oraz	 internauci	 ujrzą	 jego	 inną
twarz	–	sympa tycznego	troskliwego	doma tora.
Dzięki	 fotogra fom	zoba czą	również,	w	 ja kim	budynku	miesz -

ka,	w	ja kiej	części	mia sta,	a	także	pozna ją	Simona,	psa,	którego
zna lazł	 podczas	 joggingu.	Simon	uwa żał	Kade’a	 za	 swoją	wła -
sność	i	nikogo	do	niego	nie	dopuszczał.
Kade	 zdusił	 ziewnięcie	 i	 powstrzymał	 się	 przed	 spojrzeniem

na	 zega rek.	Gdy	dostał	 od	Bro die	 trzy	 teczki	 z	 da nymi	poten-
cjalnych	 partnerek,	 wybrał	 lekarkę.	 Na stępnie	 poprosił	Wren,
aby	umówiła	go	na	pierwszą	randkę.
–	…potem	przez	trzy	miesią ce	pra cowa łam	w	Suda nie	z	„Le-

ka rza mi	bez	Gra nic”.
Rozległ	się	dźwięk	domofonu.	Kade	uśmiechnął	się	do	Ra chel.

Miał	 na dzieję,	 że	Wren	 posia dła	 zdolność	 czyta nia	w	myślach
i	przybywa	mu	na	ra tunek.
Jesteś	 dużym	 chłopcem,	 usłyszał	 w	 głowie	 jej	 roz ba wiony

głos.	Skoro	potra fisz	za cią gnąć	kobiety	do	 łóżka,	 to	chyba	po-
tra fisz	również	odprowa dzić	je	do	drzwi	i	poma chać	im	na	poże-
gna nie?
A	może	to	Quinn	wpadł	z	wizytą?	Hm,	doktorka	była	w	 jego

typie:	mą dra,	świetnie	zbudowa na.	Jeśli	poprosi	Quinna,	przy ja -
ciel	chętnie	go	od	niej	uwolni.	Kade	wstał	i	przeszedł	do	domo-
fonu.	Za wołał	raz	i	drugi	„halo”,	ale	nikt	nie	odpowiedział.	Tak,
to	na	pewno	Quinn	albo	Mac.	Zwykle	na ciska li	dzwonek,	da jąc
znać,	że	są	w	drodze.



Kade	za wrócił	do	sa lonu.	Czas	najwyższy	pożegnać	się	z	Ra -
chel.	Na	schodach	usłyszał	kroki.	Boże,	niech	to	będzie	Quinn.
Ciche	puka nie.	Kade	zmarszczył	czoło.	Tak	nie	puka li	jego	przy-
ja ciele.	Ale	kto	inny	by	go	odwiedzał	o	dziesią tej	w	sobotni	wie-
czór?
Uśmiecha jąc	się	przepra sza ją co	do	swojego	gościa,	ponownie

skierował	się	do	drzwi.	Jak	za wsze	na	widok	Brodie	poczuł	su-
chość	w	ustach,	a	serce	za częło	mu	bić	w	przyśpieszonym	tem-
pie.	Ubra na	była	w	sta re	dżinsy	i	obcisły	T-shirt	w	kolorze	sza -
ra wym,	niemal	identycznym	jak	jej	cera.	Spojrzenie	mia ła	przy-
ga szone,	oczy	podkrą żone,	włosy	za czesa ne	do	tyłu.
–	Musimy	porozma wiać.	Czy…	mogę	wejść?
Kade	zerknął	za	siebie	i	westchnął	cicho,	kiedy	zoba czył	Ra -

chel,	która	zbliża ła	się	ku	drzwiom.
–	Dobry	wieczór	–	powiedzia ła,	przysta jąc.
Brodie	wytrzeszczyła	oczy,	po	czym	zmierzyła	ponętną	pa nią

doktor	od	stóp	do	głów.
–	Pani	Martinez,	dobry	wieczór	–	rzekła,	przybiera jąc	chodny

profesjonalny	ton,	na stępnie	spojrza ła	w	głąb	mieszka nia.
Kade	jęknął	w	duchu.	Przyćmione	świa tło,	stół,	na	nim	świece

i	kieliszki	z	winem,	obok	jednego	krzesła	para	szpilek.	Psia kość.
Wyglą da	 to	 tak,	 jakby	 on	 z	 Ra chel	 spędza li	 romantyczny	wie-
czór,	a	to	nie	była	prawda.
Za	 pleca mi	 usłyszał	 cha rakterystyczny	 tupot	 psich	 łap.	 Cze-

kał,	 aby	 pies	 swoim	 zwycza jem	usiadł	 przy	 jego	 boku.	 Ale	 Si-
mon	minął	go	i	podszedł	do	Brodie.	Za raz	rozlegnie	się	warcze-
nie,	pomyślał	Kade.	Tymcza sem	Si	trą cił	pyskiem	rękę	Brodie,
a	ta	kucnęła	i	za częła	gła skać	psa.
–	Ja kiś	ty	śliczny!	–	za chwyciła	się.	–	Kade,	nie	wiedzia łam,	że

masz	psa.
–	Tak,	to	Simon,	pół	owcza rek,	pół	ma la mut,	ze	mną	od	dwóch

miesięcy.
–	Piękne	psisko	–	wtrą ciła	Ra chel.
Cholera,	cał kiem	o	niej	za pomniał.	Brodie	podniosła	się,	czer-

wona	jak	burak.	Widział,	że	gotowa	jest	rzucić	się	do	ucieczki.
Nie!	–	miał	ochotę	krzyknąć.	To	Ra chel	jest	zbędna,	to	jej	chciał
się	pozbyć,	a	Brodie	przytulić,	poca łować,	dowiedzieć	się,	dla -



czego	jest	taka	smutna.
Bo	była	smutna	i	nieszczęśliwa,	nie	ulega	wątpliwości.
Spojrza ła	na	Ra chel;	usłyszał,	jak	wcią ga	powietrze.
–	Najmocniej	przepra szam,	że	tak	wpa rowa łam…	–	Speszona

cofnęła	się	ku	drzwiom.
–	Mówiłaś,	że	musimy	porozma wiać	–	przypomniał	jej	Kade.	–

Ra chel	na	pewno	nam	wyba czy…
–	Nie,	 to	 nic	ważnego.	 –	Wepchnęła	 ręce	 do	 kieszeni.	 –	Nie

chcia łam	przeszka dzać.	Dobra noc.	–	Wypa dła	na	korytarz.
–	Brodie…
–	Dobra noc!	–	za woła ła	za	nią	Ra chel,	po	czym	ruszyła	z	po-

wrotem	do	stołu.
Poczuł	iryta cję,	kiedy	podniosła	do	ust	jego	kieliszek	–	jej	był

pusty	 –	 a	 na stępnie	 przycisnęła	 go	 do	 swego	 obfitego	 biustu.
Wzdycha jąc	ciężko,	Kade	zdjął	z	wiesza ka	jej	torbę	oraz	ża kiet
i	wycią gnął	w	jej	stronę.	Ra chel	odsta wiła	kieliszek	i	uśmiecha -
jąc	się	z	ża lem,	przechyliła	głowę.
–	Możesz	mi	wyja śnić,	 po	 co	uma wiasz	 się	 na	 randki,	 skoro

za durzyłeś	się	w	swojej	swatce?
–	Nie	za durzyłem	się!	–	za protestował	zbity	z	tropu.
–	Coś	 jest	między	wami.	–	Włożyła	szpilki,	po	czym	podeszła

do	Kade’a.	–	Szkoda,	bo	mi	się	podobasz.
Potarł	czoło.
–	Spędziłem	z	tobą	bardzo	miły	wieczór…
–	Nie	 kłam.	 –	Roześmia ła	 się.	 –	Dawno	 się	 tak	nie	na trudzi-

łam,	żeby	wywrzeć	na	fa cecie	wra żenie.	Zwykle	nie	muszę	się
na wet	sta rać.
Odetchnął	z	ulgą,	wdzięczny,	że	nie	ma	do	czynienia	z	obra żo-

ną	da mulką.	Źle	ją	ocenił.
–	 Przepra szam	 cię,	 Ra chel.	Nie	 jestem	 za durzony	w	Brodie,

ale…	to	skomplikowa ne.	A	te	randki	to…	–	Czy	może	jej	za ufać?
–	Chwyt	rekla mowy?	–	zga dła.	–	Domyśliłam	się,	kiedy	otwo-

rzyłeś	 drzwi	 i	 zoba czyłam	 twoją	minę.	Nie	martw	 się,	 nikomu
nic	nie	powiem.
–	Dzięki.	–	Poca łował	ją	w	policzek.	–	Odwiozę	cię	do	domu.
–	Nie	trzeba,	za dzwonię	po	taksówkę,	a	ty	spróbuj	rozwikłać

te	wa sze	komplika cje.



Odprowa dził	ją	do	drzwi.	Nie	zadurzył	się	w	Brodie,	łą czył	ich
jedynie	świetny	seks.	To	wszystko.

Brodie	 zeszła	 ze	 szla ku	 Willowbrae	 na	 szeroką	 piaszczystą
pla żę	typową	dla	za chodniego	wybrzeża	Vancouver	Island.	Ob-
serwując	potężne	fale	nadcią ga ją ce	od	strony	Ja ponii,	zdjęła	te-
nisówki	i	za nurzyła	stopy	w	chłodnym	pia sku.
W	domku	Poppy,	z	którego	rozcią gał	się	widok	na	ocean,	była

jej	kryjówka,	schronienie,	miejsce,	do	którego	biegła,	ilekroć	jej
życie	wywra ca ło	się	do	góry	noga mi.	Wcześniej	przyjeżdża ła	tu
z	 rodzica mi,	na	wa ka cje	 i	 święta.	Po	 ich	 śmierci	mieszka ła	na
wyspie	 sześć	 tygodni,	 dochodząc	 do	 zdrowia.	 Jej	 cia ło	 szybko
odzyska ło	sprawność,	lecz	serce	wciąż	krwa wiło.
Cią gle	 tu	 przyjeżdża ła,	 kiedy	 mia ła	 kłopoty.	 Spa cerowa ła,

wpa trywa ła	się	w	morze	i	na	spokojnie	próbowa ła	sobie	wszyst-
ko	ułożyć.	Minęły	dwa	dni,	odkąd	porzuciła	Vancouver.	Sta ra ła
się	nie	myśleć	o	tym,	co	Kade	robił	z	ponętną	pa nią	doktor	po
tym,	jak	opuściła	jego	mieszka nie.
Na dal	nie	powiedzia ła	mu	o	cią ży.	Położyła	 ręce	na	brzuchu

i	 wzięła	 głęboki	 oddech.	Musi	 poinformować	 go,	 że	 za mierza
urodzić	 dziecko	 i	 sama	 je	 wychować.	 Ale	 nie	 ma	 pośpiechu.
Podniosła	z	pia sku	ka wa łek	drewna	wyrzucony	przez	morze	i	ci-
snęła	z	powrotem	do	wody.	Ma	osiem	miesięcy.
Osiem?	Psia kość!	Chyba	nie.
Z	 da leka	 rozpozna ła	 jego	 sylwetkę.	 Ja sne	włosy	 i	 większość

twa rzy	 za krywa ła	 czarna	 czapka.	 Simon,	 przygarnięty	 przez
Kade’a	wielki	pies,	ga niał	między	swoim	pa nem	a	fa la mi,	uja da -
jąc	ra dośnie.	Na gle	za uwa żył	ją	i	za szczekał,	jakby	widział	przy-
ja ciela.	Przynajmniej	kundel	ucieszył	się	na	jej	widok,	pomyśla -
ła	smętnie.
Bo	Kade	nie	wyglą dał	na	ura dowa nego.
–	 Szesna ście	 razy	 dzwoniłem.	 Wysła łem	 sześć	 wia domości.

Dla czego	na	żadną	nie	odpowiedzia łaś?
–	Muszę	pobyć	w	sa motności	–	odparła,	pociera jąc	uszy	Simo-

na.	–	Co	tu	robisz?
Wiatr	podwiał	 koszulę	Kade’a,	 odsła nia jąc	 jego	brzuch.	Bro-

die	szybko	odwróciła	wzrok.



–	 Przyszłaś	 do	 mojego	 mieszka nia,	 wyglą da jąc	 jak	 ostatnie
nieszczęście,	i	oznajmiłaś,	że	musimy	poga dać.	Dwa	dni	cię	szu-
ka łem.
Podniosła	pa tyk	i	rzuciła	psu;	ten	pognał	za	nim.
–	Pewnie	Poppy	ci	powiedzia ła,	gdzie	jestem?
–	Tak,	gdy	uda ło	mi	się	ją	zna leźć.
–	To	chyba	nie	było	ta kie	trudne?	Mieszka	pode	mną.
–	Nie	było	jej	przez	dwa	dni.	Wreszcie	przyjecha ła	na	harleyu

z	fa cetem	na	oko	piętna ście	lat	młodszym.
Brodie	wyszczerzyła	zęby.	Przynajmniej	jedna	z	nich	miło	spę-

dza	czas.	Na gle	poczuła	ucisk	w	sercu.	Dobra,	nie	ma	co	zwle-
kać.
–	Kade…	–	Popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Pa miętasz	tę	pękniętą	pre-

zerwa tywę?
Zmarszczył	czoło.	Spojrzenie	mu	spochmurnia ło.	Nie	musia ła

nic	więcej	mówić.	Wszystkiego	się	domyślił.
–	Jesteś…?	–	Potarł	policzki.
–	Tak,	w	cią ży.
–	 Mówiłaś,	 że	 stosujesz	 antykoncepcję	 hormonalną.	 –	 Krew

odpłynęła	mu	z	twa rzy.
–	Bo	stosuję,	ale	chyba	cza sem	za wodzi.
Splótł	ręce	na	szyi.	Był	roztrzęsiony.
–	A	prezerwa tywę	ty	przyniosłeś	–	doda ła.
–	Twierdzisz,	że	to	moja	wina?	–	krzyknął.
Kiedy	Simon	za skomlał,	pogła dził	go,	jakby	mówił:	nie	dener-

wuj	się,	piesku,	nic	złego	się	nie	dzieje.	Szkoda,	pomyśla ła	Bro-
die,	że	nie	może	dodać	jej	otuchy.
–	Nie	winię	cię.	Po	prostu	tłuma czę,	co	się	sta ło.
–	Nie	jestem	gotów	być	ojcem!	Nie	chcę!
–	W	moim	pięcioletnim	pla nie	też	nie	przewidywa łam	ma cie-

rzyństwa.
Skrzyżował	ręce	na	piersi	i	łypnął	na	nią.
–	Nie	wyda jesz	się	bardzo	przygnębiona	–	za uwa żył.
Gdzie	był	przez	ostatnie	dwie	noce,	kiedy	za sypia ła	we	łzach?

Kiedy	godzina mi	krą żyła	po	pokoju?
–	No	cóż,	 jestem	w	cią ży	 i	czy	tego	chcę,	czy	nie,	muszę	się

z	tym	faktem	pogodzić.	W	przeciwieństwie	do	ciebie.



–	W	przeciwieństwie…	Nie	rozumiem.
Odgarnęła	kosmyk	za	ucho	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	 Jeżeli	 chcesz,	 podpiszę	 dokument	 zwalnia ją cy	 cię	 z	wszel-

kiej	odpowiedzialności	za	dziecko.
Wbił	 wzrok	 w	 pia sek.	 Ręce	 w	 kieszeniach	 szortów	 za cisnął

w	pięści.	Widzia ła,	że	ledwo	nad	sobą	pa nuje.
–	To	moja	jedyna	opcja?
–	Zdecyduj	się.	Przed	chwilą	powiedzia łeś,	że	nie	chcesz	być

ojcem.	Zmieniłeś	zda nie?	To	by	się	wią za ło	z	pła ceniem	alimen-
tów	i	usta la niem	opieki	nad	dzieckiem.	Tego	chcesz?
–	Nie	wiem!	Nie	mogę	uwierzyć…
–	Że…?
–	Chryste,	przespa liśmy	się	raz,	kilka	tygodni	temu.	Zrobiłaś

ba da nie	krwi?	Skąd	mogę	wiedzieć,	że	nie	robisz	mnie	w	konia?
Za niemówiła.	On	na prawdę	myśli,	że	go	oszukuje?	Chyba	znał

ją	na	tyle,	by	wiedzieć…	Nie,	nie	znał.	Znał	jej	cia ło,	ale	nie	znał
myśli	ani	uczuć.
Uderzyła	go	pięścią	w	pierś,	usiłowa ła	odepchnąć.	Na wet	nie

drgnął.
–	W	konia?	Osza la łeś,	Webb?	Okej…	–	Na	moment	za milkła.	–

Speł niłam	swój	obowią zek	i	poinformowa łam	cię	o	dziecku.	Po-
proszę	prawnika,	żeby	przygotował	stosowne	dokumenty	zwal-
nia ją ce	cię	z	odpowiedzialności.
Obróciwszy	 się,	 ruszyła	 w	 stronę	 ścieżki	 do	 domku	 Poppy.

Była	 koszmarnie	 zmęczona,	 nie	 mia ła	 siły	 się	 kłócić.	 Ma rzyła
o	spokoju,	o	tym,	by	się	wyłą czyć	i	odpocząć.
–	Nie	wiem,	czego	chcę!	–	za wołał	za	nią	Kade.
Okręciła	się	na	pięcie.
–	Przykro	mi,	nie	pomogę	ci.	Zwłaszcza	gdy	oskarżasz	mnie

o	ma nipula cję.
Za wstydził	 się.	 Skierował	 spojrzenie	 na	morze.	Widzia ła	 na -

pięcie	ma lują ce	się	na	jego	twa rzy.
–	Mia łem	już	taką	sytuację.	Dwukrotnie	–	dodał.	–	Dwie	kobie-

ty	twierdziły,	że	są	ze	mną	w	cią ży.
Brodie	zmrużyła	oczy.
–	Nie	były?
–	Nie.	Kiedy	mój	prawnik	za żą dał	ba da nia	DNA,	obie	się	wy-



cofa ły.
–	Rozumiem.	–	Westchnęła	cicho.	–	Jestem	kolejną	babą,	która

się	z	tobą	przespa ła	i	próbuje	wrobić	cię	w	dziecko.	–	Roześmia -
ła	się	gorzko.	–	To	najlepszy	dowód,	jaka	jestem	głupia.	Do	wi-
dzenia,	Kade.
Przeszła	kilka	kroków,	po	czym	znów	przysta nęła.
–	Mój	prawnik	skontaktuje	się	z	twoim.	A	ty	i	 ja…	chyba	nie

mamy	sobie	nic	więcej	do	powiedzenia.
Ruszyła	 ścieżką	pod	górę.	Kade	nie	 za wołał	 jej,	nie	odezwał

się.	Odda liwszy	się,	pogła dziła	ręką	brzuch.	Czyli	będziemy	tyl-
ko	we	dwoje,	ty	i	ja.	Nie	martw	się,	ma luszku,	damy	sobie	radę.
Na	pewno.	Ona	za wsze	ze	wszystkim	sobie	ra dzi.

Co	jak	co,	ale	tego	się	nie	spodziewał.	Usiadł	na	pia sku	i	wbił
wzrok	w	huczą ce	fale	za lewa ją ce	brzeg.
Brodie	w	cią ży?	Z	nim?	O	Chryste…	Potarł	twarz.	Czy	to	moż-

liwe?	Dla czego	los	tak	z	nim	pogrywa?
Podra pał	 psa	 po	 uszach.	 Był	 tak	 za jęty,	 że	 ledwo	 pa miętał

o	na karmieniu	Simona	i	wyprowa dzeniu	go	na	spa cer.	Dziecko
wyma ga	znacznie	więcej	uwa gi.	Jak	ma	zna leźć	na	nie	czas?
To	karma,	uznał.	Karma	wra ca.	Wyśmiewał	się	z	Maca,	żarto-

wał,	że	przyja ciel	zosta nie	ta tusiem…	Ale	Mac	miał	Rory,	mą drą
cierpliwą	Rory,	która	pomoże	mu	spokojnie	przejść	ten	proces.
On	nie	ma	nikogo.	Są dząc	po	słowach,	które	Brodie	powiedzia ła
na	odchodne,	nie	musi	się	martwić	o	nią	i	dziecko.	Za mierza ła
sama	się	wszystkim	za jąć.
Nie	powinien	był	 jej	 za rzucać	kłamstwa.	Brodie	 to	nie	 ja kaś

dziunia	usiłują ca	wrobić	go	w	dziecko	i	mał żeństwo.	Brodie	nie
szuka	 męża,	 nie	 szuka	 związku.	 Jest	 nieza leżna,	 sa modzielna
i	dosta tecznie	silna,	by	bez	pomocy	mężczyzny	wychować	swoje
–	ich!	–	dziecko.
Popa trzył	na	roześmia ną	psią	mordę.	Jeżeli	chce,	może	wrócić

do	mia sta,	 za pomnieć	 o	 tej	 rozmowie.	Wystarczy,	 że	 podpisze
stosowny	 dokument	 i	 będzie	 mógł	 da lej	 żyć	 jak	 dotąd.	 Bez
dziecka.	Bez	Brodie.
Poczuł	 za	mostkiem	 pieką cy	 ból.	 Czy	 byłby	 do	 tego	 zdolny?

Żeby	odejść,	nie	myśleć	o	niej,	o	swoim	synu	lub	córce?	Może…



Nie.	Zdecydowa nie	nie.
Odkąd	ją	poznał,	sta le	mu	towa rzyszyła,	nie	potra fił	wyrzucić

jej	 z	głowy.	Różniła	 się	od	kobiet,	 z	którymi	się	spotykał.	Była
piękna,	silna	i	odważna,	ale	wyczuwał	w	niej	kruchość	i	delikat-
ność.	 Pra gnął	 ją	 chronić	 przed	 niebezpieczeństwem.	 Pra gnął
też	odkryć	 jej	 ta jemnice,	 a	mia ła	 ich	więcej	 niż	CIA.	Lecz	 czy
chciał	spędzić	z	nią	resztę	życia?
W	kwestii	dzieci	za wsze	miał	miesza ne	uczucia.	Sam	pocho-

dził	z	rodziny	dysfunkcyjnej,	mówiąc	ła godnie.	Urodził	się	chy-
ba	 przez	 przypa dek.	 Matka	 zmarła,	 a	 ojciec	 żył	 z	 głową
w	 chmurach.	 Dla	 artysty,	 który	 nie	 lubił	 myśleć	 o	 rzeczach
praktycznych,	 zajmowa nie	 się	 dziesięciolatkiem	 sta nowiło	 nie
lada	wyzwa nie.	Ojciec	nie	potra fił	temu	sprostać.	Syn	był	ba la -
stem,	odcią gał	go	od	pra cy,	sztuki.
Na gle	Kade	coś	sobie	uświa domił:	jego	dziecko	też	byłoby	ba -

la stem,	też	odcią ga łoby	go	od	pra cy,	od	obowiązków.	Nieda leko
pada	jabł ko	od	ja błoni.
Ale	on	nie	jest	taki	jak	jego	ojciec!	I	nie	za mierza	iść	w	jego

śla dy.	Jest	człowiekiem	odpowiedzialnym	i	za chowuje	się	jak	do-
rosły	mężczyzna.
Ocza mi	wyobraźni	ujrzał	Brodie	z	dużym	brzuchem.	Po	chwili

zoba czył,	jak	trzyma	w	ra mionach	śpią ce	niemowlę,	a	potem	jak
karmi	je	piersią.	Za myślił	się.	Dziwne,	potra fił	sobie	wyobra zić,
jak	on	zmienia	dziecku	pieluchę,	jak	bawi	się	z	nim	na	pla ży,	jak
uczy	je	jeździć	na	łyżwach…
Po	raz	pierwszy	w	życiu	pomyślał	o	tym,	że	mógł by	mieć	ro-

dzinę,	wła sne	małe	plemię.
Oczywiście	to	były	ta kie	tam	mrzonki,	miłe,	ale	jed nak	mrzon-

ki.	On	i	Brodie	nie	zosta ną	rodziną,	ale	mogą	stworzyć	inną	re-
la cję.	On	mógł by	uczestniczyć	w	życiu	dziecka,	być	za	nie	odpo-
wiedzialny.	Odpowiedzialność	polega ła by	między	innymi	na	pła -
ceniu	 ra chunków,	 poczyna jąc	 od	 kosztów	 szpitalnych	 Brodie,
a	kończąc	na	czesnym	za	studia	dziecka.	Kade	wziął	głęboki	od-
dech.	Pienią dze	nie	sta nowią	problemu;	ma	dość,	aby	utrzymać
setki	dzieci.	Problem	sta nowi	bycie	tatą.
Nigdy	 nic	 nie	 robił	 na	 pół	 gwizdka.	 Nie	 uzna wał	 drogi	 na

skróty.	Za wsze	ciężko	pra cował.	Uczciwie	podchodził	do	pra cy,



uczciwie	do	przyjaźni.	Da wał	sto	procent	siebie.
Swojemu	 dziecku	 też	 da	 sto	 procent	 siebie.	 Posta ra	 się,	 by

było	szczęśliwe,	by	nigdy	nie	czuło	się	niekocha ne.	Jeśli	Brodie
nie	 spodoba	 się	 jego	 za anga żowa nie	 w	 życie	 dziecka,	 trudno.
Ale	 nie	 odpuści.	 Będzie	 piekielnie	 dobrym	 ojcem	 obecnym	 na
każdym	eta pie	rozwoju	ich	syna	lub	córki.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Siedząc	 na	 drewnia nym	 leża ku,	 Brodie	 podcią gnęła	 nogi,
oparła	brodę	na	kola nie	i	utkwiła	wzrok	w	ma lowniczej	za toce.
Łzy	 lśniły	 w	 jej	 oczach.	 Przywykła	 do	 sa motności.	 Lubiła	 być
sama,	ale	po	raz	pierwszy	od	dziesięciu	lat	potrzebowa ła	pomo-
cy:	ra mienia,	na	którym	mogła by	się	wesprzeć,	przyja ciela,	któ-
ry	by	jej	powiedział,	że	jest	wspa nia ła	i	odważna.
Chcia ła,	by	ktoś	ją	przytulił,	za ra ził	optymizmem,	podzielił	się

siłą.	Ale	kiedy	człowiek	la ta mi	trzyma	się	na	uboczu,	nie	ma	ni -
kogo,	do	kogo	mógł by	za dzwonić.	Cóż,	jak	sobie	pościelisz,	tak
się	wyśpisz.
Ona	sypia ła	sa motnie.
Przycisnęła	 pięści	 do	 oczu,	 licząc,	 że	 ucisk	 powstrzyma	pie-

czenie.	 Mia ła	 ochotę	 się	 rozpła kać.	 Bez	 sensu.	 Jest	 w	 cią ży,
a	nie	na	łożu	śmierci.	Za ra bia	przyzwoicie;	dziecku	niczego	nie
będzie	bra kowa ło.	Niektóre	kobiety	na prawdę	mają	gorzej.
Wyprostowa ła	plecy.	Okej,	będzie	sa motną	matką,	wielkie	mi

mecyje.	Miliony	 kobiet	 na	 ca łym	 świecie	 sa motnie	wy chowuje
dzieci.	 Dosyć	 łez!	 Sporządź	 listę	 rzeczy,	 które	 musisz	 zrobić.
Ułóż	plan.	Zajmij	się	czymkolwiek,	tylko	nie	uża laj	się	nad	sobą.
Dobrze.	Po	pierwsze	musi	wybrać	się	do	leka rza	i	skontakto-

wać	z	prawnikiem.	Po	drugie	musi	przestać	myśleć	o	tym	głu -
pim	pa lancie,	który	za rzucił	jej	kłamstwo.
Idiota!	Od	dziś	jeśli	będzie	o	nim	myśla ła,	to	wyłącznie	w	ka -

tegoriach	dawcy	na sienia!	Nie,	w	ogóle	nie	będzie	o	nim	myśla -
ła.	Tak	będzie	najlepiej.
–	Brodie?
Podniosła	wzrok	na	błękitne	niebo.
–	Boże,	ty	widzisz	i	nie	grzmisz?
Bóg	nie	odpowiedział.	Wzdycha jąc	ciężko,	obejrza ła	się	przez

ra mię.	Kade	skierował	się	w	stronę	drugiego	leża ka.	Bez	słowa
usiadł,	oparł	łokcie	na	udach,	zwiesił	głowę.	Simon	usiadł	przy



schodach	i	obszczekał	mewę.
Zerknęła	 na	 nogi	 Kade’a.	 Pia sek	 lepił	 mu	 się	 do	 stóp.	Miał

ładne	 stopy.	 Duże.	 Wszystko	 miał	 duże.	 I	 wła śnie	 przez	 to
„wszystko”	za szła	w	cią żę.
–	Czego	chcesz,	Kade?
Przeniósł	na	nią	spojrzenie.
–	Nie	chcę	się	z	tobą	kłócić.
–	Dobrze,	to	idź	stąd.	–	Wska za ła	schody.
–	 Nie.	 –	 Usiadł,	 za łożył	 nogę	 na	 nogę,	 podwinął	 ręka wy.	 –

Świetny	ten	domek.	Twój?
Aż	tak	boga ta	nie	była.
–	Poppy.
Co	tu	robi?	Po	co	wrócił?	Znów	za cznie	rzucać	ja kieś	oskar że-

nia?	Ona	już	więcej	dziś	nie	zniesie.	Mia ła	mdłości,	za wroty	gło-
wy	i…	Psia kość!	Najchętniej	przytuliła by	się	do	niego	i	poleża ła
w	milczeniu.	Ha!	Czyli	wca le	nie	chce	zwierzać	się	byle	komu
i	przytulać	do	byle	kogo.	Cały	czas	ma rzy	o	Ka dzie.	No	i	kto	tu
jest	idiotą?
–	Czego	chcesz,	Kade?	–	powtórzyła.
–	Dobrze	się	czujesz?	To	zna czy,	pomija jąc	cią żę…
–	Bo	co?
–	Bo	wyglą dasz…	sam	nie	wiem.	Koszmarnie.	Skórę	masz	zie-

lonka wą.	Schudłaś.	Oczy	masz	podkrą żone,	jakbyś	od	miesią ca
nie	spa ła.
Słowem,	wyglą da	 jak	 ostatnie	 nieszczęście?	Miło	 to	 sły szeć.

Zwłaszcza	z	ust	seksownego	fa ceta.
–	Może	powinnaś	pójść	do	leka rza?	Niech	cię	porządnie	zba -

da.	Może	coś	ci	dolega…
–	Nie	dolega.	Jestem	w	cią ży.	Często	wymiotuję.	I	źle	sy piam

z	powodu	stresu.	Ba łam	się…
–	Powiedzieć	mi,	że	jesteś	w	cią ży?
Wsta ła	i	podeszła	do	ba lustra dy.
–	Tak.	Ale	już	wiesz.	Możesz	odejść,	nic	cię	tu	nie	trzyma.
Nie	spra wiał	wra żenia,	jakby	się	gdzieś	wybierał.
–	Przepra szam,	że	tak	źle	za reagowa łem.	–	Uśmiechnął	się	za -

wstydzony.	–	Na prawdę	mi	głupio.
–	Jak	mogłeś	są dzić,	że	próbuję	wrobić	cię	w	dziecko?	To	już



szczyt	wszystkiego.	Ale	dobra,	przeprosiny	przyjęte.	Teraz	mo-
żesz…
–	Odejść?	Wrócić	do	domu?	Dla czego	mnie	wyga niasz?
–	Bo	nie	mam	dla	ciebie	cza su.	Muszę	za dzwonić	do	prawni-

ka,	umówić	wizytę	lekarską,	za pla nować	przyszłość!
Kade	podszedł	do	niej	i	pogła dził	ją	po	policzku.
–	Wca le	tak	nie	będzie	–	szepnął.
–	Jak?
–	Wiem,	co	myślisz.	Że	wszystko	zrobisz	sama,	bo	tylko	na	so-

bie	możesz	polegać,	ale	to	nieprawda.	Nie	zosta wię	cię.
–	Słucham?	–	O	czym	on,	do	dia bła,	mówi?
–	Będę	sta le	obecny	w	życiu	na szego	dziecka.
–	Nie…	nie	rozumiem.	–	Wytrzeszczyła	oczy.
–	Czy	ci	się	podoba,	czy	nie,	odtąd	sta nowimy	zespół.	–	Cofnął

się.	Uda wał	 pewnego	 siebie,	 odprężonego,	 ale	 na	 jego	 twa rzy
ma lowa ło	się	na pięcie.
–	Kade,	ja…
–	Nie	zosta wię	cię	sa mej.	Ra zem	będziemy	wychowywać	na -

sze	dziecko.
O	nie!	Nie	 lubiła	gier	 zespołowych,	w	grupie	 za wsze	 się	 źle

czuła.	 Jest	 indywidualistką,	 sa motnym	wilkiem.	Zresztą	 co	mu
strzeliło	do	głowy?
Przywykła	podejmować	decyzje.	Podejrzewa ła,	że	gdyby	mieli

wspólnie	 decydować,	 Kade	 próbował by	 mieć	 ostatnie	 słowo.
Złościła	się	na	Kade’a,	że	raz	nie	chce	być	ojcem,	to	znów	chce,
ale	w	głębi	duszy	czuła	ulgę,	że	nie	będzie	zda na	wyłącznie	na
siebie.
–	Żadne	my,	żadne	nas	–	za protestowa ła.	–	To	dziecko	to	mój

problem	i	moja	odpowiedzialność.
–	Nasz	problem	i	na sza	odpowiedzialność.	Moja	tak	samo	jak

twoja	 –	 oznajmił.	 –	 Przestań	 się,	 kotku,	 ze	mną	 kłócić,	 bo	 nie
wygrasz.
Brodie	za cisnęła	ręce	na	poręczy	ba lustra dy.
–	 Wyja śnij	 mi	 więc.	 Będziesz	 zmieniał	 pieluszki	 i	 wsta wał

w	nocy,	żeby	dać	butelkę?	Będziesz	woził	pła czą cego	ma lucha
po	 mieście,	 żeby	 za snął	 w	 sa mochodzie?	 Czy	 po	 prostu	 wci-
śniesz	mi	forsę	na	nia nię?



Oczy	Kade’a	za iskrzyły	się	gniewem.
–	Zrobię	wszystko,	żeby	być	dobrym	ojcem,	a	tobie	uła twić	ży-

cie.	Będę	ciebie	i	dziecko	wspierał	finansowo,	ale	będę	również
sta rał	 się	 być	 obecny	 w	 jego	 życiu.	 Zrozum,	 nie	 zosta wię	 cię
z	tym	sa mej.
–	Ale	ja	chcę	być	sama.	–	Tak	jest	o	wiele	ła twiej.
Pogła dził	ją	po	policzku.
–	Nie	licz	na	to.
Poczuła	na ra sta ją cą	pa nikę.	Usiłowa ła	za protestować,	ale	nie

potra fiła	 wydobyć	 z	 siebie	 głosu.	 Z	 przera żeniem	wpa trywa ła
się	w	Kade’a.
–	Po	prostu	chcesz	mnie	znów	za cią gnąć	do	łóżka	–	mruknęła

wreszcie.
Zniecierpliwiony	 za cisnął	 palce	 na	 jej	 brodzie.	 Czeka ła,	 ale

wybuch	złości	nie	na stą pił.	Za miast	tego	Kade	uśmiechnął	się,
po	czym	złożył	na	jej	ustach	poca łunek.
–	Jesteś	taka	cyniczna	–	szepnął.	Na	jego	twa rzy	ma lował	się

wyraz	 determina cji.	 –	 Owszem,	 pra gnę	 cię,	 ale	 rozma wia my
o	wychowywa niu	dziecka.	A	to	dwie	różne	spra wy.	Jedna	doty-
czy	seksu,	dzikości,	pożą da nia,	a	druga	przyjaźni,	wsparcia,	tro-
ski	o	dziecko.
–	Nie	możemy	jednocześnie	być	przyja ciół mi	i	kochanka mi!
–	Możemy	być,	kim	zechcemy	–	odrzekł.	–	Ale	może	na	ra zie

spróbujmy	być	przyja ciół mi	 i	 rodzica mi,	co?	Seks	wszystko	by
skomplikował.
Słucha ła	 go	 oszołomiona.	Cią gle	 ją	 za ska kiwał,	 nie	 potra fiła

za	nim	na dą żyć.	W	tym	momencie	czuła	się	tak,	 jakby	spychał
ją	do	na rożnika.
–	Nie	wiem!	Muszę	sobie	wszystko	przemyśleć.
Uśmiecha jąc	się,	cofnął	się	i	wsunął	ręce	do	kieszeni	szortów.
–	Okej,	ale	to	niczego	nie	zmieni.	Nie	zosta wię	was.	–	Pochy-

liwszy	się,	cmoknął	 ją	w	czubek	głowy.	–	Więc	pogódź	się	z	 tą
myślą.
Za nim	zdą żyła	coś	powiedzieć,	skierował	się	do	schodów.	Kie-

dy	pstryknął	palca mi,	Simon	wstał	i	obaj	zbiegli	na	dół.	Obser-
wowa ła	ich	oparta	o	ba lustra dę.
–	I	wyśpij	się	porządnie!	–	za wołał.	–	Wyglą dasz	tra gicznie.



Tak,	 wła śnie	 taki	 komplement	 pra gnęła	 usłyszeć.	 Ale	 kiedy
ziewnęła,	uzna ła,	że	to	jednak	doskona ła	rada.

Rzucił	okiem	na	telefon	–	miga ją ce	czerwone	świa teł ko	ozna -
cza ło	na dejście	esemesa.	Popa trzył	na	swoich	przyja ciół,	a	za ra -
zem	 wspólników,	 którzy	 w	 skupieniu	 czyta li	 skróconą	 wersję
kontraktu	 Loga na.	 Przesunął	 palcem	 po	 ekra nie.	 Serce	 za biło
mu	mocniej,	gdy	zoba czył	imię	nadawcy.
Nie	rozma wiał	z	Brodie	od	dwóch	dni,	ale	wciąż	miał	ją	przed

ocza mi,	 jak	 stoi	 na	 ta ra sie,	 zmęczona	 i	 za gubiona.	 Specjalnie
zosta wił	 ją	 samą,	 aby	 przywykła	 do	myśli,	 że	 ra zem	będą	wy-
chowywać	dziecko.
Wróciłam.	Uzna łam,	że	może	chcesz	wiedzieć.
No,	no…	Uśmiechnął	się	pod	nosem.	Taka	wia domość	od	Bro-

die,	która	prędzej	odcięła by	sobie	rękę,	niż	poprosiła	o	pomoc,
to	prawdziwy	postęp.	Szybko	wystukał	odpowiedź:
Wypoczęłaś?
Trochę.
Masz	ja kieś	obja wy?
Na prawdę	Cię	to	interesuje?
Skrzywił	się	na	widok	dołą czonego	do	wia domości	wymiotują -

cego	na	zielono	ludzika.
Przyniosę	kola cję.	7	pa suje?
Jestem	zmęczona.	Położę	się	wcześnie	spać.
Musisz	coś	jeść.	Będę	o	7.
Jak	chcesz.
W	słowniku	Brodie	 „jak	 chcesz”	 ozna cza ło	 „do	 zoba czenia”.

Kade	rozłą czył	się.	Była	uparta,	ale	on	dorównywał	jej	uporem.
–	Kade,	zga dzasz	się?
–	 Oczywiście	 –	 odparł,	 spoglą da jąc	 nad	 ra mieniem	 Quinna.

W	 którymś	 momencie	 będzie	 musiał	 powiedzieć	 o	 wszystkim
przyja ciołom,	ale	jeszcze	nie	teraz.
Dopiero	gdy	przywyknie	do	myśli	o	dziecku,	będzie	mógł	dać

odpór	żartom	i	docinkom.	Na	ra zie	temat	był	zbyt	świeży,	sytu-
acja	niepewna…	Poza	tym	najpierw	musi	to	uzgodnić	z	Brodie:
czy	ona	chce	jak	najdłużej	za chować	cią żę	w	ta jemnicy,	czy	też
gotowa	 jest	podzielić	się	 informa cją.	Ra czej	oboje	woleliby,	by



wia domość	nie	dosta ła	się	do	pra sy,	 tym	bardziej	że	 to	Brodie
za anga żowa na	 była	w	 szuka nie	mu	 partnerki.	 Tak,	 nie	 chciał,
by	 pra sa	 lub	media	 społecznościowe	 za częły	 żyć	 jego	 życiem.
Oczywiście	wiedział,	że	prędzej	czy	później	spra wa	wyjdzie	na
jaw,	ale	na	ra zie	wszystko	jest	zbyt	świeże.
Wsunął	 rękę	 do	 kieszeni	 ma rynarki	 za wieszonej	 na	 oparciu

krzesła,	wyjął	pojemnik	z	aspiryną	i	połknął	trzy	ta bletki.	Głowa
rozbola ła	go,	gdy	wyjechał	z	wyspy,	zosta wia jąc	Brodie.	Od	tej
pory	łykał	ta bletki	jak	lekoman.
Podniósł	wzrok,	słysząc	puka nie	do	szkla nych	drzwi.
–	O	co	chodzi,	Joy?	–	spytał	asystentkę.
–	Szefie,	ja kaś	kobieta	o	na zwisku	Stewart	chce	z	tobą	rozma -

wiać;	jest	bardzo	uparta.
Kade	zmarszczył	czoło.	Brodie?	Czy	coś	się	sta ło?	Przed	chwi-

lą	wymienili	kilka	esemesów.	Poderwał	się	na	nogi.	Cholera,	coś
złego	musia ło	 się	 wyda rzyć.	 Brodie	 nigdy	 bez	 za powiedzi	 nie
poja wiła by	się	w	 jego	biurze.	Ruszył	do	drzwi	 i	na gle	przysta -
nął,	widząc	zbliża ją cą	się	drobną	sylwetkę	Poppy	Stewart.
–	Poppy?	Nic	jej	nie	jest?	–	spytał,	z	trudem	pa nując	nad	zde-

nerwowa niem.
Kobieta	ścią gnęła	brwi.
–	A	co	ma	być?
Kade	odetchnął	z	ulgą.
–	Musimy	porozma wiać.	 –	Skinęła	na	 Joy,	 żeby	zosta wiła	 ich

sa mych.
–	Na	pewno	nic	jej	nie	jest?
–	 Kiedy	wychodziłam,	 ja dła	 jabł ko	 i	 piła	 herba tę	 z	 imbirem.

Później	rusza	do	mia sta,	bo	ma	mnóstwo	spotkań.
Poppy	wkroczyła	do	sali	konferencyjnej.	Quinn	z	Ma kiem	po-

derwa li	się	na	baczność.
–	 Proszę,	 proszę	 –	 za mrucza ła,	 obda rza jąc	 ich	 cza rują cym

uśmiechem.	–	Młodzi,	przystojni,	wysportowa ni…
Kade	potarł	czoło.	Dla czego,	do	dia bła,	aspiryna	nie	dzia ła?
–	Poppy,	co	tu	robisz?	–	spytał,	opa da jąc	na	krzesło.
Quinn	wysunął	krzesło	dla	gościa.
–	Czy	mogę	pani	za proponować	coś	do	picia?	Kawy?	Herba ty?
–	Nie,	dziękuję.



Mac	łypnął	na	Kade’a,	po	czym	zwrócił	się	do	Poppy.
–	Pani	pozwoli…	Jestem	Mac	McCa skill,	a	to	jest	Quinn	Ray-

ne.
Kade	pokręcił	głową.	Chryste,	gdzie	jego	ma niery?
–	Wybacz,	Poppy.	Chłopa ki,	to	jest	Poppy	Stewart.
–	Stewart?	Jest	pani	krewną	Brodie	Stewart?
–	Owszem,	cioteczną	babką	–	wyja śnił	Kade,	spojrzeniem	po-

ka zując	przyja ciołom	drzwi.
Ignorując	jego	prośbę,	Mac	za jął	swoje	miejsce,	a	Quinn	przy-

siadł	 na	 brzegu	 stołu.	 Nie	 ma	 szansy	 się	 ich	 pozbyć.	 Kade
wstał.
–	Przejdźmy,	Poppy,	do	mojego	ga binetu	–	powiedział.	–	Nikt

nam	tam	nie	będzie	przeszka dzał.
–	Przeszka dza ją	ci	przyja ciele?	–	zdziwiła	się.
–	No	wła śnie,	przeszka dza my?	–	spytał	Mac.
–	Owszem	–	warknął	Kade,	pociera jąc	nos.
–	Nie	powiedzia łeś	im?	–	spyta ła	z	rozba wieniem	Poppy.
–	Czego?	–	za interesował	się	Quinn.
Spoglą da jąc	na	Kade’a,	Poppy	wzruszyła	ra miona mi.	Prędzej

czy	później	będzie	musiał	poinformować	przyja ciół.	Jeżeli	im	te-
raz	 nie	 powie,	 będą	 do	 skutku	wiercić	mu	 dziurę	w	 brzuchu.
Kade	 zerknął	 na	 otwarte	 drzwi,	 po	 czym	 wstał	 i	 je	 za mknął.
Mac	z	Quinnem	wiedzieli,	co	to	ozna cza:	wszystko,	co	zosta nie
tu	powiedzia ne,	nie	może	wyjść	poza	salę	konferencyjną.	Obaj
skinęli	głową.
–	 Brodie	 jest	 w	 cią ży	 –	 oznajmił	 i	 zerknąwszy	 na	 Maca,

uśmiechnął	się.	–	Za raz	po	tobie	zosta nę	ojcem.

Wdzięczny	był,	 że	przyja ciele	pogra tulowa li	mu	 i	nie	 za częli
dowcipkować.	 Po	 chwili,	 wciąż	 zszokowa ni,	 opuścili	 pokój.
Trudno	było	na dą żyć	za	wszystkimi	zmia na mi,	ja kie	na stępowa -
ły	w	ich	życiu.	Jeszcze	parę	miesięcy	temu	byli	trzema	najbar-
dziej	 pożą da nymi	ka wa lera mi	w	mieście,	 a	dziś	Mac	był	 za rę-
czony	i,	podobnie	jak	Kade,	miał	wkrótce	zostać	ojcem.
Kade	za myślił	się.	Wła ściwie	nigdy	niczego	nie	robili	stopnio-

wo,	krok	po	kroku.	Wszyscy	trzej	za wsze	ska ka li	od	razu	na	głę-
boką	 wodę,	 a	 potem	 mocno	 przebiera li	 ra miona mi,	 żeby	 nie



utonąć.
–	Dobrze	za reagowa li	–	rzekła	Poppy.	–	Kulturalnie.
–	 Bo	 ty	 tu	 jesteś	 –	 wyja śnił.	 –	 Za pewniam	 cię,	 że	 po	 twoim

wyjściu	nie	da dzą	mi	żyć.
Potarł	 szyję.	Ostry	ból	przebiegł	mu	wzdłuż	kręgosłupa	 i	ni-

czym	pił ka	odbił	się	od	czaszki.	Psia kość,	od	lat	nie	miał	ata ku
migreny,	 a	o	 ile	pa miętał,	 za wsze	 za czyna ły	 się	w	 ten	 sposób.
Dawniej	 nosił	 przy	 sobie	 leki,	 które	 przynajmniej	 trochę	 ła go-
dziły	dolegliwości,	później	przestał…
–	Jesteś	nieszczęśliwy	z	powodu	dziecka,	Kade?
Musiał	się	skupić,	by	zrozumieć,	o	co	Poppy	pyta.
–	Nie,	ra czej	za skoczony.	Próbuję	przywyknąć	do	myśli	o	ojco-

stwie.	Za sta na wiam	się,	jak	to	sobie	ułożymy.
–	Coś	wykombinujecie.	–	W	głosie	Poppy	pobrzmiewa ła	pew-

ność.	 –	 Dla tego	 tu	 przyszłam.	 Z	 powodu	 cią ży	 Brodie.	 Za	 ty-
dzień	lub	dwa	mam	wypłynąć	w	rejs.	Normalnie	zrezygnowa ła -
bym	z	wyjazdu	i	zosta ła	z	Brodie.	Martwię	się	o	nią.	Ale	pilotuję
na szą	grupę	i…
Kade	uniósł	rękę	i	za klął	w	duchu,	kiedy	zoba czył,	że	za czyna

widzieć	podwójnie.	Cholera,	ma	kwa drans,	góra	pół	godziny,	za -
nim	padnie	nieprzytomny.
–	Chcesz,	żeby	wprowa dziła	się	do	mnie?
–	Niekoniecznie.	Ale	martwię	się	o	nią.	Jest	zestresowa na,	źle

sypia,	nie	je,	wymiotuje.	Jeśli	nikt	jej	nie	przypilnuję…
–	 Jak	 długo	 cię	 nie	 będzie?	 –	 Miał	 coraz	 większe	 trudności

z	koncentra cją.
–	 Dwa	 miesią ce.	 Kade,	 dobrze	 się	 czujesz?	 Dziwnie	 wyglą -

dasz.
–	Za opiekuję	się	nią…	Za…	za…
–	Kade,	co	ci	jest?	Wezwać	kogoś?
Usiłował	zlekcewa żyć	ból,	udać,	że	nic	się	nie	dzieje,	ale	miał

wra żenie,	jakby	ktoś	wa lił	mu	kilofem	w	czaszkę.
–	Maca,	Quinna…	powiedz	im…	migrena…
–	Okej.
Poppy	 poderwa ła	 się	 na	 nogi.	 Krzesło	 za szura ło	 o	 podłogę,

a	dźwięk	wdarł	się	Kade’owi	do	mózgu.



Drzwi	do	aparta mentu	Kade’a	otworzył	Quinn.	Brodie	zdziwi-
ło,	gdy	cmoknął	ją	przyjaźnie	w	policzek.
–	Cześć,	piękna.
Nie	poczuła	się	ura żona.	Był	tak	przystojny,	że	gdyby	się	po-

sta rał,	 to	swoim	uśmiechem	mógł by	zmiękczyć	skorupę	stulet-
niego	żół wia.
–	Cześć,	Quinn.	–	Położyła	torbę	na	stole	w	holu,	a	kiedy	się

odwróciła,	zoba czyła	Maca;	stał	przy	ogromnym	oknie,	za	któ-
rym	rozcią gał	się	widok	na	mia sto.	–	Cześć,	Mac.
–	Hej,	Brodie.	–	Podszedł	do	niej	i	tak	samo	jak	Quinn	za sko-

czył	ją	poca łunkiem	w	policzek.
–	Jak	on	się	czuje?
–	Najgorsze	minęło	–	odparł	Mac.
–	Często	miewa	ta kie	ata ki?
Quinn	potrzą snął	głową.
–	Już	nie.	Kiedyś	zda rza ły	się	regularnie,	ale	od	paru	lat	miał

spokój.
–	 Podejrzewa my,	 że	 dzisiejszy	 to	 wynik	 stresu	 –	 dodał	Mac,

spoglą da jąc	wymownie	na	brzuch	Brodie.	–	Sporo	ma	ostatnio
na	głowie.
–	Mówiłam	mu,	że	 to	mój	problem	 i	 sama	sobie	z	nim	pora -

dzę.	 –	 Ogarnęły	 ją	 wyrzuty	 sumienia,	 ale	 przecież	 to	 nie	 jej
wina,	że	od	dwóch	dni	Kade	leży	w	ciemnym	pokoju.
–	 Nie	 znasz	 Kade’a,	 jeśli	myślisz,	 że	 zosta wił by	 cię	 z	 dziec-

kiem	–	odrzekł	Mac.	–	Poza	tym	nie	tylko	ta	spra wa	go	absorbu-
je.	W	pra cy	też	przeżywa	trudne	chwile.
Brodie	wzięła	 kilka	 głębokich	 oddechów.	Mac	ma	 ra cję:	 nie

zna	Kade’a	i	nie	wie,	czym	się	zajmuje	w	pra cy	na	co	dzień.	Po-
pa trzyła	na	pojemnik	z	zupą,	który	trzyma ła	w	rękach.	Przyjaź-
niła	się	na	studiach	z	dziewczyną,	która	miewa ła	migreny	i	któ-
ra	 przez	 wiele	 dni	 po	 ata ku	 nie	 była	 w	 sta nie	 nic	 przełknąć.
Najchętniej	piła	rosół;	dla tego	Brodie	ugotowa ła	cały	gar…
Ot,	taki	gest	dobrej	woli	od	ma musi	dziecka	dla	ta tusia	dziec-

ka.	Ta	wizyta	niczego	więcej	nie	ozna cza.
–	Może	skusił by	się	na	miskę	rosołu?
Quinn	przejął	od	niej	pojemnik	i	za niósł	do	kuchni.
–	Na	ra zie	śpi.	Myślę,	że	obudzi	się	za	ja kieś	dwie	godziny.	–



Wymienił	 z	 Ma kiem	 spojrzenie.	 –	 Brodie,	 wyświadczysz	 nam
przysługę?
–	Za leży	–	odparła	niepewnie.
Oparł	ręce	o	wyspę	oddziela ją cą	ja dalnię	od	kuchni.
–	Możesz	tu	zostać	godzinę	lub	dwie,	a	potem	obudzić	Kade’a

i	spróbować	go	na mówić,	żeby	coś	zjadł?
Mac	pokiwał	energicznie	głową.
–	Dziś	przyjechał	do	mia sta	nasz	nowy	za wodnik.	Mieliśmy	we

trzech	 za brać	 go	 na	 kola cję.	 Oczywiście	 możemy	 ją	 odwołać,
ale	gdybyś	zgodziła	się	posiedzieć	z	Kade’em…
–	Ja sne.
–	Za dzwonimy	później,	żeby	dowiedzieć	się,	 jak	on	się	czuje.

Jeśli	uznasz,	że	w	porządku,	to	po	kola cji	wrócimy	każdy	do	sie-
bie.
–	Jesteście	tu	od	dwóch	dni?	–	spyta ła	zdumiona.
–	Zmienia liśmy	się	–	odparł	Mac.	–	Ale	przydał by	nam	się	od-

poczynek…
Mieć	ta kich	przyja ciół…	Zda ła	sobie	spra wę,	ja kim	szczęścia -

rzem	 jest	Kade.	Byli	z	sobą	na	dobre	 i	na	złe.	Poczuła	ukłucie
za zdrości.
–	Rozumiem.	Zajmijcie	się	swoim	za wodnikiem,	ja	tu	chętnie

posiedzę.
–	Dzięki,	Brodie.	–	Quinn	podszedł	do	niej,	położył	ręce	na	jej

ra mionach	i	rozcią gnął	wargi	w	ciepłym	uśmiechu.	–	I	gra tulu-
ję.	 Nie	 mogę	 się	 doczekać,	 aby	 poznać	 wa szego	 synka…	 lub
córkę.
Wzruszenie	ścisnęło	ją	za	gardło.
Po	chwili	Mac	odsunął	Quinna	i	przytulił	ją	do	piersi.
–	Ja	też	gra tuluję.	Nie	wiem,	co	z	Kade’em	posta nowicie,	ale

trzymam	 za	 was	 kciuki.	 Jesteście	 inteligentnymi	 ludźmi,	 więc
na	 pewno	 znajdziecie	 ja kieś	 sensowne	 rozwią za nie.	 A	 Rory
chcia ła by	się	z	tobą	spotkać	na	lunchu.
–	Och,	z	przyjemnością.
Quinn	wska zał	na	pojemnik	z	zupą.
–	Posta raj	się	coś	w	niego	wmusić.
Mac	poklepał	przyja ciela	po	plecach.
–	Przestań	się	za martwiać.	Brodie	sobie	świetnie	pora dzi.



–	Wiem,	ale	zwykle	po	ata ku	migreny	Kade	wpa da	w	chandrę.
–	Brodie	sobie	pora dzi	–	powtórzył	Mac	i	wywra ca jąc	ocza mi,

popchnął	Quinna	w	stronę	drzwi.	Za	progiem	obrócił	się.	–	Sło-
wo	honoru,	po	tych	dwóch	dniach	zajmowa nie	się	dzieckiem	to
będzie	kaszka	z	mlekiem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Odejdź,	Quinn.
–	To	nie	Quinn.	–	Brodie	pchnęła	drzwi	do	pogrą żonej	w	ciem-

ności	sypialni	i	sta nęła	w	nogach	łóżka.
Kiedy	oczy	przywykły	jej	do	mroku,	zoba czyła	szerokie	plecy

Kade’a,	 jędrne	 pośladki	 w	 luźnych	 bokserkach,	 muskularne
uda,	 łydki.	Był	w	doskona łej	 formie:	 silny,	 szczupły,	 doskona le
umięśniony.
–	Brodie?	–	Wsparł	się	na	łokciu.	Drugą	ręką	odgarnął	włosy

z	czoła.	–	Co	tu	robisz?
–	 Przywiozłam	 ci	 trochę	 rosołu.	 Twoi	 kumple	 prosili,	 żebym

zajrza ła	do	ciebie	i	sprawdziła,	czy	nie	umarłeś.
–	Chcieliby,	skurczybyki!	–	mruknął,	sia da jąc.
–	Jak	się	czujesz?
–	Pa skudnie.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Łeb	mi	pęka.
–	Czyli	na dal	dokucza	ci	migrena?
–	Nie,	 to	 już	nie	 jest	migrena.	To…	 jakby	zmęczenie	mó zgu.

Jakbym	miał	psychicznego	kaca.	Za wsze	przez	kolejny	dzień	le-
dwo	trzymam	się	na	nogach.
–	Na	pewno	nie	 jesteś	w	cią ży?	Dodaj	do	 tego	mdłości	 oraz

wymioty	i	wiesz,	jak	ja	się	czuję.
–	 Przepra szam,	 kotku.	 –	 Poklepał	 ma terac.	 –	 Co	 tu	 robisz?

Chodź,	usiądź	koło	mnie.
Nie	powinna.	 Jeśli	usią dzie,	za cznie	go	dotykać,	a	potem	się

rozbierze,	a	jemu	przecież	„łeb	pęka”.	Poza	tym	Kade	powinien
spotykać	się	z	innymi	kobieta mi,	zwłaszcza	tymi,	które	dla	nie-
go	zna la zła,	ona	zaś	obieca ła	 sobie,	 że	będzie	 trzyma ła	 się	od
niego	na	odległość,	fizyczną	i	psychiczną.	Istnieją	więc	setki	po-
wodów,	dla czego	nie	powinna	sia dać	na	łóżku,	dla czego	w	ogó-
le	nie	powinno	jej	tu	być…
Mimo	 to	 podeszła	 bliżej	 i	 usia dła	 na	 sa mym	 skra ju	 łóżka.

Kade	na tychmiast	 objął	 ją	w	pa sie	 i	 przycią gnął	 do	 siebie,	 po



czym	za cisnął	rękę	na	jej	piersi.
–	Kade…
–	Cii.
Przytknął	 usta	 do	 jej	 szyi	 i	 ujął	 w	 palce	 brodawkę,	 która

z	miejsca	stwardnia ła,	a	Brodie	poczuła,	jak	kula	ognia	wędruje
jej	od	biustu	przez	brzuch	do…
–	Pra gnę	cię	–	szepnął.	–	Chcę	być	w	tobie,	dotykać	cię.	Zgódź

się,	proszę…
Obróciła	 się	 i	 przyłożyła	 rękę	 do	 jego	 policzka.	 Otworzyła

usta.	Położył	na	nich	pa lec,	za nim	zdą żyła	coś	powiedzieć.
–	 Wiem,	 że	 to	 jest	 zły	 pomysł,	 że	 to	 sza leństwo.	 Wszystko

wiem	i	nic	mnie	to	nie	obchodzi.
Prawdę	mówiąc,	jej	też	to	nic	nie	obchodziło.	Czy	nie	ma	pra -

wa	 za pomnieć	 o	 problemach	 i	 cieszyć	 się	 pieszczota mi?	 Seks
z	Kade’em	 to	najwyższa	 rozkosz.	Czy	po	 kilku	ponurych	 tygo-
dniach	nie	na leży	jej	się	chwila	przyjemności?	Ucieczka	od	kło-
potów,	stresu?	Pójście	z	Kade’em	do	łóżka	nie	zna czy,	że	spędzą
ra zem	resztę	życia.
–	Za	dużo	masz	na	sobie	ciuchów	–	powiedział.
–	Możesz	je	zdjąć,	pozwa lam	–	szepnęła,	obejmując	go	za	szy-

ję.
–	Podobasz	mi	się	taka…	taka	gorą ca	i	rozochocona.
Miażdżąc	 jej	usta	w	poca łunku,	wcią gnął	 ją	na	siebie.	Przez

cienki	 ma teriał	 spodni	 czuła	 jego	 twarde	 przyrodzenie.	 Kade
nie	przesta wał	jej	ca łować,	jedynie	zmieniał	tempo;	raz	ca łował
powoli,	delikatnie,	raz	na miętnie,	a	ona	cały	czas	drża ła	z	pod-
niecenia…
Oparła	ręce	na	torsie	Kade’a,	gdy	za czął	rozpinać	jej	bluzkę.

Jeden	guzik,	drugi…	Po	chwili	 odsłonił	koronkowy	sta nik.	 Jed-
nym	 palcem	 opuścił	 miseczkę,	 obna ża jąc	 pierś.	 Przysunął	 do
niej	język.	Brodie	za kręciło	się	w	głowie,	za częła	mruczeć	z	roz-
koszy.	 Nie	 czeka jąc	 dłużej,	 odpiął	 jej	 sta nik.	 Wygięła	 plecy.
Kade	odczytał	jej	niemą	prośbę,	a	potem	kolejną	i	kolejną…
–	Unieś	się	–	szepnął,	a	gdy	uniosła	biodra,	zsunął	jej	spodnie

z	ud.	–	Jeszcze	raz…
Stoczyła	się	na	ma terac,	on	tymcza sem	pozbył	się	bokserek.

Na stępnie	oparł	ręce	na	jej	kola nach,	rozsunął	jej	uda,	za cisnął



dłoń	na	wilgotnym	rozgrza nym	wzgórku.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bardzo	cię	pra gnę.
–	 To	mnie	weź.	 –	 Chryste,	 potrzebował	 złoconego	 za prosze-

nia?
–	Cierpliwości.	–	Uśmiechnął	się	łobuzersko.
–	Jak	główka?
Popa trzył	na	swój	członek	i	zmarszczył	czoło.
–	W	porządku.	Garnie	się	do	dzia ła nia.
Brodie	pacnęła	go	w	ra mię.
–	Nie	o	tę	główkę	pytam.
–	Ta	druga	też	ma	się	dobrze.
Potarła	bruzdę	między	jego	brwia mi.
–	Kłamczuch.	Chcesz,	 żebyśmy	przesta li?	Aaa…	 –	Wcią gnęła

z	sykiem	powietrze,	kiedy	wsunął	w	nią	pa lec.
–	A	wyglą dam,	jak	bym	chciał?
–	Kade…	–	Uniosła	za chęca ją co	biodra.	–	Proszę…
–	 Cii…	 Najpierw	 po	mojemu.	 Chcę	 widzieć,	 jak	 szczytujesz,

kiedy	cię	dotykam.	–	Popa trzył	jej	w	oczy.	–	Jesteś	piękna,	Bro-
die.	Taka	piękna…
Była	już	blisko.
–	Kade!	–	jęknęła.
–	Za pierasz	mi	dech	w	piersi.	Powiedz,	co	czujesz,	kiedy	cię

pieszczę?
On	oczekuje	 odpowiedzi?	Zwa riował?	 Jak	mia ła by	cokolwiek

mówić,	kiedy	płynęła	po	spiętrzonej	fali	i…
–	Powiedz,	Brodie.
–	Czuję…	się	wolna.	Swobodna.	Seksowna.
Kocha na,	doda ła	w	myślach,	kiedy	orgazm	wstrzą snął	jej	cia -

łem.	 Nie	 mia ła	 pra wa	 tak	 się	 czuć.	 Dygocząc	 w	 ra mionach
Kade’a,	 krzyknęła	 –	 częściowo	 ze	 szczęścia,	 impulsywnie,	 bo
ogrom	wra żeń	 ją	przera stał,	 a	 częściowo	z	bólu,	 bo	pękł	mur,
jaki	wzniosła	wokół	serca.
Ale	o	bólu	nie	chcia ła	myśleć;	zajmie	się	nim	później.	Na	ra zie

chcia ła	się	cieszyć	i	czuć	–	czuć,	że	żyje.

Otworzyła	kilka	sza fek,	za nim	zna la zła	miski	do	zupy,	i	ze	trzy
szufla dy,	 za nim	 tra fiła	 na	 chochlę.	Włożyła	miskę	 do	mikrofa -



lówki	i	czeka jąc,	aż	zupa	się	podgrzeje,	za częła	szukać	maty	na
stół	oraz	sztućców.
Słysząc	kroki,	podniosła	wzrok.	Przez	moment	nie	była	w	sta -

nie	oddychać.	Kade,	ubra ny	w	spodnie	dresowe	 i	zwykły	czer-
wony	 T-shirt,	wciąż	wyglą dał	marna wo,	 a	 za ra zem	 seksownie.
Włosy	miał	wilgotne	po	prysznicu,	a	kilkudniowy	za rost	połyski-
wał	 w	 ja snym	 kuchennym	 świetle.	 Krzywiąc	 się,	 podszedł	 do
kontaktu	w	ścia nie	i	przyga sił	świa tło.
–	Tak	lepiej.
Wrócił	do	wyspy,	wysunął	stołek	i	usiadł.	W	kuchence	mikro-

fa lowej	za brzęczał	dzwonek.	Brodie	chwyciła	ściereczkę	i	wyję-
ła	 gorą cą	 zupę.	 Posta wiła	 miskę	 na	 ma cie,	 po	 czym	 pchnęła
matę	w	stronę	Kade’a.
–	Smacznego.
Zmarszczył	nos.
–	Dzięki,	ale	chyba	nie	dam	rady	nic	przełknąć.
–	 Posłuchaj.	 Quinn	mówił,	 że	 za dzwoni.	 Jak	mu	 powiem,	 że

nie	tkną łeś	jedzenia,	przyjedzie	tu	i	wmusi	w	ciebie	ten	rosół.	–
Sobie	 również	na la ła	 odrobinę.	 –	 I	wiesz	 co?	Nie	 obronisz	 się
przed	nim.	Pokona	cię	sa mym	spojrzeniem.
–	Dzięki	wielkie.
–	Przynajmniej	nie	powiedzia łam	ci,	że	wyglą dasz	jak	ostatnie

nieszczęście.
–	 Trochę	 niefortunnie	 to	 sformułowa łem.	 Dziś	 wyglą dasz

znacznie	lepiej.
–	Bo	odżywiam	się	rosołem.	–	Wska za ła	na	jego	miskę.	–	Jest

na prawdę	niezły.	Spróbuj.
Za nurzył	łyżkę.	Kiedy	wolno	rozcią gnął	usta	w	uśmiechu	i	po-

kiwał	głową,	wiedzia ła,	że	tra fiła	w	dziesiątkę.
–	To	według	przepisu	mojej	mamy.	Twierdziła,	że	rosół	jest	le-

kiem	na	całe	zło.
Jedli	w	ciszy.	Po	dłużej	chwili	Brodie	rozejrza ła	się	po	wnętrzu

i	westchnęła.
–	Mój	tata	był by	za chwycony	twoim	mieszka niem.
–	 Spra wiasz	 wra żenie	 za kłopota nej,	 kiedy	 mówisz	 o	 rodzi-

cach.	Dla czego?
Bo	czuła	się	winna,	że	oni	zginęli,	a	ona	żyje.	Bo	na dal	za	nimi



tęskniła.	 Przemogła	 się	 i	 mimo	 potwornego	 ucisku	 w	 gardle
udzieliła	Kade’owi	odpowiedzi.
–	Po	prostu	mi	ciężko	–	za kończyła.
–	Masz	szczęście,	że	doświadczyłaś	ta kiej	miłości,	tak	ogrom-

nej	akcepta cji.	Musieli	być	wspa nia łymi	rodzica mi.
Odsunęła	miskę,	nerwowo	za sta na wia jąc	się,	 jak	zmienić	 te-

mat.	Wiedzia ła	 jednak,	 że	 nie	może	 cią gle	 uciekać,	 zwłaszcza
teraz,	gdy	mają	wychowywać	dziecko.
–	Trudno	o	 lepszych	–	odrzekła.	 –	Byłam	 ich	oczkiem	w	gło-

wie,	wokół	mnie	obra cał	się	cały	ich	świat.	–	Podparła	brodę	na
dłoni.	–	Komuś	może	się	wyda wać,	że	byłam	rozpuszczona,	ale
to	 nieprawda.	 Rodzice	mą drze	mnie	 wychowywa li,	 poświęca li
mi	mnóstwo	cza su	 i	uwa gi,	da wa li	silne	poczucie	przyna leżno-
ści.	Po	ich	śmierci	zosta łam	sama.	Stra ciłam	grunt	pod	noga mi.
Wciąż	czuję	się	za gubiona.	I	wciąż	się	boję	–	doda ła	cicho.
Kade	 przełknął	 ostatni	 łyk	 zupy	 i	 wstał.	 Przeniósł	 miski	 do

zlewu.	Wra ca jąc,	za trzymał	się	koło	Brodie	i	ścisnął	ją	za	rękę.
–	Chodź	do	pokoju.
Ruszyła	za	nim	w	stronę	ogromnej	ka na py.	Kade	usiadł,	przy-

cią gnął	ją	do	siebie.	W	milczeniu	wpa trywa li	się	w	widoczne	za
oknem	świa tła	mia sta.	Wreszcie	Brodie	oparła	głowę	na	ra mie-
niu	Kade’a.
–	Czego	się	boisz?	–	spytał.
Westchnęła	ciężko.
–	Miłości.	 Przywią za nia	 się	 do	 kogoś	 i	 utra ty	 tej	 osoby.	 Po-

twornie	boję	się	bycia	matką.
–	Dla czego?
–	Bo	wiem,	jak	szybko	mogą	na stą pić	w	życiu	zmia ny.	Jednego

dnia	byłam	szczęśliwa	i	ra dosna,	na stępnego	stra ciłam	wszyst-
kich,	 których	kocha łam.	 –	Teraz	 już	nie	mogła	przerwać.	 –	Za
jednym	 za ma chem	 stra ciłam	 nie	 tylko	 rodziców,	 ale	 również
dwójkę	najlepszych	przyja ciół.	Sama	wyszłam	z	wypadku	lekko
pokiereszowa na	fizycznie,	lecz	z	nieza gojoną	raną	emocjonalną.
Nie	próbował	jej	pocieszać,	jedynie	mocniej	ją	przytulił.	Tego

wła śnie	potrzebowa ła.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	dzieciństwie	–	poprosiła.
Cieka wa	 była,	 czy	mieszka jąc	 tu,	 na	 ostatnim	 piętrze,	 przy-



wykł	 już	do	 tak	wspa nia łego	widoku.	 Jakby	czyta jąc	w	 jej	my-
ślach,	Kade	wska zał	ręką	przed	siebie.
–	Najlepiej	mi	się	myśli	przy	tym	oknie.	Widok	nigdy	nie	jest

taki	sam;	zmienia	się	w	za leżności	od	pogody,	pory	dnia	i	roku.
Ta kie	było	moje	dzieciństwo:	płynne,	zmienne.
Obróciła	 się,	 by	widzieć	 jego	 twarz.	 Po	 raz	 pierwszy,	 odkąd

się	pozna li,	opuścili	ma ski.	Kiedyś	w	ten	sposób,	bez	pancerza
ochronnego,	 rozma wia ła	 z	 Jayem	 i	Chelsea.	Ale	 ich	 od	dawna
już	nie	ma,	a	ona	wyszła	z	wpra wy.
–	 Po	 śmierci	 mamy	 ojciec	 spa kował	 ma natki,	 sprzedał	 dom

i	ruszył	ze	mną	w	drogę.	Chciał	podróżować,	ma lować.	W	nie-
których	miejscach	za trzymywa liśmy	się	na	dłużej,	w	innych	na
krócej.	 Cią gle	 zmienia łem	 szkoły.	 Moje	 wykształ cenie…	 pozo-
sta wia ło	wiele	do	życzenia.
Czeka ła,	by	kontynuował.	O	nic	nie	pyta ła.	Bała	się	wytrą cić

go	z	rytmu.
–	Niena widziłem	szkoły,	za	to	kocha łem	hokeja.	Na	lodowisku

szybko	 się	 za przyjaźnia łem.	 Nieźle	 gra łem	 i	 wszyscy	 chcieli
mieć	mnie	w	drużynie.	Oczywiście	chwilę	pogra łem	i	ojcu	znów
za czyna ła	doskwierać	sta biliza cja.
–	Ojej.
–	Pod	pewnymi	względa mi	jesteśmy	podobni,	ty	i	ja.
–	Tak	są dzisz?	–	zdziwiła	się.
–	Unikasz	bliskości	ze	stra chu,	że	zosta niesz	sama.	Ja	boję	się

tego	sa mego.	–	Pogła dził	ją	delikatnie	po	brzuchu.	–	Ale	z	uwa gi
na	tego	ka wa lera	musimy	pokonać	na sze	lęki.
–	Ka wa lera?	Może	urodzę	córeczkę.
Kade	uśmiechnął	się	ciepło.
–	Dziecko	będzie	potrzebowa ło	na szego	uczucia.	Nieza leżnie

od	tego,	czy	będziemy	wychowywa li	je	ra zem	czy	oddzielnie.
Przekonał	 ją.	 Uwierzyła,	 że	 nie	 zmieni	 decyzji;	 że	 chce	 być

obecny	w	życiu	dziecka.	Ale…
–	Brodie?	Coś	ci	nie	pa suje?
–	Tak.	–	Otarła	się	biodra mi	o	jego	biodra.	–	Na sze	wza jemne

pożą da nie.
–	Nie	rozumiem.
–	Nie	chcę	być	z	 tobą	w	związku	tylko	dla tego,	że	będziemy



ra zem	spra wować	opiekę	nad	na szym	dzieckiem.
Zmarszczył	czoło.
–	Kto	mówi	o	związku?
–	Przecież…	ja…	my…	–	za częła	dukać.
–	Spokojnie.	–	Potarł	kciukiem	jej	usta.	–	Pra gnę	cię	tak	samo

jak	 godzinę	 temu	 i	 sześć	 ty godni	 temu.	 Wca le	 nie	 z	 powodu
dziecka.	Jedno	z	drugim	nie	ma	nic	wspólnego.	Damy	radę.
–	Nie	bardzo	widzę	jak.
–	Lubisz	wszystko	komplikować.	–	Uśmiechnął	się.	–	Okej,	ko-

cha liśmy	się	ponownie	i	co?
–	Mieliśmy	tego	więcej	nie	robić.
Ką ciki	warg	mu	za drża ły.
–	Przynajmniej	wiemy,	że	nie	zajdziesz	w	cią żę.
–	Dobra,	dobra.	Na dal	uwa żam,	że	powinniśmy	ogra niczyć	się

do	przyjaźni.
–	A	nie	możemy	być	przyja ciół mi,	którzy	cza sem	idą	z	sobą	do

łóżka?
–	To	nie	zda je	egza minu.	Co	 jeśli	poznasz	kogoś,	kto	cię	bę-

dzie	 bardziej	 pocią gał?	 Poza	 tym	 muszę	 cię	 umówić	 na	 dwie
randki.	Może	jedna	z	tych	kobiet	za wróci	ci	w	głowie?
Za cisnął	rękę	na	jej	udzie.
–	Może	jutro	na stą pi	koniec	świa ta?	Przestań	się	za martwiać.
Jej	koniec	świa ta	na stą pił	dziesięć	lat	temu.	Teraz	chcia ła	za -

pobiec	powtórce.	Czy	 to	źle?	Może	nie	powinna	się	 tak	otwie-
rać?	 Jeśli	 nie	 będzie	 ostrożna,	 może	 się	 w	 Ka dzie	 za kochać,
a	na	to	nie	chcia ła	–	nie	mogła!	–	sobie	pozwolić.
Próbowa ła	się	odsunąć,	ale	ponownie	otoczył	ją	ra mieniem.
–	Zostań.	Zrelaksuj	się,	przestań	myśleć.
Kusiło	 ją,	 by	 odprężyć	 się	 w	 jego	 objęciach.	 Przytulona	 do

Kade’a	 czuła	 się	 bezpieczna.	 Mia ła	 wra żenie,	 jakby	 żadna
krzywda	 nie	mogła	 jej	 spotkać,	 jakby	 świat	 wca le	 nie	 był	 tak
złym	miejscem,	jak	są dziła.
–	Nie	bój	się.	Wszystko	się	ułoży	–	szepnął	Kade.
Przyłożyła	 policzek	 do	 jego	 piersi.	 Słysza ła	 rytmiczne	 bicie

serca.	Gdyby	za mknęła	oczy,	pewnie	by	za snęła…

Przekręciwszy	się	na	brzuch,	wyjrza ła	przez	okno.	Był	piękny



słoneczny	 dzień,	 niebo	mia ło	 kolor	 ja snego	 błękitu.	 Ale	 wiatr
hulał:	za	False	Creek	Pa cyfik	wyda wał	się	wzburzony,	na	czub-
kach	fal	tworzyły	się	grzywy.	Uśmiechnęła	się.	Czuła	się	 lepiej
już	od	wielu	dni.	Gdyby	jeszcze	znikły	poranne	mdłości,	byłoby
cał kiem	dobrze…
Wczoraj	wieczorem	za miast	myśleć,	pla nować	i	się	kłócić,	po-

zwoliła,	by	Kade	znów	ją	do	siebie	przytulił.	Wodził	ręką	po	jej
plecach	 i	 te	 delikatne	 ruchy	 podzia ła ły	 na	 nią	 usypia ją co.	 Jak
przez	mgłę	koja rzyła,	że	potem	ułożył	 ją	wygodnie	na	ka na pie
i	sam	położył	się	obok.	Jego	bliskość	spra wiła,	że	nie	na wiedza -
ły	jej	żadne	sny.	Spa ła	smacznie	i	głęboko,	wiedząc,	że	ktoś	nad
nią	czuwa.
Teraz	 usia dła,	 odgarnęła	 włosy	 z	 oczu	 i	 obejrzawszy	 się	 za

siebie,	 zoba czyła	 Kade’a,	 który	 stał	 przy	 wyspie.	 Przygryzła
wargę.	Chryste,	jest	taki	pocią ga ją cy.	Jak	mu	się	oprzeć?
–	Chodź	do	mnie	–	powiedział	zmysłowym	szeptem.
Wiedzia ła,	 co	 się	 wyda rzy,	 jeśli	 go	 posłucha.	 Słysza ła	 to

w	jego	głosie,	widzia ła	w	płomiennym	spojrzeniu.
Uległość	była by	błędem,	mimo	to	wsta ła.	Na	drżą cych	nogach

pokona ła	dystans	do	kuchni,	obeszła	wyspę	i	za trzyma ła	się	pół
metra	od	Kade’a.	Widząc	szklankę	soku	poma rańczowego,	pod-
niosła	ją	do	ust.	Kilka	kropli	spłynęło	jej	po	brodzie.	Kade	otarł
ją	palcem.
–	Muszę	cię	poca łować.
Otworzyła	usta,	chcąc	coś	powiedzieć,	ale	potrzą snął	głową.
–	Nie,	nie	mów,	że	to	błąd,	że	nie	powinniśmy,	że	to,	że	tamto.

Nie	myśl	 o	 niczym.	 Jesteśmy	 tylko	my,	 ty	 i	 ja.	O	 innych	 spra -
wach	pomyślimy	później,	a	na	ra zie…
–	Chcia łam	powiedzieć,	żebyś	się	pospieszył	–	rzekła,	unosząc

twarz.	–	Pospiesz	się,	Kade.	Poca łuj	mnie.
Pomyśla ła	sobie,	że	nie	musiał by	nic	więcej	robić;	wystarczy-

łyby	jej	jego	poca łunki,	aby	umarła	szczęśliwa.	Po	chwili	jednak
wewnętrzny	głos	za protestował:	ich	układ	powinien	być	wyłącz-
nie	 pla toniczny.	 Na dal	 jest	 swatką	 Kade’a.	 Nie	 powinni	 upra -
wiać	 seksu.	Gdyby	 dziennika rze	 się	 dowiedzieli,	 nie	 da liby	 im
żyć.	Ale	kiedy	Kade	rozchylił	 językiem	 jej	wargi,	umysł	Brodie
się	wyłą czył,	a	w	nią	samą	wstą piła	nowa	energia.



–	Kade,	chodźmy	do	łóżka	–	szepnęła.
–	Taki	mia łem	za miar	–	mruknął.	–	Ale	łóżko	jest	za	da leko.
Lewą	ręką	zgarnął	na	bok	wszystko,	co	sta ło	na	wyspie,	pra -

wą	objął	Brodie	za	biodra	i	ugiąwszy	nogi,	jednym	płynnym	ru-
chem	 uniósł	 ją,	 po	 czym	 posa dził	 na	 bla cie.	 Teraz	 ich	 twa rze
znajdowa ły	się	na	tym	sa mym	poziomie.
–	 Jesteś	 piękna,	 idealna	 –	 powta rzał,	 ca łując	 ją	 po	 brodzie,

szyi	i	dekolcie.
I	 tak	 się	 czuła:	 piękna,	 seksowna	 i	 pewna	 siebie.	 Za cisnęła

palce	na	T-shircie	Kade’a;	pra gnęła	gła skać	jego	nagi	tors.	Ko-
szulka	 wylą dowa ła	 na	 podłodze.	 Brodie	 wstrzyma ła	 oddech.
Spodnie	nisko	opuszczone	na	biodrach	odsła nia ły	brzuch.	Przy-
łożyła	 do	 niego	 dłoń,	 po	 czym	 przesunęła	 ją	 ni żej,	 pociera jąc
na brzmia ły	członek.	Usłysza ła,	jak	Kade	wcią ga	powietrze.	Lu-
biła	jego	reakcję	na	jej	pieszczoty.
–	Ups	–	szepnęła,	zsunąwszy	mu	spodnie	do	kolan.
–	Też	mam	ochotę	ścią gać	z	ciebie	ubra nie,	ilekroć	cię	widzę

–	 przyznał	 z	 uśmiechem,	 który	 mógł by	 roztopić	 lodowiec,
zmiękczyć	 serce	 każdej	 kobiety	 i	 spowodować	 kilka	 kolizji	 na
drodze.
Całe	szczęście,	że	nie	siedzia ła	za	kół kiem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Parę	dni	później	za parkowa ła	swój	sa mochód	koło	sportowe-
go	auta	Kade’a.	Pogła dziła	ręką	ma skę.	Cieka we,	czy	Kade	ma
świa domość,	że	wkrótce	będzie	musiał	zrezygnować	z	tego	sa -
mochodu,	a	przynajmniej,	że	musi	kupić	nowy?	W	tym	nie	ma
miejsca	na	fotelik	dziecięcy,	a	w	ba gażniku	nie	zmieści	się	wó -
zek.
Zmia ny…	 Wstuka ła	 kod	 otwiera ją cy	 drzwi.	 Kim	 są,	 ona

i	 Kade?	 Poniekąd	 kochanka mi,	 poniekąd	 przyja ciół mi	 oraz	 ro -
dzica mi	in	spe.	Weszła	do	prywatnej	windy,	która	za trzymywa ła
się	w	holu	aparta mentu	Kade’a,	oparła	głowę	o	ścia nę	i	za my-
śliła	się.
Kade	potra fi	ją	podniecić	w	cią gu	dosłownie	sekund.	Jest	inte-

ligentny,	za bawny…	Bała	się	jednak,	że	ona	buduje	zamki	na	lo-
dzie.	 Spodziewa	 się	 jego	 dziecka,	 za tem	 na turalne	 jest,	 że
u	niego	szuka	wsparcia,	seksu,	pocieszenia.	Żadna	kobieta	nie
chce	przechodzić	przez	cią żę	cał kiem	sama.	Ale	zamki	budowa -
ne	na	ma rzeniach,	fanta zjach	i	seksie	mogą	runąć	w	oka mgnie-
niu.	Kade	nie	jest	człowiekiem,	z	którym	się	zesta rzeje.	Zresz tą
nie	 wierzyła	 w	 długie	 szczęśliwe	 związki.	 Wierzyła	 w	 ciężką
pra cę,	która	pozwa la	stworzyć	wa runki	do	bezpiecznego	życia.
Tylko	na	jednej	osobie	mogła	polegać	w	stu	procentach:	na	so-
bie.
Wcisnęła	 czerwony	przycisk	 alarmowy	 i	 przytknęła	 czoło	 do

drzwi.	Musi	zwolnić,	za chować	większy	dystans.	Za	bardzo	my-
śli	 ka tegoria mi:	 a	gdyby,	 a	może.	To	błąd.	Kade	 jest	 ojcem	 jej
dziecka,	niczym	więcej.	 Jest	 jej	 tymcza sowym	kochankiem,	ale
nie	partnerem,	nie	człowiekiem,	z	którym	się	zesta rzeje.
Ostatni	raz,	kiedy	pla nowa ła	przyszłość,	los	okrutnie	z	niej	za -

kpił.	Za	 jednym	za ma chem	odebrał	 jej	wszystkich,	których	ko-
cha ła.	Nie	za mierza ła	więcej	ryzykować.	Nie	chcia ła	rozsma ko-
wać	się	w	miłości,	aby	za	chwilę	ją	znów	utra cić.	Biorąc	głęboki



oddech,	zwolniła	przycisk	alarmowy.	Winda	ponownie	ruszyła.
Tak,	najwyższa	pora	za cią gnąć	ha mulec,	wrócić	na	wła ściwe

tory.	Rela cja	z	Kade’em	powinna	być	oparta	na	przyjaźni,	nie	na
seksie.	Brodie	podjęła	decyzję:	musi	wprowa dzić	zmia ny,	za nim
informa cje	 przeciekną	 do	 pra sy.	 Jeśli	 będzie	 spędza ła	 noce
w	 aparta mencie	 Kade’a,	 wkrótce	 dziennika rze	 wy niucha ją
prawdę.
Wiedzia ła,	że	na	szczęście	nie	ma	co	liczyć.

Kade	 wszedł	 do	 mieszka nia,	 bez	 słowa	 minął	 Quinna	 oraz
Maca	z	Rory,	chwycił	Brodie	na	ręce	i	obrócił	głową	w	dół.	Za -
niosła	się	śmiechem.
–	Rany	boskie!	Ona	jest	w	cią ży!	–	za wołał	Quinn.	–	Kade,	o	co

ci	chodzi?
–	O	to,	żeby	krew	spłynęła	jej	do	głowy!	Żeby	za częła	myśleć,

bo	nie	myśla ła,	uma wia jąc	mnie	na	dzisiejszą	randkę.	–	Posta wił
Brodie	z	powrotem	na	nogi.	–	Ma	szczęście,	że	nie	przewiesiłem
jej	przez	balkon.
Brodie	posła ła	mu	bezczelny	uśmiech.	Jej	rozba wione	spojrze-

nie	mówiło,	że	ani	przez	sekundę	się	nie	bała.
–	Mogła byś	oka zać	odrobinę	skruchy	–	mruknął.
–	No	co?	–	spyta ła,	z	trudem	ha mując	wesołość.	–	Babka	spe-

cja lizuje	się	w	biokinetyce	i	cza sem	występuje	na	scenie.
–	I	jest	stuprocentową	wa riatką.	Chce	być	syrenką!	Wca le	nie

żartuję.
–	O	kim	mówicie?	–	za interesował	się	Mac.
–	O	dziewczynie,	z	którą	spotkał	się	dziś	na	lunchu	–	wy ja śnił

Quinn.	–	Swoją	drogą	nie	są dzisz,	że	to	dziwne?	–	zwrócił	się	do
Kade’a.	–	Że	ła zisz	na	te	randki,	podczas	gdy	Brodie	nosi	twoje
dziecko?
–	Pretensje	zgła szaj	do	Rory	i	Wren	–	odparł	Kade.	–	Zresztą

ta	była	trzecia.	Koniec	za ba wy.
–	Trzecia?	A	kiedy	była	druga?	–	spytał	Mac.
–	Ze	dwa	 tygodnie	 temu.	Pani	numer	dwa	była	na uczycielką

i	za pa loną	tria tlonistką.	Na	szczęście	to	już	za	mną.	Ale	wraca -
jąc	do	dzisiejszej	randki	–	pogroził	palcem	Brodie	–	zemsta	bę-
dzie	słodka.



Brodie	nie	spra wia ła	wra żenia	szczególnie	przejętej.
Po	chwili	Kade	przeszedł	do	kuchni.	Okej,	speł nił	swoje	zobo-

wią za nia,	wziął	 udział	w	 tej	 dość	 absurdalnej	 kampa nii	 rekla -
mowej.	Ludzie	będą	mogli	do	woli	czytać	i	plotkować	o	jego	ży-
ciu	prywatnym,	ale	jedyna	kobieta,	na	której	mu	za leży,	stoi	te-
raz	u	niego	na	ta ra sie.	Ra zem	czeka ją	na	na rodziny	ich	dziecka.
Otworzył	lodówkę,	wyjął	piwo	i	dostrzegł szy	za	sobą	Quinna,

wyjął	 drugie.	 Podał	 przyja cielowi	 butelkę	 i	 pchnął	 kola nem
drzwi	 lodówki.	Odkręcił	 kapsel	 i	 pocią gnął	haust,	potem	zerk-
nął	na	balkon.	Był	pogodny	wieczór,	przyja ciele	dopisa li,	na	ko-
la cję	 za mówił	 da nia	 z	 tajskiej	 restaura cji.	 Miał	 za	 sobą	 długi
pra cowity	dzień,	po	południu	dla	utrzyma nia	formy	spotkał	się
z	 Ma kiem	 i	 Quinnem	 na	 lodowisku.	 Oczywiście	 wia domość
o	dziecku	za skoczyła	go,	ale	powoli	przyzwycza jał	się	do	myśli,
że	będzie	ojcem.	I	na wet	się	cieszył.
Więc	 co	mu	 doskwiera?	 Chyba	 stan	 za wieszenia,	 niepewno-

ści.	Są	z	Brodie	przyja ciół mi,	cza sem	kochanka mi,	przyszłym	oj-
cem	i	matką.	 I	oboje	chcą	wprowa dzić	zmia ny	w	swoim	życiu.
On	dopiero	się	rozgrzewa,	ale	ona	stoi	już	w	bloku	startowym,
gotowa	 do	 biegu.	 Czuł	 się	 tak	 jak	 przed	 laty,	 kiedy	 mieszkał
z	ojcem,	nie	wiedząc,	kiedy	wsią dą	w	sa mochód	 i	 ruszą	da lej.
Bra kowa ło	mu	sta biliza cji,	każdy	dzień	przynosił	nowe	wyzwa -
nia.	Dziś	było	podobnie.
Ocknął	się	z	za dumy,	kiedy	Quinn	uderzył	go	pięścią	w	ra mię.
–	Za	co	to?
–	Mówię	 do	 was,	 ciebie	 i	 Maca,	 a	 ża den	 z	 was	 nie	 słucha.

Równie	dobrze	mógł bym	ga dać	z	dmucha ną	lalą.
–	Może	powinieneś	–	mruknął	Kade,	pociera jąc	obola łe	miej-

sce.
Quinn	znów	się	za machnął,	lecz	tym	ra zem	Kade	odskoczył.
–	Kiepski	refleks.
Quinn	pocią gnął	łyk	piwa.
–	Dobra,	dobra.	No	więc	słuchasz?
–	Tak.	–	Kade	oparł	się	o	kuchenny	blat.	–	O	co	chodzi?
–	Za	dwa	tygodnie	twój	sta ry	ma	wernisaż.
Obecnie	Ja mes	był	uzna nym	artystą	i	często	miewał	wysta wy.

Nie	za pra szał	na	nie	syna,	a	Kade	się	na	nich	nie	poja wiał.	Oby-



dwu	to	odpowia da ło.
–	I	co?
–	Wysta wa	nosi	tytuł	„Żale.	Retrospekcja”.
Kade	wzruszył	ra miona mi.
–	Pomyśla łem	sobie	–	cią gnął	Quinn	–	że	może	chcesz	go	za -

wia domić,	że	zosta nie	dziadkiem.
Jako	że	Ja mesowi	nie	za leża ło	na	synu,	Kade	wątpił,	aby	ucie-

szył	się	z	wnuka.	Ale	może	powinien	dać	ojcu	szansę?	Może	oj-
ciec	się	zmienił?
–	Za sta nowię	się.
Quinn	wiedział,	 że	nie	wolno	mu	wywierać	presji	 na	przyja -

ciela.	Skinął	w	stronę	Brodie.
–	A	co	z	nią?	Ja kie	masz	pla ny?	Oświadczysz	się,	będziecie	żyć

na	kocią	łapę?	Wystą pisz	o	wspólną	opiekę	nad	dziecia kiem?
Kade	podra pał	się	po	głowie.
–	 Na	 pewno	 za leży	 mi	 na	 wspólnej	 opiece,	 a	 z	 resztą	 nie

wiem.	–	Przyłożył	zimną	butelkę	do	czoła.	–	To	sza leństwo.
–	Ra dzę	ci	za sta nowić	się,	co	chcesz,	a	czego	nie,	za nim	wia -

domość	 o	 tym	 sza leństwie	 tra fi	 do	 ga zet.	 Bo	 jak	 nie	 będziesz
wiedział,	to	pa pa razzi	zdecydują	za	ciebie.
Ponieważ	 uwa gę	mediów	pochła nia ły	 jego	 randki	 oraz	 przy-

szłość	drużyny,	nikt	nie	domyślał	się,	co	go	łą czy	z	Brodie.	Kade
nie	łudził	się	jednak,	że	uda	się	za chować	w	ta jemnicy	na rodzi-
ny	dziecka.
–	Ale	ja	nie	powinienem	na rzekać	–	dodał	z	uśmiechem	Quinn.

–	Dwóch	Ma vericksów	zosta nie	ta tusia mi.	Dzięki	temu	nikt	nie
będzie	 za wra cał	 sobie	 głowy	moimi	 skoka mi	 z	 mostów	 i	 wie-
żowców.	Po	ostatnim	policja	chcia ła	nas	aresztować.
–	To	się	na zywa	base	jumping,	prawda?	Te	twoje	ka ska derskie

wyczyny?	Chryste,	możesz	zginąć!
–	Tylko	jeśli	spa dochron	się	nie	otworzy.	A	wtedy	zosta nie	ze

mnie	mia zga.
Kade	zerknął	na	Brodie.	Całe	szczęście,	że	nie	słysza ła	Quin-

na.
–	To	nie	jest	śmieszne,	Quinn.	–	Łypnął	gniewnie	na	przyja cie-

la.	–	Brodie	stra ciła	najbliższych	w	ka rambolu.	Nie	wypowia daj
się	 przy	 niej	w	 tak	 lekcewa żą cy	 sposób	 o	 śmierci,	 ani	 swojej,



ani	niczyjej.	Rozumiesz?

Tydzień	później,	po	wielu	godzinach	przyjemności	 i	za ledwie
kilku	godzinach	snu,	Brodie	sta ła	przy	wyspie	w	kuchni	Kade’a,
spoglą da jąc	na	ka lendarz	w	ta blecie.	Dzień	mia ła	na bity;	będzie
ga nia ła	z	jednego	spotka nia	na	drugie.	Wszyscy	klienci	szuka li
tej	 jednej	 jedynej.	Czy	 nie	 zda wa li	 sobie	 spra wy,	 że	 im	 lepszy
zwią zek,	tym	większy	ból,	gdy	spra wy	z	ja kiegoś	powodu	przy-
biorą	zły	obrót?	Koniec	za wsze	boli	najbardziej,	kiedy	 ludziom
uda je	się	na wią zać	autentycznie	bliską	więź.	Na	ogół	nigdy	nie
za sta na wia ła	 się	nad	dalszym	 losem	klientów,	którym	zna la zła
partnerki.	Psia krew!	To	przez	tę	sytuację	z	Kade’em	zrobiła	się
introspektywna.
Kade,	który	wrócił	z	siłowni,	podszedł	do	zlewu	i	na lał	sobie

szklankę	wody.
–	A	ja	są dziłem,	że	mnie	dziś	czeka	pra cowity	dzień!	–	powie-

dział,	za glą da jąc	Brodie	przez	ra mię.
–	 Jakby	worek	 się	 rozsypał.	 –	Wypiła	 łyk	kawy.	 –	Oczywiście

pomogę	 tylko	 niektórym	 fa cetom.	Część	 to	 idioci,	 których	 od-
pra wię	z	kwitkiem.
–	Dla czego	 się	 tym	 zajmujesz,	 Brodie?	Dla czego	 poświęcasz

czas	na	coś,	w	co	nie	wierzysz?
–	Ależ	wierzę	–	sprzeciwiła	się.	–	Wierzę,	że	ludziom	żyje	się

lepiej,	 kiedy	 są	 w	 zdrowych	 trwa łych	 związkach.	 Sa motność
jest	do	kitu.
–	Sama	jednak	unikasz	związków.	Żyjesz	sama.
–	Ta kiego	dokona łam	wyboru.	–	Sięgnęła	po	ba na na.	–	Wiem,

że	to	za kra wa	na	ironię:	ktoś,	kto	boi	się	za anga żowa nia,	poma -
ga	innym	dobierać	się	w	pary.
–	Dla czego	poma gasz?	Możesz	mi	to	wyja śnić?
Wbiła	wzrok	w	krople	deszczu	 spływa ją ce	po	 szybie.	Powie-

dzieć	Kade’owi?	Czy	stać	ją	na	to,	by	otworzyć	się	jeszcze	bar-
dziej?	 Rzadko,	 a	 wła ściwie	 nigdy	 nie	 rozma wia ła	 o	 Jayu.	 Ale
Kade	 jest	 ojcem	 jej	 dziecka	 i	 pra wie	mu	ufa ła.	Na	 tyle,	 na	 ile
potra fiła	komukolwiek	za ufać.
–	W	tym	wypadku	oprócz	moich	rodziców	zginęli	moi	najlepsi

przyja ciele,	Chelsea	i	Jay.	Byliśmy	nierozłączni,	jak	ty,	Mac	i	Qu-



inn.	–	Przecią gnęła	palcem	po	ta blecie,	by	za mknąć	ka lendarz.
–	Jay	i	ja	za wsze	wiedzieliśmy,	że	kiedyś	sta niemy	się	kimś	wię-
cej	 niż	 przyja ciół mi.	 Trzy	 tygodnie	 przed	wypadkiem	wyzna li-
śmy	sobie	miłość,	za częliśmy	z	sobą	sypiać.	Przyszłość	rysowa ła
się	w	pięknych	barwach.	–	Głos	się	jej	za ła mał.
Kade	postą pił	krok	w	jej	stronę,	ale	uniosła	rękę.	Gdyby	ją	ob-

jął,	rozpła ka ła by	się,	a	ma	spotka nia	z	klienta mi.
–	W	cią gu	 trzech	minut	mój	 świat	 się	 za wa lił.	Ale	wcześniej

byłam	bardzo	kocha na.
–	A	nie	chcesz	znów	być	kocha na?
–	 I	 znów	przeżywać	 taki	ból?	Nie,	będę	mia ła	dziecko,	będę

mia ła	kogo	kochać.
–	To	ci	wystarczy?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Musi.	Więcej	nie	chcę	ryzykować.	–	Uśmiech	za drżał	na	jej

wargach.	 –	 Posta ram	 się	 być	 jak	najlepszą	matką.	Będę	 twoją
przyja ciół ką	i	kochanką,	dopóki	się	sobą	nie	znudzimy	lub	dopó-
ki	nie	poznasz	kobiety,	w	której	się	za kochasz.	–	Potarła	oczy.	–
Mam	 na dzieję,	 że	 ją	 znajdziesz.	 Za sługujesz	 na	 to,	 żeby	 być
szczęśliwy.
–	Ty	też.
–	Nie	wiem,	czy	można	dwa	razy	w	życiu	spotkać	miłość.	Wąt-

pię.	–	Schowa ła	ta blet	do	torby.	–	No	dobra,	lecę.
–	Jest	dopiero	siódma.	Muszę	z	tobą	o	czymś	porozma wiać.
Skrzywiła	się.
–	O	co	chodzi?
Wyjął	z	szafki	kubek.	Wcisnął	przycisk	w	ekspresie	do	kawy.

Brodie	bębniła	palca mi	o	blat,	słucha jąc	dźwięku	mielonych	zia -
ren.
–	Muszę	dać	do	pra sy	ja kąś	informa cję	o	nas.
–	Dla czego?
–	Spędza my	ra zem	dużo	cza su.	Prędzej	czy	później	dziennika -

rze	 to	 za uwa żą,	 a	 kiedy	 cią ża	 za cznie	 być	 widoczna,	 wpadną
w	amok.	Wren	proponuje,	abyśmy	ich	ubiegli	i	wyda li	stosowne
oświadczenie.	 Kim	 chcesz	 być?	 Moją	 dziewczyną,	 partnerką,
konkubiną?
Wzdrygnęła	się.	Nie,	to	za	trudne	na	tak	wczesną	porę.



–	Czy	wszystko	musi	mieć	na zwę?	Jesteśmy…	sobą.
–	Ja sne.	Powiedz	to	pa pa razzim.
–	Oj,	sama	nie	wiem!	A	nie	możesz	umieścić	w	oświadczeniu,

że	jesteśmy	przyja ciół mi,	że	za mierza my	nimi	pozostać	i	że	ra -
zem	 będziemy	 wychowywać	 na sze	 dziecko?	 Więcej	 nikt	 nie
musi	nic	wiedzieć.
–	Dla	dziennika rzy	to	za	mało.	Za czną	grzebać	i	nie	przesta -

ną,	dopóki	czegoś	nie	znajdą	–	ostrzegł	ją	Kade.
Nie	mia ła	na	 to	wpływu.	Dokończyła	ba na na.	Na	 ra zie	 spie-

szyła	się	na	śnia da nie	z	klientem.
–	Jeszcze	za	wcześnie	na	oświadczenie	–	rzekła.	–	Lecę,	bo	się

spóźnię.
–	Psia krew,	Brodie!	Musimy	za jąć	się	tą	spra wą.
Owszem,	ale	nie	dziś,	odparła	mu	w	duchu.
–	Za sta nów	się	–	poprosił	Kade	sfrustrowa ny.	–	Nocujesz	dziś

u	mnie?
Ruszyła	do	drzwi.	Czuła	się	osa czona.
–	Może	–	odparła.
Na	więcej	nie	była	w	sta nie	się	zdobyć.

Podniosła	głowę,	kiedy	rozległo	się	puka nie.	Po	chwili	do	po-
koju	wszedł	Colin.
–	Cześć,	Col.	–	Oparł szy	łokcie	na	biurku,	posła ła	mu	przyja -

zny	uśmiech.
–	Jak	tam?
–	 Okej.	 Poranne	 mdłości	 minęły,	 uczucie	 zmęczenia	 też.	 –

Przygryzła	wargę.	–	Mówiłeś	Kayli?
Skinął	 głową.	 On	 i	 Kayla	 od	 ponad	 pięciu	 lat	 sta ra li	 się

o	dziecko,	teraz	próbowa li	metodą	in	vitro.	A	ona	za szła	w	cią żę
od	pierwszego	razu…
–	 Tak.	 Przyjęła	 to	 stosunkowo	 nieźle,	 zwa żywszy…	 Prosiła,

żeby	ci	przeka zać,	że	chętnie	pozna ła by	ta tusia.
Ta tusia…	Brodie	nikomu	nie	mówiła	o	Ka dzie.
–	Może.	Kiedyś.
Colin	westchnął.
–	Nie	powiesz,	kim	on	jest?
–	To	skomplikowa ne.	–	Potarła	grzbiet	nosa.	–	Dopóki	czegoś



nie	usta limy,	wolę	za chować	jego	na zwisko	dla	siebie.	Może	się
oka zać,	że	sama	będę	wychowywać	dziecko.
Ra czej	się	na	to	nie	za nosi.	Zdą żyła	poznać	Kade’a	na	tyle,	by

wiedzieć,	że	nie	zniknie	z	jej	życia.
–	Rozumiem.	A	przechodząc	do	interesów…
Tak,	o	interesach	może	rozma wiać.	Pra ca	poma ga	jej	nie	my-

śleć	o	przyszłości.
–	No,	słucham.
–	Nie	wiem	jak	ty,	ale	ja	jestem	za wa lony	robotą.	To	ja kieś	wa -

riactwo.
Brodie	zerknęła	na	ekran	i	zoba czyła	trzydzieści	nowych	mejli

od	 potencjalnych	 klientów.	Medialny	 szum	wywoła ny	wygra ną
dla	Kade’a	ofertą	podczas	aukcji	przysporzył	firmie	aż	zbyt	du-
żej	rekla my	i	zbyt	wielu	chętnych.
–	Masz	ra cję,	to	wa riactwo.
–	Zgłosiła	się	do	mnie	para	z	Los	Angeles,	która	chce	się	prze-

nieść	do	Vancouveru.	Mają	w	LA	firmę	podobną	do	na szej.	–	Co-
lin	podał	Brodie	wizytówkę.
–	 Znam	Hendersonów.	 Czyta łam	 o	 nich	 na	 sa mym	początku

swojej	dzia łalności.	To	mą drzy	wrażliwi	ludzie,	cieszą	się	dosko-
na łą	opinią.
–	W	każdym	ra zie	sprzeda li	biznes	i	przeprowa dza ją	się	tutaj.
Brodie	ścią gnęła	brwi.
–	Za mierza ją	otworzyć	nową	agencję?
–	Nie	do	końca.	Chcieliby	pra cować,	ale	nie	kusi	 ich	wła sne

biuro	ani	personel.
–	Chcesz	ich	przyjąć	do	siebie?
–	Do	nas	–	odparł	Colin.	–	To	idealne	rozwią za nie.	W	za leżno-

ści	od	tego,	ile	mamy	zleceń,	podsyła my	im	klientów	i	bierzemy
prowizję.
Brodie	utkwiła	spojrzenie	w	stosie	teczek	na	biurku.	Może	to

faktycznie	idealne	rozwią za nie?	Ła twiej	byłoby	jej	pogodzić	ka -
rierę	z	byciem	matką…
–	Myślisz,	że	byliby	chętni?
–	Chcą	porozma wiać.	Gotowi	są	przylecieć	na	spotka nie.
W	 telefonie	 rozległ	 się	 dźwięk	 esemesa.	 Brodie	 zerknęła	 na

ekran.



Wrócę	późno.	Pora dzisz	sobie?
Czy	 sobie	 pora dzi?	 Ra dzi	 sobie	 od	 trzech	miesięcy,	 a	 wcze-

śniej	od	ponad	dziewięciu	lat.	Dla czego	Kade	i	Poppy	uwa ża ją,
że	wraz	z	cią żą	jej	iloraz	inteligencji	spadł	o	sześćdziesiąt	punk-
tów?	Wrrr!
Nie	odpowia da jąc	na	esemesa,	wsta ła.
–	 Albo	my	moglibyśmy	 polecieć	 do	 nich.	 –	Wyjazd	 z	mia sta

był by	błogosła wieństwem!	Dzień	czy	dwa	spędziła by	z	dala	od
Kade’a,	mia ła by	czas	na	przemyślenia.
Boisz	się	emocji,	 ja kie	Kade	w	tobie	wywołuje,	usłysza ła	we-

wnętrzny	głos.
Nieprawda!	Chcę	chwilę	pobyć	sama.	Czy	zbyt	wiele	wyma -

gam?
Przestań	się	okła mywać.
Och,	za mknij	się.
–	Wybrał byś	się	do	LA?	–	Popa trzyła	na	Colina.
–	Ja sne.	A	tobie	wolno	la tać?
Powścią gnęła	iryta cję.
–	Owszem,	wolno.	Dziecko	jest	wielkości	orzeszka.
Znów	za brzęcza ła	komórka.
Jak	chcesz,	mogę	odwołać	kola cję	z	klientem.
Chryste!	Przechyliwszy	głowę,	zmrużyła	oczy.
–	Lećmy	dzisiaj	i	rano	spotkajmy	się	z	Hendersona mi.	Potem

ty	możesz	wrócić,	 a	 ja	 chyba	 zosta nę	przez	week end.	Pozwie-
dzam,	poła żę	po	sklepach.
Colin	ucieszył	się.	Uwielbiał	dzia łać	sponta nicznie.
–	Świetny	pomysł!	Za dzwonię	do	Hendersonów,	a	 ty	możesz

za rezerwować	nam	bilety?
Pewnie,	 że	 tak.	Ponownie	 zerknęła	na	wyświetlacz.	Dla	wła -

snego	zdrowia	psychicznego	musi	uciec	jak	najda lej	od	Kade’a
Webba.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nie	pa miętał,	kiedy	ostatni	raz	był	tak	wściekły.	Wściekły,	roz-
cza rowa ny,	nieszczęśliwy.
Wyjecha łam.	Wrócę	za	kilka	dni.
Do	dia bła,	minął	 tydzień,	a	on	wciąż	nie	wiedział,	gdzie	ona

się	podziewa	i,	co	ważniejsze,	jak	się	czuje.	Nie	odbiera ła	tele-
fonów,	 nie	 odpowia da ła	 na	 esemesy.	 Na prawdę	 się	 niepokoił,
choć	 to	mało	 powiedzia ne.	 Tak,	 był	 zły	 i	 najchętniej	walnął by
pięścią	w	 ścia nę.	 Pa miętał	 jednak,	 że	 ta kie	 uderzenie	 boli	 jak
cholera.
Stał	na	balkonie,	z	ręka mi	za ciśniętymi	na	poręczy,	 i	spoglą -

dał	w	dół,	ma jąc	na dzieję,	że	zoba czy	sa mochód	Brodie.	Chciał
się	upewnić,	 że	nic	 jej	nie	 jest,	 chciał	 się	 z	nią	kochać,	 chciał
przełożyć	ją	przez	kola no	i	spuścić	jej	porządne	la nie	za	to,	że
tak	się	przez	nią	denerwuje.
A	 jeśli	ona	nie	wróci?	 Jeśli	 spa kowa ła	najpotrzebniejsze	rze-

czy	i	wyjecha ła	do…	wszystko	jedno	gdzie.	Co	wtedy?	Jak	ma	ją
zna leźć?	Czy	próbował by?
Oczywiście,	że	tak.	Pomija jąc	fakt,	że	doprowa dza	go	do	bia -

łej	gorączki,	jest	matką	jego	dziecka.	Choćby	dla tego	wyśledził -
by	ją	na	końcu	świa ta.
Chryste,	Brodie,	gdzie	jesteś?
Usłyszał	 dzwonek	 ozna cza ją cy,	 że	 ktoś	 wsiadł	 do	 prywatnej

windy.	Quinn	na	parę	dni	wyjechał	z	mia sta,	Mac	był	w	domu
z	Rory,	więc	w	windzie	może	być	tylko	Brodie.	Poza	kumpla mi
ona	jedna	zna ła	kod.
Z	biją cym	sercem	czekał,	aż	drzwi	się	rozsuną.	Na	widok	Bro-

die	za la ła	go	 fala	ulgi.	Powiódł	po	niej	wzrokiem,	upewnił	 się,
że	 jest	w	jednym	ka wał ku	i	na ka zał	sobie	spokój.	Czuł	 jednak,
że	nic	z	tego.

Wystarczyło	spojrzeć	na	Kade’a,	by	wiedzieć,	że	jest	wściekły



jak	sto	dia błów.	Oczy	miał	koloru	gorzkiej	czekola dy,	brwi	ścią -
gnięte,	 twarz	pobla dłą.	Brodie	 speszyła	 się.	Za pra gnęła	pobyć
w	sa motności,	z	dala	od	niego,	ale	głupio	zrobiła,	nie	odbiera jąc
telefonów.
Był	 rozsądny,	 zrozumiał by,	 że	 chce	 kilka	 dni	 spędzić	 sama,

przemyśleć	wszystko	na	spokojnie.	Za miast	jednak	do	niego	za -
dzwonić	 i	 mu	 to	 powiedzieć,	 pozwo liła,	 by	 się	 o	 nią	 martwił,
a	martwił	się	bardzo,	są dząc	po	ilości	esemesów,	które	jej	wysy-
łał.	Za służyła	na	reprymendę.	Za chowa ła	się	jak	dziecko;	czuła
się	osa czona,	więc	uciekła,	i	teraz	czeka	ją	kara.	Trudno.	Kade
popiekli	się,	pokrzyczy,	ona	przeprosi	i	wkrótce	będzie	dobrze.
–	Cześć.
Skrzywił	 się	 i	 ruszył	w	 jej	 stronę.	Psia krew,	był	bardziej	 zły,

niż	przypuszcza ła.
–	Przepra…
Nie	dokończyła.	Miażdżąc	w	poca łunku	jej	usta,	Kade	przycią -

gnął	ją	do	siebie.	Poczuła	na	brzuchu	jego	na brzmia ły	członek.
Uniosła	ręce,	za plotła	je	wokół	szyi	Kade’a.	Odwza jemnia ła	po-
ca łunek	 z	 ża rem,	 rozła dowując	 wła sną	 frustra cję.	 Pra gnę	 cię,
Kade,	tłuma czyła	mu	w	myślach,	ale	nie	chcę	na	tobie	polegać.
Lubię,	 jak	się	mną	opiekujesz,	a	za ra zem	przera ża	mnie	twoja
troska.	 Jestem	 o	 krok	 od	 za kocha nia	 się	w	 tobie,	 ale	 boję	 się
otworzyć	i	być	podatna	na	zra nienie.
Czuła,	jak	Kade	wycią ga	jej	bluzkę	ze	spodni.	Westchnęła	bło-

go,	gdy	jego	ręce	spoczęły	na	jej	skórze.	Po	chwili	wsunął	nogę
między	jej	uda.	Instynktownie	za częła	o	nią	pocierać.	Próbował
za cisnąć	dłoń	na	jej	pośladkach.
–	Ścią gnij	je	–	szepnął,	ma jąc	na	myśli	dżinsy.
Wiedzia ła,	że	powinni	przestać,	ale	nie	chcia ła.	Uwielbia ła	ta -

kiego	Kade’a:	władczego,	sza lonego,	rozna miętnionego,	ale	dziś
był	bardziej	rozpa lony	niż	kiedykolwiek	przedtem.	Oboje	tra wił
ogień	 o	 nieposkromionej	 sile.	 Jeśli	 w	 seksie	 rozła dują	 gniew
i	frustra cję,	ła twiej	im	będzie	się	rozma wia ło.	Spokojniej.	Ener-
gię	spożytkują	w	inny,	znacznie	przyjemniejszy	sposób.
Kade	 zsunął	 jej	 do	 kostek	 dżinsy	wraz	 ze	 stringa mi.	 Brodie

pośpiesznie	uwolniła	się	z	uwięzi.	Po	chwili	za cisnął	ręce	na	jej
pośladkach	 i	ponownie	przywarł	usta mi	do	 jej	warg.	Czuła,	że



to	będzie	szybki	seks,	mocny	 i	gorą cy.	Chwyciła	za	dół	koszuli
i	 cofnąwszy	 się,	 ścią gnęła	mu	 ją	 przez	 głowę.	 Za częła	wodzić
dłońmi	po	jego	torsie.	Tęskniła	za	jego	cia łem	–	za	nim!	–	bar-
dziej,	niż	myśla ła,	że	to	możliwe.
Niena widziła	tej	tęsknoty,	ale	kocha ła	to	cia ło,	tę	umięśnioną

rozgrza ną	klatkę	piersiową.	Przykła da jąc	do	niej	usta,	opuściła
dłonie	do	bokserek.	Potrzebowa ła	go,	chcia ła,	by	w	nią	wszedł,
wypeł nił	ją	sobą.
Przera ża ły	ją	emocje,	ja kie	w	niej	wzbudzał.
Odsunął	jej	ręce	i	sam	się	rozebrał.	Powstrzymał	ją,	gdy	pró-

bowa ła	za cisnąć	palce	na	jego	członku.	Uniósł	jej	twarz,	tak	by
pa trzeć	jej	prosto	w	oczy.
–	Chyba	nie	powinniśmy.
–	Chyba	nie.	–	Obliza ła	wargę.	–	Ale	bardzo	chcę.
–	Jesteś	pewna?	–	Przytknął	czoło	do	jej	czoła.	–	Nie	chcę	wy-

rzą dzić	ci	krzywdy.
–	Nie	wyrzą dzisz.	Pra gnę	cię.
Zmrużył	oczy.	Oprócz	gniewu	widzia ła	w	nich	ból.
–	Kto	by	pomyślał?
–	Później,	Kade,	później	się	pokłócimy,	a	teraz	się	kochajmy.	–

Obejmując	 go	 za	 szyję,	wspięła	 się	 na	 palce.	 –	Gdzie?	 Łóżko?
Ka na pa?
Obrócił	ją	tyłem	do	siebie,	przodem	do	stolika	w	holu.	Położył

rękę	 na	 jej	 brzuchu	 i	 na cisnął,	 tak	 by	wypięła	 pośladki.	 Prze-
łknęła	 ślinę	 i	 czeka ła	 podniecona.	 Gła dził	 ją	 po	 plecach,	 bio-
drach.	Po	chwili	wszedł	w	nią,	głębiej	niż	kiedykolwiek	przed-
tem,	 i	 jednocześnie	otoczył	 ją	 ra miona mi.	Poruszał	 się	powoli.
Nie	 spra wiał	 jej	 bólu.	 Drża ła,	 wszystkimi	 zmysła mi	 czuła,	 jak
zbliża	się	fala,	która	zmiecie	ją	z	nóg	i	za bierze	z	sobą…
Na gle	z	jej	ust	wydarł	się	okrzyk.	Kade	jęknął	ochryple,	wyko-

nał	 jeszcze	 ze	 dwa	 ruchy,	 zesztywniał,	 a	 potem	 jego	 cia łem
wstrzą snął	 dreszcz.	Odzyskując	 przytomność,	 Brodie	 uświa do-
miła	sobie,	że	z	ca łej	siły	wbija	pa znokcie	w	dłonie	Kade’a.	Gdy-
by	nie	za ciskał	ich	wokół	niej,	przypuszczalnie	zwa liła by	się	na
podłogę.	Oddech	mia ła	szybki,	płytki…
Wysunąwszy	się,	Kade	podcią gnął	ją	do	pozycji	pionowej.	Jed-

ną	 rękę	 opuścił,	 drugą	 oplótł	 wokół	 jej	 ta lii.	 Sta ła	 w	 sta niku



i	bluzce,	spoglą da jąc	na	obraz	wiszą cy	nad	stolikiem.	Pomyśla -
ła,	że	odtąd,	ilekroć	na	niego	zerknie,	przypomni	sobie	dzisiej-
szy	na miętny,	niemal	zwierzęcy	seks.
–	W	porządku?	–	spytał	ochryple	Kade.
Skinęła	głową.
–	Nic	cię	nie	boli?
Popa trzyła	na	rękę,	która	obejmowa ła	ją	w	ta lii.	Pokrywa ły	ją

czerwone	śla dy	po	pa znokciach.
–	To	ja	powinnam	cię	o	to	spytać.
–	Nie	przejmuj	się.	–	Przytulił	ją,	po	czym	podniósł	jej	dżinsy.	–

Leć	na	górę	się	umyć.	Ja	skorzystam	z	ła zienki	na	dole.
Zwykle	po	seksie	ra zem	bra li	prysznic,	co	często	kończyło	się

ponownym	 orga zmem.	 Brodie	 westchnęła.	 Trudno,	 dziś	 musi
wystarczyć	jeden	raz.
Skierowa ła	się	ku	schodom.	Kiedy	w	połowie	drogi	odwróciła

się,	Kade’a	już	nie	było.	Korciło	ją,	by	znów	zniknąć,	uciec.	Ale
wiedzia ła,	że	tym	ra zem	nie	uszłoby	jej	to	na	sucho.

Za sta ła	go	na	balkonie.	W	ja snych	dżinsach	i	ja snoniebieskim
T-shircie	siedział	ze	stopa mi	opartymi	o	poręcz.	W	ręce	trzymał
butelkę	piwa.	Obok	na	stoliku	sta ła	szklanka	z	lodem.
Kiedy	usia dła,	na lał	jej	coli,	po	czym	za jął	z	powrotem	miejsce

w	fotelu	i	splótł	ręce	za	głową.	Spra wiał	wra żenie	odprężonego.
Tyle	 że	 ona	 widzia ła	 na pięcie	 w	 jego	 twa rzy,	 błysk	 tłumionej
złości	w	oczach.
–	Przega piłaś	wizytę	lekarską	i	pierwsze	ba da nie	usg.
–	Za dzwoniłam	i	przełożyłam	na	inny	dzień.
–	Mogłaś	mnie	za wia domić.	–	W	jego	głosie	pobrzmiewa ła	go-

rycz.
–	 Nie	 wiedzia łam,	 że	 chcesz	 iść	 ze	 mną.	 –	 Wspomnia ła	 mu

o	wizycie	raz,	mimochodem.
–	Oczywiście,	że	tak.
–	Myśla łam,	że	za interesujesz	się	dzieckiem,	kiedy	już	będzie

na	świecie.
–	Źle	myśla łaś.	Ty	też	mnie	interesujesz.
–	Aha.
Po	kilku	minutach	Kade	przerwał	ciszę.



–	Martwiłem	się	o	ciebie.	Ba łem	się,	że	coś	ci	się	sta ło.	Że	coś
się	sta ło	na szemu	dziecku.	Nie	wiedzia łem,	gdzie	jesteś.
Próbował	ukryć	żal,	smutek,	niepokój.	Popa trzyła	na	jego	pro-

fil.	Wiatr	targał	mu	włosy.
–	Ojciec	mi	to	raz	zrobił.
–	Co?	–	spyta ła,	nie	chcąc	znać	odpowiedzi.
Podejrzewa ła,	 że	 kiedy	 ją	 usłyszy,	 poczuje	 się	 dziesięć	 razy

gorzej	niż	teraz.
–	Zniknął	bez	słowa.	Mia łem	dziesięć	lat,	wróciłem	ze	szkoły,

a	 jego	nie	było.	O	ósmej	 za czą łem	się	denerwować,	o	pół nocy
byłem	przera żony.	Trzy	dni	później	skończyło	się	jedzenie,	a	ja
odchodziłem	od	zmysłów.	Brzuch	mnie	bolał	z	głodu.	Czwartego
dnia	 rano,	 za miast	 do	 szkoły,	 posta nowiłem	 pójść	 na	 policję.
Akurat	za myka łem	drzwi,	kiedy	ojciec	wjechał	na	podjazd.	Miał
taką	minę,	jakby	wolał	być	gdziekolwiek	indziej	niż	w	domu	ze
mną.
Brodie	za cisnęła	ręce	na	poręczy	fotela	i	za mknęła	oczy,	prze-

klina jąc	 w	 duchu	 dra nia.	 Po	 chwili	 Kade	wstał	 i	 poca łował	 ją
w	czubek	głowy.
–	Wtedy,	przed	laty,	koszmarnie	się	ba łem,	ale	to	się	nijak	ma

do	 tego,	 co	 czułem	w	 tym	 tygodniu	 –	 powiedział	 zmienionym
głosem.	–	Nie	chcę	cię	do	niczego	zmuszać.	Nie	chcę	kontrolo-
wać	twojego	życia.	Ale	bła gam,	jeśli	posta nowisz	wyjechać,	nie
rób	tego	bez	słowa,	dobrze?
Przełknęła	łzy.
–	Kade,	ja…	nie	wiem,	czego	ode	mnie	chcesz.
Usta wił	się	między	nią	a	ba lustra dą.	Nikły	blask	 lampki	rzu-

cał	cień	na	jego	twarz.
–	Też	nie	wiem.	Mam	taki	sam	mętlik	w	głowie	jak	ty.	Ale	jed-

no	wiem	na	pewno:	ucieczka	do	niczego	nie	prowa dzi.	Mój	oj-
ciec	cią gle	zmieniał	miejsce,	przenosił	 się	z	mia sta	do	mia sta,
uciekał	 przed	 wierzyciela mi.	 To	 nic	 nie	 da wa ło.	 Bo	 problemy
trzeba	rozwią zywać.	–	Przeczesał	palca mi	włosy.	–	Musisz	pogo-
dzić	się,	że	na wet	jeśli	nie	będziemy	ra zem,	będę	obecny	w	two-
im	 życiu.	 To	 dziecko	 –	 wska zał	 na	 jej	 brzuch	 –	 jest	 również
moje.	Chciał bym,	żebyś	mi	za ufa ła,	żebyś	uwierzyła,	że	cię	nie
za wiodę.



Za wiedzie.	Prędzej	czy	później	każdy	za wodzi.
–	 Jeżeli	znów	wytniesz	mi	taki	numer,	 to	będzie	zna czyło,	że

nie	chcesz	mnie	znać.	Usza nuję	to	i	usunę	się.
–	A…	a	dziecko?
–	 Dziecka	 nie	 porzucę.	 –	 Potarł	 ręką	 kark.	 –	 Nasi	 prawnicy

usta lą	szczegóły,	kto	kiedy	opiekuje	się	ma łym.	Będziemy	sobie
przeka zywać	syna	lub	córkę	na	parkingach.
Za brzmia ło	to	okropnie.	Przygnębia ją co.
–	Nie	rób	nam	tego,	Brodie	–	rzekł	cicho.	–	Nie	proszę	o	wiele,

tylko	o	sza cunek	i	za ufa nie.	–	Pogła dził	ją	po	włosach,	po	czym
poca łował	 w	 skroń.	 –	 Idę	 do	 łóżka.	 Jeżeli	 chcesz,	 przyjdź	 do
mnie.	Jeśli	wolisz	wyjść,	daj	mi	znać.
Skinęła	głową.
–	I	jeszcze	jedno.
–	Tak?
–	Odbieraj,	kiedy	dzwonię,	dobrze?

Za wią za ła	 tenisówki.	 Roznosiła	 ją	 energia.	 Poranne	mdłości
usta ły,	czuła	się	zdrowa,	peł na	życia,	gotowa	wrócić	do	aktyw-
ności	 fizycznej.	Nie	 za mierza ła	 ga niać	 po	 parku	 Stanleya	 tyle
co	dawniej,	ale	trochę	ruchu	nie	za szkodzi,	a	na wet	dobrze	zro-
bi	dziecku.
Zbiegła	na	dół.	Bra kowa ło	jej	porannego	joggingu	z	Kade’em.

Tak	wiele	się	zmieniło	od	ich	pierwszego	spotka nia.	Była	z	nim
w	cią ży,	kocha li	się	na miętnie,	cza sem	u	niego,	cza sem	u	niej…
Po	 ich	ostatniej	kłótni	 sta ra ła	 się	być	bardziej	otwarta,	 ja śniej
wyra żać	swoje	potrzeby.
Uwielbia ła	spędzać	z	Kade’em	czas.	Za sta na wia ła	się,	czy	on

z	nią	też.	Oczywiście	wiedzia ła,	że	da rzy	ją	sympa tią,	że	lubi	się
z	nią	kochać,	ale	czy	to	wszystko,	czy	może	jednak	pra gnął	cze-
goś	więcej?
Bo	 ona	 czuła	 niedosyt	 i	 pra gnęła	 czegoś	 więcej.	 Przygryzła

wargę.	 Obieca ła	 sobie,	 że	 będzie	 ostrożna,	 że	 do	 końca	 życia
będzie	 wystrzegać	 się	miłości,	 ale	 jej	 opór	 topniał.	 Z	 każdym
uśmiechem	 Kade’a,	 po	 każdej	 rozmowie	 z	 nim,	 kolejna	 część
muru,	ja kim	się	ota cza ła,	krusza ła.	Wkrótce	zosta nie	bez	tarczy
ochronnej,	zda na	na	ka prysy	życia	i	miłości,	wysta wiona	na	ból.



Na wet	jeśli	Kade	powie,	że	ją	kocha,	to	skąd	będzie	wiedzia -
ła,	 że	 kocha	 ją-kobietę,	 a	 nie	 ją-matkę	 jego	 dziecka?	 Co	 jeśli
uda	 im	 się	 stworzyć	 szczęśliwą	 rodzinę,	 a	 po	 ja kimś	 cza sie
Kade’owi	się	to	znudzi?	Co	wtedy?
Ba lansując	na	kra wędzi	miłości,	uzna ła,	że	nie	może	ryzyko-

wać.	Ludziom	często	się	wyda je,	że	chcą	jednego,	a	potem	oka -
zuje	się,	że	chcieli	czegoś	odwrotnego.	Ja sne,	każdy	ma	pra wo
do	zmia ny	decyzji,	do	błędu,	ale	wola ła by,	żeby	Kade	nie	ekspe-
rymentował	na	jej	sercu.
Chętnie	pozosta nie	 jego	przyja ciół ką	 i	 kochanką.	Kiedy	 znu-

dzą	się	sobie	jako	partnerzy	seksualni,	na dal	mogą	się	przyjaź-
nić.	Chyba	temu	by	podoła ła?	Chyba…
Otworzyła	 drzwi,	 wybiegła	 na	 zewnątrz,	 potem	 skręciła

w	 pra wo	 i	 wpa dła	 prosto	 na	 grupkę	mężczyzn	 stoją cych	 przy
kra wężniku.	 Rozbłysły	 flesze.	 Uniosła	 rękę,	 by	 za słonić	 oczy
przed	oślepia ją cym	bla skiem.	Co	do	dia bła?
–	Od	jak	dawna	spotyka	się	pani	z	Kade’em?
–	Na	kiedy	ma	pani	wyzna czony	termin?
–	To	będzie	chłopiec	czy	dziewczynka?
–	Od	kiedy	jesteście	ra zem?	Za nim	za częłaś	go	swa tać?
–	Pobiera cie	się?
A	za tem	dziennika rze	wywęszyli,	że	Kade	jest	ojcem	jej	dziec-

ka.	No	to	dziś	już	nie	pobiega.
–	Winna	jest	nam	pani	oświadczenie,	panno	Stewart.
–	Panna	Stewart	niczego	nie	jest	ci	winna,	Johnson	–	oznajmił

donośnie	Kade.
Rozejrza ła	się	zdumiona.	Kiedy	go	spostrzegła,	wycią gnął	do

niej	 rękę.	 Za	 dziennika rza mi,	 na	 ulicy,	 stał	 jego	 sa mochód
z	włą czonym	 silnikiem.	Auto	 da wa ło	 gwa rancję	 spokoju	 i	 bez-
pieczeństwa.	Chwyciła	dłoń	Kade’a,	który	wyprowa dził	ją	z	żąd-
nego	wieści	tłumu.
–	Nie	bądź	taki,	Kade!	Daj	nam	coś…
–	Mogę	dać	kopnia ka	–	warknął,	otwiera jąc	drzwi.
Za trza snął	je,	kiedy	wsia dła,	mimo	to	wciąż	słysza ła	wykrzyki-

wa ne	 pyta nia.	 Po	 chwili	 tłum	 ucichł.	 Za cieka wiona	 wyjrza ła
przez	okno.	Kade	za sła niał	ją	przed	obiektywa mi	apa ra tów.
–	 Słuchajcie.	 Mnie	 możecie	 fotogra fować	 do	 woli,	 możecie



mnie	o	wszystko	pytać,	ale	od	Brodie	trzymajcie	się	z	da leka.
–	Od	kiedy	jesteście	ra zem?
–	Będzie	ślub?	Mieszka cie	z	sobą?
–	Czy	 jak	cię	swa ta ła,	 to	był	chwyt	rekla mowy?	Oszukiwa łeś

tamte	kobiety?
–	Czy	Myra	przyjęła	twoją	ofertę?
Kade	nie	odpowiedział;	obszedł	ma skę,	wsiadł	do	sa mochodu,

za trza snął	drzwi.	Po	chwili	opuścił	szybę.
–	 To	 nie	 fair,	 Webb!	 Powiedzia łeś,	 że	 możemy	 pytać	 cię

o	wszystko.
Kade	wyszczerzył	zęby.
–	Zga dza	się,	ale	nie	obiecywa łem,	że	odpowiem	na	wa sze	py-

ta nia.	–	Wcisnął	pedał	gazu	i	odjechał.
Brodie	obejrza ła	się	na	wzburzony	tłum,	który	zosta wili.
–	Nie	spra wia ją	wra żenia	za dowolonych.
–	Mam	to	gdzieś.
Za pięła	pas,	po	czym	czując	na ra sta ją cy	strach,	popa trzyła	na

szybkościomierz.
–	Możesz	zwolnić?
Kade	zerknął	na	jej	profil	i	kła dąc	rękę	na	jej	kola nie,	na tych-

miast	zmniejszył	prędkość.
–	Przepra szam.	Teraz	lepiej?
–	 Tak.	 Kade…	 jak	 oni	 się	 dowiedzieli?	 Czy	 Wren	 wyda ła

oświadczenie	dla	pra sy?
–	Nie.	Posta nowiliśmy	odwlec	 to	możliwie	najdłużej.	Chcieli-

śmy,	żeby	jak	najwięcej	cza su	upłynęło	od	moich	randek.
–	Więc	jak	się	dowiedzieli?
–	Ktoś	nas	rozpoznał,	kiedy	byliśmy	u	leka rza.
Brodie	przygryzła	wargę.
–	Każda	osoba	w	poczekalni	mogła	 zrobić	nam	zdjęcie	 i	wy-

słać	je	do	mediów.
–	Najwyraźniej	 tak	 się	 sta ło.	Ktoś	 sprzedał	 informa cję	 ta blo-

idom.	–	Kade	skręcił	w	stronę	swojego	aparta mentu.
–	Psia kość.	–	Brodie	westchnęła.	–	Jestem	teraz	ofi cjalnie	jed-

ną	z	„dziewczyn	Webba”.
–	 Jesteś	 jedyną	 dziewczyną	Webba.	 –	 Przeniósł	wzrok	 na	 jej

brzuch.	 –	 Albo	 jedną	 z	 dwóch.	 –	 Z	 jego	 lekkiego	 tonu	 trudno



było	się	zorientować,	czy	mówi	serio,	czy	żartuje.	–	Za	dwa dzie-
ścia	sześć	tygodni	będziemy	wiedzieć.
Za trzymał	się	przed	czerwonym	świa tłem.
–	Boże,	oni	cię	zjedzą!
–	Jestem	znacznie	silniejsza,	niż	ci	się	wyda je.
Świa tło	zmieniło	się	na	zielone.	Ruszyli.
–	Na	każde	pyta nie	czy	za czepkę	odpowia daj	 „bez	komenta -

rza”.	Może	powinnaś	się	do	mnie	wprowa dzić?	U	mnie	na	dole
jest	ochrona…
O	nie,	to	nie	wchodzi	w	grę,	pomyśla ła.	Widzia ła	na pięcie	ma -

lują ce	się	na	twa rzy	Kade’a.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Kade	się
o	nią	martwi,	że	przejmuje	się	 jej	zdrowiem,	że	uwielbia	z	nią
sypiać,	ale	nie	są dziła,	że	aż	tak	o	nią	drży.	Dzisiejszy	incydent
przed	 jej	 mieszka niem	 autentycznie	 go	 zdenerwował.	 Czy	 to
zna czy,	że	Kade	ją	kocha?	Przestań,	skarciła	się.
Jeżeli	 się	do	niego	wprowa dzi,	nie	 zdoła	 za chować	dystansu

emocjonalnego.	Ilekroć	przebywa li	ra zem,	przyła pywa ła	się	na
tym,	 że	 to	 opiera	 głowę	 na	 ra mieniu	Kade’a,	 to	 trzyma	go	 za
rękę,	i	zdecydowa nie	za	często	wpa truje	się	w	jego	usta.
–	Nic	mi	nie	będzie	–	odrzekła.	–	Z	przedsta wiciela mi	mediów

sobie	pora dzę.
–	Zoba czymy,	jak	się	będziesz	czuła	za	dwa	tygodnie	–	mruk-

nął,	bębniąc	palca mi	o	kierownicę.	–	Bo	codziennie	będą	cię	za -
sypywać	pyta nia mi.
–	Pora dzę	sobie	–	powtórzyła.
W	końcu	nie	z	ta kimi	spra wa mi	sobie	ra dziła.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Mam	wra żenie,	 że	odpowiedzia łem	na	milion	pytań.	Wiesz
o	mnie	wszystko,	ja	o	tobie	nic.
Brodie	 za pisa ła	 informa cje	 w	 ta blecie.	 W	 głosie	 mężczyzny

uchwyciła	 nutę	 za interesowa nia.	Zerknęła	 na	 swój	 goły	pa lec.
Ża łowa ła,	że	już	nie	może	nosić	lipnego	pierścionka	za ręczyno-
wego;	 idealnie	się	sprawdzał	w	ta kich	sytuacjach.	Ale	„dzięki”
ta bloidom	musia ła	z	niego	zrezygnować.
Ross	Kimball,	biolog	morski,	przeniósł	się	do	Vancouveru	mie-

siąc	 temu.	Nikogo	 tu	 nie	 znał.	 Są dząc	 po	 jego	 garniturze,	 ze -
garku	 i	butach,	był	 za możny.	W	cią gu	 trwa ją cego	godzinę	wy -
wia du,	 jaki	z	nim	przeprowa dziła,	Brodie	odkryła,	że	 fa cet	nie
ma	pojęcia	o	hokeju.	Ucieszyła	się,	bo	znudziło	się	jej	wykręca -
nie	się	od	odpowiedzi	na	pyta nia	o	Kade’a	i	ich	dziecko.
Dziś	po	prostu	była	sobą,	Brodie	Stewart,	wła ścicielką	agen-

cji	 randkowo-ma trymonialnej,	 kobietą	 interesu,	 a	 nie	 ko bietą,
która	nosi	dziecko	Kade’a.
–	Jak	tylko	otrzymam	za liczkę	i	potwierdzenie,	że	informa cje

się	zga dza ją,	za cznę	szukać	idealnej	partnerki.
–	Świetnie.	–	Ross	uśmiechnął	się.	–	Na pijesz	się	jeszcze	her -

ba ty?	Albo	soku?
Za mierza ła	odmówić,	ale	dojrza ła	wyraz	sa motności	w	oczach

mężczyzny.	Co	jej	szkodzi	spędzić	z	nim	kolejny	kwa drans?
–	Chętnie	soku	poma rańczowego.
Rozma wia li	 o	 pogodzie,	 o	mieście,	 o	 pierwszych	wra żeniach

Rossa.
–	Mam	na dzieję,	że	uda	mi	się	zna leźć	kogoś	wyjątkowego.
–	A	ty	masz	kogoś	ta kiego?	Kogoś	wyjątkowego?
–	To	skomplikowa ne,	ale…	Tak,	spotykam	się	z	kimś.	Jesteśmy

dobrymi	przyja ciół mi.
–	Nie	kochasz	go?
Jak	 ma	 odpowiedzieć,	 skoro	 niczego	 nie	 jest	 pewna?	 Czy



może	kochać	kogoś,	kto	tak	bardzo	różni	się	od	Jaya?	Jay	uosa -
biał	świa tło,	słońce,	ra dość,	beztroskę.	Kade	jest	silny,	władczy,
często	 sarka styczny,	 powścią gliwy.	 Dzie li	 ich	wszystko,	 różnili
się	cha rakterem,	tempera mentem,	podejściem	do	życia.	Jak	mo-
gła by	kochać	obu?
A	może	tym	ra zem	to	nie	jest	miłość,	lecz	pożą da nie?
–	O	czym	myślisz?
–	O	różnicy	między	miłością	a	pożą da niem.
–	No,	ciekaw	jestem…
–	Miłość	to	intensywne	uczucie,	sympa tia,	która	rozkwita	po-

woli.	–	Niekiedy	piętna ście	 lat,	doda ła	w	myślach.	–	Po żą da nie
zaś	oparte	jest	na	atrakcyjności	fizycznej.	Cza sem	może	przero-
dzić	się	w	miłość,	w	tę	najsilniejszą	z	więzi.
Ona	i	Kade	spodziewa ją	się	dziecka.	Czy	może	być	silniejsza

więź?	On	wie	o	Jayu	 i	 jej	rodzicach.	Poppy	często	dzwoniła	do
niego,	by	sobie	poga dać.	Jego	przyja ciele	sta li	się	jej	przyja ciół -
mi.	W	jego	mieszka niu	czuła	się	lepiej	niż	w	swoim.	On	odpro-
wa dził	 jej	 sa mochód	 do	 warszta tu,	 ona	 ze	 dwa	 razy	 odebra ła
jego	pra nie…	Łą czy	ich	więź.
Może	 faktycznie	 kocha	 Kade’a?	 Ta	myśl	 wywoływa ła	 w	 niej

wyrzuty	sumienia,	bo	to,	co	do	niego	czuła,	było	silniejsze,	bar-
dziej	 intensywne	niż	 to,	 co	 czuła	 do	 Jaya.	 Jay	 zginął,	 ona	 żyje
da lej.	Ale	wiedzia ła	ponad	wszelką	wątpliwość,	że	nie	zdoła ła by
żyć	w	świecie,	w	którym	nie	byłoby	Kade’a.
Boże,	to	sza leństwo!	Dla czego	na ra ża	się	na	ból?	Dobrze	wie,

co	to	zna czy	kochać	i	stra cić	ukocha nego.	Co	jeśli	pozwoli	sobie
na	miłość,	a	oka że	się,	że	Kade	chce	tylko	seksu	i	przyjaźni?	Co
jeśli	jutro,	pojutrze	lub	za	rok	Kade	pozna	miłość	życia	i	posta -
nowi	 odejść?	 Jak	 ona	 to	 wytrzyma?	 Czy	 da	 radę	 rozma wiać
z	nim,	wspólnie	z	nim	wychowywać	dziecko,	wiedząc,	że	sypia
z	inną,	że	jedzą	ra zem	śnia da nie,	że	śmieją	się…
Och,	 jest	 idiotką.	 Musi	 wziąć	 się	 w	 garść.	 Musi	 cofnąć	 się

znad	kra wędzi	i	przejąć	kontrolę	nad	swoim	życiem.	Tak,	odsu-
nięcie	się	od	Kade’a	będzie	bolesne,	ale	to	mniejszy	ból	niż	ten,
który	mógł by	ją	czekać.
–	Da leko	odpłynęłaś	myśla mi…	–	za uwa żył	Ross.
–	 Przepra szam.	 –	 Podniosła	 do	 ust	 szklankę	 z	 sokiem.	 –



O	czym	rozma wia liśmy?
–	O	twoim	fa cecie.	O	tym,	czy	go	kochasz.
–	Nie	wierzę	w	miłość	–	rzuciła	bez	za sta nowienia.
Widząc	 za skoczone	 spojrzenie	Rossa,	 za wstydziła	 się;	niepo-

trzebnie	 to	powiedzia ła.	Z	drugiej	 strony	chcia ła	 się	wyga dać,
chcia ła,	by	ktoś	jej	wysłuchał.	Jeśli	przekona	obcego	człowieka,
może	przekona	samą	siebie.
–	Wierzę	w	seks.	Wierzę	w	przyjaźń,	w	nieza leżność,	w	sa mo-

dzielność.	Wierzę	w	pra cę,	w	szuka nie	wła snej	drogi,	w	za cho-
wa nie	dystansu	emocjonalnego.
–	Może	jeszcze	nie	spotka łaś	tego	wła ściwego?
Popa trzyła	swemu	rozmówcy	w	oczy.
–	Noszę	jego	dziecko.	Muszę	przyznać,	że	za chował	się	fanta -

stycznie,	 ale	myślę,	 że	wkrótce	 odejdzie.	Na	 ra zie	 pocią ga	 go
nowość,	ale	nowość	ma	to	do	siebie,	że	się	opa truje.	A	on	szyb-
ko	tra ci	za interesowa nie.
Wyga duje	bzdury.	Chce	sobie	zohydzić	Kade’a,	ale	jej	się	nie

uda je.	 Jedynie	 sama	 czuje	 się	 podle.	Niewidoczną	 pod	 bla tem
stołu	 ręką	pogła dziła	 się	 po	brzuchu	 i	 zwróciła	 się	 bezgłośnie
do	dziecka:	Nie	słuchaj,	brzdą cu,	swojej	mamy.	Twój	ta tuś	wca -
le	taki	nie	jest.	Przeciwnie,	jest	wspa nia ły.	Po	prostu	ja	nie	mam
na	niego	sposobu.

Oglą da jąc	w	ga lerii	mierzą cy	dwa	na	trzy	metry	obraz	olejny,
Kade	musiał	przyznać,	że	ojciec	 jest	piekielnie	uta lentowa nym
artystą.
Obraz	 przedsta wiał	 kra jobraz	 widoczny	 z	 ganku	 za	 domem

w	 Pleasant.	Wtedy,	 przed	 laty,	 Kade	 nie	 pa trzył	 na	 ośnieżone
góry,	na	piękno	zimowego	kra jobra zu;	z	tamtego	okresu	pa mię-
tał,	że	 łyżwy	miał	za	małe,	a	w	kurtce	dziury.	Pa miętał	 też,	że
w	 szafkach	 było	 tylko	 pieczywo	 i	 płatki	 kukurydzia ne.	 Ojciec
wyda wał	pienią dze	na	farby,	płótna	i	pędzle.
Spojrzał	na	zna jomy	podpis	w	dolnym	rogu	i	czekał,	aż	za leje

go	 fala	 złości,	 rozża lenia.	 Nie	 miał	 szczęśliwego	 dzieciństwa,
ale	żyjąc	pod	jednym	da chem	z	ta kim	ojcem	jak	Ja mes,	na uczył
się	 być	 silny	 i	 nie	 zra żać	 trudnościa mi.	 Ciężką	 pra cą	 można
osią gnąć	 sukces.	 Ja mes	 był	 tego	 najlepszym	 przykła dem:	 po-



święcił	wszystko	dla	sztuki,	w	tym	rela cje	z	synem,	i	teraz	jego
obra zy	sprzeda wa no	za	siedemdziesiąt	pięć	tysięcy.
Spodziewa na	fala	rozża lenia	nie	poja wiła	się.	Kade,	za skoczo-

ny,	cofnął	się	i	wypuścił	z	płuc	powietrze.	Na	żadnym	z	obra zów
nie	było	śla du	chłopca,	który	towa rzyszył	ojcu	w	wędrówce	po
kra ju.	 To	 dość	 zna mienne;	 dzieci	 nie	 są	ważne,	 liczy	 się	 tylko
sztuka.	Mała	szansa,	aby	Ja mesa	obeszła	wia domość,	że	zosta -
nie	dziadkiem.
Na gle	tknęło	Kade’a,	że	sam	też	taki	jest,	że	myślał	wyłącznie

o	pra cy	i	ka rierze,	dopóki	nie	poznał	Brodie.	Teraz	musi	–	i	chce
–	myśleć	o	innych.	Nie	może	da lej	pra cować	po	szesna ście	go-
dzin;	musi	zna leźć	równowa gę	między	pra cą	a	domem,	zwłasz-
cza	po	na rodzinach	dziecka.	Lubił	 towa rzystwo	Brodie	 i	chciał
spędzać	 z	 nią	 i	 dzieckiem	 jak	 najwięcej	 cza su.	 Nie	 za mierzał
być	taki	jak	ojciec.
Odwrócił	się	od	obra zu,	wreszcie	pogodzony	z	faktem,	że	nie

ma	 i	 nie	 będzie	 miał	 rela cji	 z	 Ja mesem.	 Ojca	 stra cił	 dawno
temu,	o	ile	w	ogóle	go	kiedykolwiek	miał.
Lżejszy,	jakby	zrzucił	z	siebie	ba last,	opuścił	ga lerię.	Na	chod-

niku	poczuł	wibra cje	 komórki.	 Przeczytał	wia domość	od	Wren
i	kliknął	w	odnośnik,	który	za łą czyła.
Dziennika rzowi,	który	użył	podstępu,	uda ło	się	porozma wiać

z	Brodie.	Ba,	uda ło	mu	się	zmusić	ją	do	zwierzeń.	Kade’owi	zro-
biło	 się	 przykro.	Zwierza	 się	 obcym,	 a	nie	 jemu?	A	 treść	 tych
zwierzeń?	 Chryste,	 miał	 wra żenie,	 jakby	 ktoś	 szponia stą	 łapą
rozerwał	mu	 serce.	Otóż	Brodie	Stewart	 nie	wierzy	w	miłość,
nie	szuka	miłości,	nie	chce	jej.	I	nie,	nie	są dzi,	aby	Kade	ją	ko-
chał.
Po	tym	wszystkim,	co	przeżyli,	na dal	była	przekona na,	że	prę-

dzej	 czy	 później	 ją	 zosta wi.	Wiedział,	 że	 za	 nic	w	 świecie	 nie
chce	być	taki	jak	Ja mes,	ale	Brodie	najwyraźniej	uwa ża ła,	że	nic
go	od	ojca	nie	różni.
Przeszył	go	ból.	Tak,	jej	słowa	za bola ły	go	o	wiele	bardziej	niż

głód,	 strach	 i	 niepewność,	 ja kich	 doświadczał	w	 dzieciństwie.
Nie	mógł	pogodzić	się	z	myślą,	że	matka	jego	dziecka	tak	źle	go
ocenia…
Dla czego?	Wpa trywał	się	w	ekran	komórki,	nie	potra fiąc	wy-



konać	kroku.	Dla czego	to	tak	boli?	Dla czego	tak	bardzo	za leży
mu	na	jej	opinii?
Dla tego,	 że	 ją	 kocha.	 Dla tego,	 że	 tak	 jak	wcześniej	 pra gnął

mieć	miłość	ojca,	teraz	pra gnął,	aby	Brodie	go	kocha ła.	Dla te-
go,	że	–	jak	wcześniej	ojciec	–	była	ca łym	jego	świa tem.
Szlag	by	to	tra fił!
W	końcu	ruszył	przed	siebie.	Wiedział,	że	musi	coś	zrobić,	ale

co?	Kocha	Brodie,	ona	jego	nie.	Mógł by	zerwać	z	nią.	Za	dwa,
trzy	 miesią ce	 mógł by	 wystą pić	 o	 pra wo	 do	 opieki	 nad	 dziec-
kiem.	 Mogliby	 się	 porozumiewać	 przez	 prawników.	 Jeśli	 nie
chce,	nie	musi	się	z	nią	widywać.
Nie	chciał;	był	zbyt	zra niony.
Albo	mógł by	pojechać	do	niej	i	dać	jej	szansę,	by	się	wytłuma -

czyła.	 Mógł by	 sprawdzić,	 czy	 cokolwiek	 da	 się	 oca lić	 z	 ich
związku	 –	 nie,	 nie	 związku,	 Brodie	 nie	 wierzyła	 w	miłość	 ani
w	 związki.	 Rozum	 mu	 mówił,	 że	 mą drzej	 byłoby	 zosta wić
wszystko	prawnikom.	Ale	nogi	nie	słucha ły	rozumu;	prowa dziły
go	w	kierunku	agencji	Brodie.
Może,	jeśli	dopisze	mu	szczęście,	poprowa dzą	go	da lej;	może

się	nie	za trzyma ją.

Było	już	po	dwudziestej,	czuła	się	skona na.	Ma rzyła	o	tym,	by
poleżeć	z	Kade’em	w	ja cuzzi.	Odsunęła	fotel	od	biurka,	wsta ła
i	 skrzywiła	 się,	 czując,	 jak	 guzik	 przy	 spodniach	 wpija	 jej	 się
w	brzuch.	Powinna	kupić	parę	nowych	rzeczy.	Brzuch	powięk-
szał	 się	w	za stra sza ją cym	 tempie.	Podejrzewa ła,	 że	pupa	 rów-
nież.	Może	Kade	poka że	jej	kilka	ćwiczeń	na	biodra,	które	mo-
gła by	bezpiecznie	wykonywać.	Bo	na	brzuch	nie	ma	rady.
Z	 dolnej	 szufla dy	 biurka	 wyjęła	 torebkę	 i	 jęknęła,	 kiedy	 do

skrzynki	pocztowej	wpadł	kolejny	mejl.	Co?	Przez	dłuższą	chwi-
lę	wpa trywa ła	się	w	ekran,	nic	nie	rozumiejąc.	List	był	od	firmy,
która	 dla	 niej	 i	 dla	 Colina	 sprawdza	 klientów:	 czy	 są	 tym,	 za
kogo	się	poda ją,	czy	nie	mają	komornika	na	głowie,	czy	nie	byli
ka ra ni…
Ponieważ	w	 tym	tygodniu	mia ła	mnóstwo	zgłoszeń,	przepro-

wa dziła	 wywiad	 z	 Kimballem,	 za nim	 otrzyma ła	 informa cje	 na
jego	 temat.	Gdyby	 się	wstrzyma ła,	 dowiedzia ła by	 się,	 że	Ross



Kimball	jej	szukał.	Nie	mieszkał	pod	adresem,	który	podał,	nie
było	 żadnych	 biologów	morskich	 o	 na zwisku	 Kimball,	 numery
kontaktowe,	ja kie	zosta wił,	były	fał szywe.
Opa dła	na	 fotel.	Wywiódł	 ją	w	pole.	Psia kość!	Kim	był	 i	dla -

czego	uciekł	się	do	kłamstwa,	by	się	z	nią	spotkać?
Oczywiście	chodziło	mu	o	jej	zwią zek	z	Kade’em.	Odkąd	wy-

szło	na	jaw,	że	za szła	z	Kade’em	w	cią żę,	była	dosłownie	bom-
bardowa na	prośba mi	 o	wywiad.	 Za wsze	 odma wia ła.	 Za czepia -
na,	konsekwentnie	odpowia da ła:	bez	komenta rza.
Kade	uprzedzał	 ją,	 że	dziennika rze	będą	na	nią	polować,	 że

będą	 się	pcha li	 drzwia mi	 i	 okna mi.	Niestety	Ross	 zna lazł	 spo-
sób	i	świetnie	odegrał	swoją	rolę.	Ani	przez	chwilę	nie	wzbudził
jej	podejrzeń.	Cieka we,	dla	kogo	pra cuje	i	co	spłodził?	O	czym
rozma wia li,	 co	 mu	 mówiła?	 Hm,	 rozma wia li	 o	 Vancouverze,
o	sa motności	w	nowym	mieście…	Kimball	usiłował	z	nią	flirto-
wać,	ale	z	miejsca	go	zga siła:	oznajmiła,	że	nie	wierzy	w	miłość.
–	„Brodie	Stewart	to	chodzą ca	sprzeczność.	Za ra bia	na	życie,

dobiera jąc	w	pary	 ludzi	szuka ją cych	prawdziwej	miłości,	sama
zaś	w	tę	miłość	nie	wierzy”.
Podniósł szy	 głowę,	 zoba czyła	 Kade’a,	 który	 stał	 w	 drzwiach

ga binetu,	 ze	 wzrokiem	wbitym	w	 ekran	 komórki.	 No	 tak,	 nie
musi	już	szukać	artykułu,	który	Ross	na pisał.	Kade	–	dzięki	iry-
tują co	 sprawnej	Wren,	 jak	podejrzewa ła	 –	miał	 tekst	w	 telefo-
nie.	 I	 są dząc	po	 jego	wściekłej	minie,	nie	był	 za chwycony	 tre-
ścią.
–	Kim	jest	ten	fa cet?
–	 Ross	 Bennett,	 bloger	 ma ją cy	 wielu	 czytelników,	 zna ny	 ze

swojej	 umiejętności	 przekręca nia	 prawdy	 –	 odparł	 Kade,	 po
czym	 głosem	 pozba wionym	 emocji	 kontynuował:	 –	 „Podczas
rozmowy	ze	mną	panna	Stewart	szczerze	przyzna ła,	że	nie	wie-
rzy	w	miłość.	 ‘Wierzę	w	seks.	Wierzę	w	nieza leżność,	w	sa mo-
dzielność.	Wierzę	w	pra cę,	w	szuka nie	wła snej	drogi,	w	za cho-
wa nie	dystansu	emocjonalnego’.	Panna	Stewart	nie	pokła da	też
wia ry	w	Ka dzie	Webbie.	Według	niej	Webb	szybko	stra ci	za inte-
resowa nie	nią	oraz	dzieckiem	 i	odejdzie.	 ‘Na	ra zie	pocią ga	go
nowość,	ale	nowość	się	opa truje’,	stwierdziła”.
Brodie	za cisnęła	ręce	na	oparciu	fotela.	O	Chryste!



–	Na	szczęście	nikt	Bennetta	nie	traktuje	poważnie.	Fa cet	za -
wsze	 i	wszędzie	 szuka	 sensa cji.	Najlepiej	go	 ignorować.	Wren
była	pewna,	że	tekst	jest	wyssa ny	z	palca,	ale	mnie	coś	w	tych
słowach	za sta nowiło.	Co	się	sta ło?
–	Zgłosił	się	jako	klient.	Wystrychnął	mnie	na	dudka.
Kade	oparł	się	o	futrynę.	Z	jego	twa rzy	i	oczu	nie	dało	się	nic

wyczytać.	Mimo	to	wiedzia ła,	że	jest	wściekły.	Wystra szyła	się.
Tyle	 razy	 go	 odtrą ca ła,	 odpycha ła…	Wysta wia ła	 go	 na	 próby;
wszystkie	przechodził.	Tym	ra zem	posunęła	się	za	da leko	i	gra
się	skończyła.
Nie	musiał	 nic	mówić:	miał	 dość.	 To	 koniec.	 Dzień,	 którego

się	oba wia ła	i	na	który	czeka ła,	wreszcie	nadszedł.	Za raz	na dej-
dzie	ból.	Kiedy	się	z	nim	upora,	wróci	do	swojego	życia,	spokoj-
nego,	 bezpiecznego,	 pozba wionego	 emocji.	 Ta kiego,	 ja kie	 za -
wsze	chcia ła	wieść.	Bezbarwnego.
–	Czy	da łem	ci	powód,	abyś	myśla ła,	że	zniknę?
–	Nie.
–	A	że	traktuję	to	jak	za ba wę,	jak	nowość?
Pokręciła	smętnie	głową.
–	Czyta łem	ten	tekst,	stojąc	przed	ga lerią,	w	której	mój	ojciec

ma	wysta wę.	I	przyszło	mi	do	głowy,	że	w	ten	sposób	mogła byś
opisać	jego.	Taki	wła śnie	był.
Zrobiło	 jej	 się	wstyd.	Nie	 chcia ła	 go	 obra żać.	W	niczym	nie

przypominał	człowieka,	który	go	spłodził.
–	Przepra szam…
–	Nie	mogę	tak	żyć,	Brodie.	Sama	musisz	pokonać	swoje	lęki,

ja	tego	za	cie bie	nie	zrobię.	Mówiłem	ci,	że	będę	przy	tobie,	że
nie	zosta wię	cię,	ale	ty	nie	chcesz	w	to	uwierzyć.	–	Przeczesał
ręką	włosy.	–	Znów	uciekasz.	Te	słowa	–	wska zał	na	komórkę	–
to	 kolejna	 próba	 uciecz ki.	 Nie	 mam	 jednak	 za mia ru	 za	 tobą
biec,	bła gać	cię,	żebyś	mi	dała	 jeszcze	 jedną	szansę.	Tak	robi-
łem	z	ojcem,	więcej	nie	będę	się	płaszczył.
Poczuła	kopnięcie	–	w	brzuchu,	w	sercu,	w	głowie.
–	Okej.
–	Okej?	Tylko	to	masz	do	powiedzenia?
Przecież	nie	padnie	przed	nim	na	kola na	i	nie	będzie	go	bła -

gać,	by	nie	odchodził.



–	Co	z	dzieckiem?
–	Z	dzieckiem?	–	Miał	taką	minę,	jakby	chciał	rozwa lić	pięścią

ścia nę.	–	Psia krew!	Na	ra zie	 jestem	tak	wściekły,	 że	nie	mogę
się	skupić!	Nie	rozumiesz,	że	rezygnujesz	z	czegoś	fanta stycz-
nego	tylko	po	to,	żeby	schować	się	za	murem,	który	wzniosłaś?
Ja	też	się	boję,	Brodie.	Wychowywa nie	dzieci,	bycie	ra zem…	to
ma	pra wo	przera żać!
–	Nie	ma	żadnych	gwa rancji…
–	 Oczywiście,	 że	 nie!	 Kiedy	 szczęście	 się	 do	 nas	 uśmiecha,

trzeba	być	wdzięcznym,	trzeba	się	nim	cieszyć,	a	nie	gryma sić.
–	Potarł	dłońmi	twarz.	–	Cholera	ja sna,	ga dam	z	obra zem.	Życzę
ci	miłego	życia,	Brodie.	Ja	się	wypisuję.
Przygryzła	wargę,	próbując	powścią gnąć	łzy.
–	Okej.
–	 Znów	okej?	 –	Uderzył	 pięścią	we	 fra mugę	 i	 okręcił	 się	 na

pięcie.	–	Mur,	cholerny	mur!
Tkwiła	 bez	 ruchu,	 czeka jąc,	 aż	 za trza sną	 się	 za	 Kade’em

drzwi,	i	dopiero	wtedy	pozwoliła	sobie	na	łzy.	Ból,	smutek,	roz-
pacz.	Już	kiedyś	to	wszystko	czuła	i	jednak	dała	sobie	radę.	Te-
raz	też	da.	Ale	na	ra zie	nie	próbowa ła	walczyć	ze	łza mi.	Pła ka ła
nad	sobą,	nad	dzieckiem,	nad	miłością,	która	musi	umrzeć	po-
wolną	śmiercią.

Był	przekona ny,	że	ma	rekord	świa ta	w	najszybciej	zła ma nym
sercu,	albowiem	w	cią gu	jednego	popołudnia	uświa domił	sobie,
że	kocha	Brodie	i	że	ta	miłość	ska za na	jest	na	niepowodzenie.
Rozum	mu	mówił,	że	powinien	przestać	 ją	kochać,	ale	w	głębi
duszy	wiedział,	że	to	się	nigdy	nie	sta nie.
Z	 kieliszkiem	 wina	 w	 ręce	 pa trzył	 przez	 okno,	 lecz	 po	 raz

pierwszy	w	życiu	nie	dostrzegał	piękna	widoku.	Minęły	trzy	ty-
godnie,	odkąd	rozstał	się	z	Brodie.	I	choć	pa miętał	datę	i	godzi-
nę,	kiedy	w	jego	życiu	za padł	mrok,	nie	miał	pojęcia,	która	go-
dzina	jest	teraz.
Tak	jak	się	spodziewał,	Brodie	nie	da wa ła	zna ku	życia.	Odkąd

wyszedł	z	jej	biura,	nie	rozma wia li,	nie	pisa li	do	siebie	mejli	ani
esemesów.	 Prawdę	mówiąc,	 czuł	 się	 za gubiony.	 Za nim	 za częli
się	widywać,	był	w	mia rę	za dowolony	z	życia,	na wet	szczęśliwy.



Nie	chciał	się	ustatkować,	wystarczyły	mu	romanse	i	przelotne
zna jomości.	 Tak	 było	 dobrze:	 zero	 obietnic,	 kłótni,	 kłopotów.
Z	Brodie	były	same	kłopoty,	cią gle	się	spiera li,	kłócili,	ale	z	żad-
ną	kobietą	tyle	nie	rozma wiał	i	tak	często	się	nie	śmiał.	Potarł
ręką	oczy.
Cholera,	po	raz	pierwszy	w	życiu	pokochał	kogoś	ca łym	ser-

cem,	a	ona	poka za ła	mu	figę.	Los	bywa	przewrotny.
Chciał	 pójść	 do	Brodie,	 bła gać	 ją,	 aby	do	niego	wróciła,	 ale

wiedział,	że	 to	bez	sensu.	Zoba czą	się	za	 ja kieś	pięć	miesięcy.
Może	do	tego	cza su	przesta nie	myśleć	o	tym,	co	stra cił.	Dora -
sta jąc	z	ta kim	ojcem	jak	Ja mes,	przekonał	się,	że	ma rzenia	pro-
wa dzą	 do	 rozcza rowań.	 Nie	można	 nikogo	 zmusić	 do	miłości.
Nie	można	doma gać	się	uczucia.	Miłość	jest	albo	jej	nie	ma.
Kochał	Brodie,	 ona	 jego	nie.	Nie	 za mierzał	 jej	 o	 nic	 bła gać.

Pra gnął	mieć	wszystko,	 nie	 za dowoli	 się	 cząstką.	 Będzie	więc
kochał	 Brodie	 na	 odległość.	 Do	 końca	 życia.	 Skoro	 tak	 musi
być,	to	trudno.	Im	szybciej	przywyknie	do	tej	myśli,	tym	lepiej.
Usiadł,	 oparł	 łokcie	 na	 udach	 i	 spojrzał	 na	 kieliszek,	 który

trzymał	w	 ręce.	Mógł by	 za dzwonić	 do	Quinna	 i	wycią gnąć	 go
do	baru.	Mógł by	wprosić	się	na	kola cję	do	Maca	i	Rory.	Mógł by
popra cować	albo	poćwiczyć.	Wszystko	byłoby	lepsze	od	siedze-
nia	po	ciemku	i	bia dolenia.
Minęło	jednak	piętna ście	minut,	za nim	wstał	z	ka na py	i	kolej-

ne	 dziesięć,	 za nim	 przeszedł	 przez	 sa lon	 i	 za pa lił	 świa tło.	 Po-
trzebował	cza su,	powta rzał	w	duchu.	Tysią ca	lub	dwóch	tysięcy
lat,	aby	serce	przesta ło	go	boleć.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wa ka cje	 letnie	mia ły	 się	 ku	 końcowi	 i	 szerokie	 pla że	 po	 za -
chodniej	 stronie	 Vancouver	 Island	 zosta ły	 ponownie	 za jęte
przez	ca łorocznych	mieszkańców:	pta ki	 i	kra by.	Wkrótce	 liście
okryją	się	jesienną	sza tą,	tempera tura	spadnie,	na dejdzie	zima
i	sezon	sztormów.
Na	ra zie	 jednak	Brodie	z	Poppy	spa cerowa ły	boso	po	pustej

pla ży,	obserwując	fale	za lewa ją ce	brzeg.	Nadmorski	wiatr	doci-
skał	 bluzę	 Brodie	 do	 lekko	 wysta ją cego	 brzucha.	 Kocha ła	 to
miejsce.	Tu,	z	dala	od	ru chu	i	zgieł ku	mia sta,	mogła	odpocząć,
spokojnie	sobie	wszystko	przemyśleć.
–	Kiedy	przesta niesz	się	obwiniać	za	 to,	 że	żyjesz?	 –	 spyta ła

Poppy,	biorąc	Brodie	pod	rękę.
Wolną	ręką	Brodie	odgarnęła	włosy	z	twa rzy.
–	Ja	się	nie	obwiniam.
–	Nie?	Ja	to	widzę	ina czej.	Tam,	na	sta łym	lą dzie,	mieszka	fa -

cet,	który	chce	być	częścią	twojego	życia,	który	chce	wychowy-
wać	z	tobą	dziecko.	Ale	ty	uparłaś	się,	że	wolisz	ze	wszystkim
męczyć	się	sama.
–	Po	prostu	chronię	się.
–	Przed	czym?	Przed	bólem?	Przed	sa motnością?
Brodie	wbiła	wzrok	w	morze	i	ignorując	pyta nia	Poppy,	skupi-

ła	uwa gę	na	ma ja czą cym	na	horyzoncie	statku.	Nie	chcia ła	my-
śleć	o	Ka dzie,	choć	o	niczym	i	nikim	innym	od	tygodni	nie	my-
śla ła.	A	 już	zdecydowa nie	nie	chcia ła	o	nim	rozma wiać.	Poppy
jednak	nie	przejmowa ła	się	na burmuszoną	miną	wnuczki.
–	Kocha nie,	jesteś	sa motna	jak	kołek	w	płocie…
–	Poppy,	proszę	cię.
Starsza	kobieta	puściła	jej	rękę.	Sta ły	ra mię	w	ra mię,	wpa tru-

jąc	się	w	fale.
–	Widzisz	tamten	sta tek?	–	Poppy	wska za ła	przed	siebie.
Brodie	skinęła	głową,	za dowolona	ze	zmia ny	tema tu.



–	To	kontenerowiec.	Pewnie	płynie	do	Ja ponii.
–	Jest	ta kie	powiedzenie	o	statkach.	Sta tek	w	porcie	jest	bez-

pieczny,	 nie	 utonie,	 ale	 nie	 po	 to	 buduje	 się	 statki,	 żeby	 bez-
piecznie	sta ły	w	porcie.
No	tak,	pomyśla ła	Brodie.	Była	na iwna,	są dząc,	że	Poppy	da

jej	spokój.	Poppy	odpuszcza ła	wtedy,	gdy	osią ga ła	cel.
–	Ryzyko	wpisa ne	jest	w	życie.	Warto	ryzykować.	Ty	 i	Kade?

Powinnaś	za ryzykować;	to	ryzyko	się	opła ci.
–	Boję	 się.	 Że	 za	 bardzo	 go	 pokocham	 i	 że	 to	 nie	 prze trwa.

Boję	 się,	 że	Kade	mnie	pokocha	 tylko	 z	powodu	dziecka.	Boję
się,	że	on	może…
–	Umrzeć?	–	przerwa ła	Poppy.	–	A	jeśli	ty	umrzesz	pierwsza?

Jeśli	fala	tsuna mi	zmyje	cię	z	pla ży?	Jeśli	umrzesz	podczas	poro-
du?	Co	wtedy?
–	Wtedy…	Nie	wiem.
–	Chcia ła byś,	 żeby	Kade	 spędził	 resztę	 życia	w	 sa motności?

W	ża łobie?	Żeby	bał	się	śmiać,	kochać,	żyć?
Psia kość!	Wiedzia ła,	 do	 czego	 Poppy	 zmierza	 i	 nie	 potra fiła

się	bronić.	Nic	sensownego	nie	przychodziło	jej	do	głowy.
–	No	słucham.	Chcia ła byś?
–	Ale…
–	Żadne	ale.	Jay	był by	niepocieszony,	widząc	cię	w	tym	sta nie.

Rodzice	 byliby	 za wiedzeni.	 –	 Poppy	 ujęła	 wnuczkę	 za	 brodę
i	obróciła	twa rzą	do	siebie.	–	Kochasz	Kade’a?
Brodie	skinęła	głową.	Nie	chcia ła	kła mać.
–	Tak.
–	Masz	do	wyboru	na stępują ce	możliwości.	Za sta nów	się	nad

nimi.	 Możesz	 mieć	 nos	 na	 kwintę	 i	 być	 nieszczęśliwa	 aż	 do
śmierci.	Możesz	da lej	obwiniać	się,	że	żyjesz.
–	Rany	boskie,	Poppy!
Poppy	zignorowa ła	histeryczny	wybuch	śmiechu.
–	 Albo	możesz	wziąć	 dupę	w	 troki	 i	wrócić	 do	mia sta,	 paść

Kade’owi	do	 stóp	 i	 przeprosić	go	 za	 to,	 że	 za chowa łaś	 się	 jak
kretynka.	Słowem,	możesz	dowiedzieć	się,	czy	Kade	cię	kocha.
Możesz	sta wić	czoło	swoim	stra chom.
–	Trudno	podjąć	taką	decyzję,	a	jeszcze	trudniej	podjąć	decy-

zję	i	przystą pić	do	dzia ła nia.



–	 Zrób	 to.	 Miej	 odwa gę	 być	 szczęśliwa.	 Nie	 pozwól,	 żeby
strach	cię	pokonał.	 Jesteś	silniejsza,	niż	ci	 się	wyda je.	Odważ-
niejsza,	 niż	 myślisz.	 Nie	 chowaj	 się,	 nie	 uciekaj	 przed	 szczę-
ściem.	Żyj	tak,	jak	za wsze	tego	pra gnęłaś.
–	A	jeśli	jest	za	późno?	–	Nie	wiedzia ła,	dla czego	o	to	pyta,	bo

przecież	nie	za mierza ła	jechać	do	Kade’a	i	prosić	go,	aby	dał	jej
jeszcze	jedną	szansę.
W	uśmiechu	Poppy	dostrzegła	wyraz	sa tysfakcji.	Oraz	trium-

fu.
–	A	jeśli	nie?	–	Pomarszczoną	dłonią	Poppy	pogła dziła	wnucz-

kę	po	twa rzy.	–	Kocha nie,	nie	każ	mi	się	z	tobą	boksować.
–	A	teraz	się	nie	boksujesz?
–	Na wet	nie	za częłam.	Dobrze	ci	ra dzę:	poddaj	się.	Za oszczę-

dzisz	nam	obu	cza su	i	wysił ku.
Brodie	objęła	Poppy	w	pa sie	i	oparła	głowę	na	jej	ra mieniu.
–	Skoro	tak	mówisz…

Drżą cym	palcem	za częła	wstukiwać	kod	do	windy,	by	wjechać
do	 aparta mentu	 Kade’a.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 nie	 zmienił	 kodu;
wtedy	chyba	za pa dła by	się	pod	ziemię.	Wstuka ła	ostatnią	cyfrę
i	 czeka ła,	 aby	 drzwi	 się	 rozsunęły.	 Potem	 zmusiła	 się,	 żeby
wejść	do	ka biny.
Dasz	radę,	szepnęła	do	siebie.	Po	to	tu	przyszłaś.
Jeśli	nie	spotka	się	z	Kade’em	dziś,	to	już	nigdy	się	z	nim	nie

spotka.	Stra ci	odwa gę,	na	którą	się	zdobyła.	Znów	za mknie	się
w	sobie,	posłucha	wewnętrznego	głosu,	który	przedsta wi	jej	ra -
cjonalne	argumenty,	dla czego	lepiej	 iść	przez	życie	w	pojedyn-
kę.
Mów	prawdę,	na wet	 jeśli	głos	ci	będzie	drżał.	To	były	słowa

Poppy.	Brodie	powta rza ła	je	w	myślach,	z	każdą	sekundą	będąc
coraz	bliżej	miłości	swojego	życia.
Tak,	Kade	był	miłością	jej	życia.	Jay	był	kocha ny,	cudowny,	ale

Kade’a	da rzyła	uczuciem	głębszym,	peł niejszym.	Może	dla tego
tak	długo	usiłowa ła	je	zwalczyć?	Wiedzia ła,	że	życie	z	Kade’em
nie	będzie	ła twe,	ale	nie	mia ła	cienia	wątpliwości,	że	warto	za -
ryzykować.
Musi	mu	powiedzieć,	co	do	niego	czuje	i	upewnić	się,	czy	on



czuje	to	samo.
Kiedy	winda	za trzyma ła	 się,	Brodie	przyłożyła	 rękę	do	brzu-

cha	w	geście	zna nym	od	wieków	wszystkim	kobietom.	Życz	mi
szczęścia,	ma luszku.	Oby	nam	się	uda ło.
Weszła	do	ciemnego	sa lonu;	mrok	rozpra sza ły	świa tła	mia sta,

które	 wpa da ły	 przez	 okna.	 W	 mieszka niu	 pa nowa ła	 cisza	 jak
ma kiem	za siał.	Brodie	przygryzła	wargę.	Nie	wzięła	pod	uwa gę,
że	może	nie	za stać	Kade’a.	Mógł	być	wszędzie:	na	randce,	w	re-
staura cji	z	przyja ciół mi,	poza	mia stem.	Najgorsze	byłoby,	gdyby
na gle	wszedł	 do	mieszka nia	 z	 ja kąś	 kobietą.	Chociaż	 nie;	 naj-
gorsze	byłoby,	gdyby	za sta ła	go	z	kimś	w	łóżku.	Przez	za mknię-
te	drzwi	sypialni	nie	dociera łyby	na	dół	żadne	dźwięki.
Minęły	 za ledwie	 trzy	 tygodnie.	Chyba	 tak	szybko	nie	wyrzu-

cił by	jej	z	serca	i	z	myśli?	Z	drugiej	strony	sta le	go	odpycha ła,
powta rza ła,	że	łą czy	ich	jedynie	seks.	Może	teraz	jest	na	górze
w	sypialni,	nie	sam,	i…
Rzuciwszy	torebkę	na	ka na pę,	ruszyła	ku	schodom.	Jeżeli	ona

wypła kuje	oczy,	a	on	w	tym	cza sie	za ba wia	się	z	fanka mi	hokeja
na	 lodzie,	 to	 nie	 ręczy	 za	 siebie.	 Nie	 wiedzia ła,	 co	 dokładnie
zrobi,	jeśli	przyła pie	Kade’a	na	gorą cym	uczynku,	ale	na	pewno
go	to	za boli.
Otworzyła	na	oścież	drzwi	do	sypialni	 i	wkroczyła	do	środka

niczym	bokser	na	ring,	po	czym	za trzyma ła	się	w	pół	kroku:	łóż-
ko	było	sta rannie	posła ne	i	puste.	Za mknęła	oczy	 i	wzięła	głę-
boki	oddech.
–	Za chowujesz	się	jak	wa riatka	–	mruknęła.
–	Niestety	muszę	przyznać	ci	ra cję.
Okręciwszy	 się	 na	 pięcie,	 zoba czyła	 Kade’a,	 który	 stał

w	drzwiach	 ła zienki	 opa sa ny	 ręcznikiem.	Wyglą dał	 fanta stycz-
nie.	Jak	mogła	kogoś	ta kiego	zosta wić?	Był	nie	tylko	przystojny
i	seksowny,	ale	również	dobry	i	lojalny.
–	Co	tu	robisz,	Brodie?
–	Ja…	–	Urwa ła.	–	Czy	jest	tu	ktoś	z	tobą?
Obejrzał	się	za	siebie.
–	Cholera,	przyła pa łaś	mnie.	Kotku,	wyjdź!	–	za wołał.
Brodie	przycisnęła	rękę	do	serca,	które	biło	 tak,	 jakby	prze-

biegła	ma ra ton.	Nerwowo	za sta na wia ła	się,	co	powiedzieć.



–	Chryste,	Brodie,	nie	bądź	głupia	–	warknął.	–	Nikogo	tu	nie
ma.	Kpię	z	ciebie.
–	Nie…	nie	rób	tego.
–	Chyba	mam	pra wo	–	odrzekł,	przeczesując	wilgotne	włosy.	–

A	teraz	przepra szam,	chciał bym	się	ubrać.	Proponuję,	żebyś	ze-
szła	 do	 sa lonu,	 z	 sa lonu	 przeszła	 do	 windy	 i	 zjecha ła	 na	 dół.
Wątpię,	 czy	 masz	 mi	 do	 powiedzenia	 coś,	 co	 chciał bym	 usły-
szeć.
–	Nie.
–	Nie?
–	Nie	wyjdę.
Wzruszył	 ra miona mi.	 Posyła jąc	 jej	 sarka styczny	 uśmiech,

zrzucił	 ręcznik	 na	 podłogę	 i	 nagi	 ruszył	 do	 garderoby.	 Brodie
nie	spuszcza ła	z	niego	oczu.
–	To	po	co	przyszłaś?	Bra kuje	ci	seksu?	–	Sięgnął	do	pół ki	po

dres.
–	 Owszem.	 –	 Uzna ła,	 że	 szczerość	 będzie	 najlepszym	 wyj-

ściem.	–	Uwielbia łam	się	z	tobą	kochać.
Włożył	dres.	Obrócił	się,	za ciska jąc	palce	na	fra mudze.
–	Dla tego	tu	jesteś?	–	Powiódł	wzrokiem	po	jej	barwnej	tunice

i	legginsach.	–	W	porządku.	Rozbieraj	się.
–	Nie	bądź	dupkiem,	Kade!
–	Z	drugiej	strony,	jeśli	przyszłaś	tylko	po	seks,	to	nie	jestem

za interesowa ny.	–	Potarł	twarz.	Kiedy	ponownie	na	nią	spojrzał,
w	jego	oczach	była	posępność,	a	w	głosie,	gdy	się	odezwał,	re-
zygna cja.	–	Zostaw	mnie,	Brodie.	Proszę,	odejdź.
Uświa domiła	sobie	ze	wstydem	i	przera żeniem,	że	skrzywdzi-

ła	tego	człowieka.	Zra niła	go,	ponieważ	bała	się	podjąć	ryzyko,
bała	się	żyć.	Ale	dłużej	tak	być	nie	może.	Musi	się	zmienić.	Ich
dziecko	 za sługuje	na	 lepszy	 los.	Kade	 za sługuje	na	 lepszy	 los.
Ale	jak	ma	mu	to	powiedzieć?
Przeszła	koło	łóżka	do	otwartych	drzwi	na	balkon	i	biorąc	głę-

boki	oddech,	wróciła	pa mięcią	do	pobytu	na	Vancouver	 Island
oraz	rozmowy	z	Poppy.
–	W	wieku	jedena stu	lat	–	za częła	–	pierwszy	raz	w	życiu	zo-

sta łam	 druhną	 i	 osza la łam	 na	 punkcie	 miłości.	 Fa scynowa ły
mnie	za ręczyny,	śluby,	wesela.	Jay	był	moim	kumplem,	mieszkał



parę	ulic	da lej	i	już	wtedy	wierzyłam,	że	kiedyś	się	pobierzemy.
Zerknęła	 na	 Kade’a,	 sprawdza jąc	 jego	 reakcję.	 Odetchnęła

z	ulgą.	Spojrzenie	wciąż	miał	posępne,	ale	słuchał	i	nie	ka zał	jej
się	wynosić.	To	już	coś.
–	Prowa dziłam	album.	Wkleja łam	do	niego	zdjęcia:	mojej	wy-

ma rzonej	 sukni	 ślubnej,	 sukien	 moich	 druhen,	 bukietu,	 welo-
nu…
–	Do	czego	zmierzasz?	–	spytał	zniecierpliwiony.
–	Wła ściwie	 już	 wtedy	 za pla nowa łam	 sobie	 mój	 ślub.	 Mniej

więcej	dwa	tygodnie	przed	wypadkiem,	podniecona	tym,	że	Jay
i	 ja	 z	przyja ciół	 sta liśmy	się	na rzeczonymi,	 zajrza łam	do	albu-
mu,	którego	dawno	nie	otwiera łam.	Oka za ło	się,	że	bardzo	nie-
wiele	chcia łam	zmienić.	Ale	jedna	rzecz	mnie	uderzyła	i	do	dziś
nie	daje	mi	spokoju.
–	Umieram	z	cieka wości.
–	 Jay	 był	 niskim,	 krępym	 niebieskookim	 sza tynem	 –	 powie-

dzia ła,	nie	zwa ża jąc	na	sarkazm	w	głosie	Kade’a.	–	Jako	jedena -
stolatka	 ina czej	 wyobra ża łam	 sobie	 mojego	 przyszłego	 męża.
Wkleiłam	do	albumu	zdjęcie	wysokiego	seksownego	blondyna.
Kade	milczał,	ale	zmarszczył	czoło.
–	Czyżby	jedena stolatka	wiedzia ła	o	czymś,	o	czym	ja	nie	wie-

dzia łam?	–	cią gnęła.	–	Dziwne,	prawda?
–	Pal	sześć	jedena stolatkę.	Powiedz,	czego	ty	chcesz.
Okej.	 Pora	 na	 skok	 w	 przepaść.	 Modliła	 się	 w	 duchu,	 żeby

Kade	ją	zła pał.
–	Ciebie.	Chcę	ciebie.	Niczego	więcej.
Zmrużył	oczy.	Nie	podszedł	do	niej,	nie	wykonał	żadnego	ru-

chu.	Wciąż	wpa trywał	się	w	nią	tym	swoim	przenikliwym	wzro-
kiem.	Psia kość!	Wiedzia ła,	o	co	mu	chodzi.	No	dobrze.	Wzięła
głęboki	oddech…
–	Kocham	cię.	Po	prostu	chcę	być	z	tobą.	–	Przygryzła	wargę.

–	Przepra szam	za	to,	co	mówiłam.	Za	moje	za chowa nie.	Próbo-
wa łam	się	odkochać…	Nie	jesteś	taki	jak	twój	ojciec,	w	niczym
go	 nie	 przypominasz.	 Wierzę,	 że	 będziesz	 fanta stycznym	 tatą
dla	na szego	dziecka.
Potarł	brodę,	szyję.
–	Chryste,	Brodie…



–	 Przepra szam	 cię.	 Wyga dywa łam	 bzdury,	 bo	 potwornie	 się
ba łam.
Popa trzyła	na	Kade’a,	który	wyda wał	się	zszokowa ny	i	niezbyt

za dowolony	 z	 tego,	 co	 usłyszał.	 Opuściła	 głowę.	 Spóźniła	 się.
Stra ciła	szansę	na	szczęście.
Stra ciła	Kade’a.
Najwyższym	wysił kiem	woli	skierowa ła	się	ku	drzwiom.	Mija -

jąc	łóżko,	wzięła	torebkę.
–	Czego	ode	mnie	chcesz?	–	Kade	za grodził	jej	drogę	i	położył

ręce	na	jej	ra mionach.
–	Niczego,	czego	nie	możesz	mi	dać.	Chcę,	żebyś	był	obecny

w	moim	życiu.	Kocham	cię	i	nie	ma	to	związku	z	dzieckiem.	Dłu-
go	trwa ło,	za nim	wszystko	zrozumia łam,	ale	teraz	wiem,	czego
pra gnę.	 Jeżeli	 nie	 zdołasz	 mnie	 pokochać,	 za akceptuję	 to.	 Po
prostu	 bądź	 moim	 przyja cielem,	 wychowuj	 ze	 mną	 dziecko,
bądź	jego	ojcem.
Przyłożył	dłoń	do	jej	policzka.	Na	jego	twa rzy	wreszcie	poja -

wił	się	cień	uśmiechu.
–	 Jak	 na	 tak	 mą drą	 kobietę	 bywasz	 cza sem	 niewia rygodnie

głupia.
Co	to	zna czy?	Co	Kade	usiłuje	jej	powiedzieć?
–	Zdołam	cię	pokochać.	Ja	już	cię	kocham.
Poczuła,	jak	rośnie	jej	serce,	jak	wypeł nia	się	ciepłym	ja snym

świa tłem.	Bała	się,	że	za raz	rozsa dzi	jej	pierś.
–	Kochasz?	Jak	matkę	swojego…
–	Pod	każdym	względem.	–	Poca łował	ją	w	usta.
–	To…	to	zna czy…?
–	To	zna czy,	że	kocham	cię	do	sza leństwa.	Kocham	i	będę	ko-

chał.	Nie	spodziewa łem	się	ta kiego	uczucia,	ale	odkąd	cię	spo-
tka łem,	 cały	 czas	 o	 tobie	 myślę.	 Podniecasz	 mnie,	 doprowa -
dzasz	do	sza łu	 i	nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	ciebie.	–	Prze-
łknął	ślinę,	Brodie	zaś	przełknęła	łzy.	–	Ra zem	stworzymy	wspa -
nia łą	rodzinę.
Uśmiechnęła	się.	Serce	znów	biło	jej	ra dośnie.
–	Boże,	Kade,	nie	masz	pojęcia,	jak	się	cieszę.	–	Oparła	głowę

o	 jego	 tors.	 –	 Kiedy	 byłam	 na	wyspie,	 kiedy	 ucieka łam,	 na gle
zda łam	sobie	spra wę,	że	wolę	się	bać	z	tobą	niż	bez	ciebie.	Że



podczas	burzy	 z	pioruna mi	wolę	 stać	przy	 tobie	niż	 sa motnie.
Jesteś	moją	miłością,	 Kade,	 tym	wysokim	 blondynem,	 którego
zoba czyła	w	ma rzeniach	jedena stoletnia	Brodie.
Obejmując	ją	mocno,	uniósł	ją	tak,	że	ich	usta	zna la zły	się	na

jednym	poziomie.
–	Witaj	w	domu,	skarbie.	I	więcej	już	nie	uciekaj.
–	Dziękuję,	że	mi	wyba czyłeś.	I	da łeś	szansę.
–	 Stęskniłem	 się	 za	 tobą.	 –	Uśmiechnął	 się	 łobuzersko.	 –	 To

co,	mam	się	pozbyć	dziewczyny,	która	czeka	w	ła zience?

Za stuka ła	 do	 drzwi,	 po	 czym	 wsunęła	 głowę	 do	 ga binetu.
Kade	siedział	przy	biurku,	a	jego	palce	śmiga ły	po	kla wia turze.
Podniósł	wzrok	i	na	widok	Brodie	uśmiechnął	się	szeroko.	Minął
miesiąc,	odkąd	znów	mieszka li	ra zem,	ale	każdy	uśmiech	i	spoj-
rzenie	Kade’a	na dal	przejmowa ły	 ją	dreszczem.	Cza sem	dresz-
czom	towa rzyszyło	kopnięcie.
–	Hej,	ślicznotko.
Za mknąwszy	drzwi,	podeszła	do	Kade’a,	usia dła	mu	na	kola -

nach	i	nadsta wiła	usta	do	poca łunku.
–	 Jak	 się	 miewa	 moja	 druga	 dziewczynka?	 –	 spytał,	 kła dąc

rękę	na	jej	brzuchu.
–	 Lub	 chłopiec.	 Który	wła śnie	 za czął	 grać	w	 hokeja.	 Pa mię-

tasz,	że	w	przyszłym	tygodniu	mamy	wizytę	u	leka rza?
–	Oczywiście.	 –	 Spojrzał	 na	 zega rek.	 –	Nie	 jesteś	 umówiona

z	klientem?
–	Odwoła łam	spotka nie.	–	Chcia ła	dodać,	że	za pomnia ła	wło-

żyć	fał szywy	pierścionek	za ręczynowy,	ale	ugryzła	się	w	 język.
Wiedzia ła,	 że	Kade	chce	się	 jej	 oświadczyć,	mia ła	 jednak	 inny
pomysł.	Stąd	jej	dzisiejsza	wizyta	w	firmie.	Przesia dła	się	z	ko-
lan	na	skraj	biurka,	by	widzieć	twarz	Kade’a.	–	Wren	za dzwoni-
ła	powiedzieć	mi,	że	za mieściła	ostatni	wpis	na	temat	szuka nia
dla	ciebie	idealnej	kobiety.
–	Ty	jesteś	moją	idealną	kobietą.	Mówiłem	Wren,	żeby	usunę-

ła	 te	wszystkie	 posty.	 Ludzie	 i	 tak	wiedzą,	 że	 jesteśmy	 ra zem
i	spodziewa my	się	dziecka.
–	Mimo	to	zerknij.
–	A	ty	czyta łaś?



–	I	za aprobowa łam.	Mam	na dzieję,	że	tobie	też	się	spodoba.
Czeka ła	w	na pięciu.	Kade	kliknął	w	ikonkę;	po	chwili	poja wiła

się	strona	Ma vericksów.	Przeszedł	na	blog	i	za czął	czytać.	Bro-
die	 przysia dła	 na	 drżą cych	 dłoniach	 i	 czyta ła	 ra zem	 z	 nim.
W	 pra wym	 rogu	 widnia ło	 ich	 zdjęcie	 oraz	 tytuł:	 Przyszłość
Kade’a.

Jako	swatce	uda ło	mi	się	połą czyć	w	pary	wiele	osób.	Cieszę
się	 ogromnie,	 że	mogę	pomóc	 ludziom	 zna leźć	w	 życiu	 szczę-
ście	i	miłość.	Szuka jąc	idealnej	partnerki	dla	Kade’a,	nieoczeki-
wa nie	sama	zna la złam	szczęście:	ku	mojemu	zdziwieniu	oka zał
się	nim	być	wła śnie	Kade.
Nigdy	 nie	 są dziłam,	 że	w	moim	 sercu	 znów	 za gości	miłość,

ale	jestem	za szczycona	i	wniebowzięta,	że	pozna łam	Kade’a	i	że
on	odwza jemnia	moje	uczucie.
Kade	 i	 na sze	 dziecko	 są	 moją	 przyszłością,	 moją	 ra dością,

moim	największym	szczęściem.	Więc	wybaczcie	mi,	dziewczyny
i	kobiety	z	Vancouveru,	ale	Kade	Webb	nie	 jest	 już	ka wa lerem
do	wzięcia.
Pozdra wiam	serdecznie,
Brodie	Stewart

–	W	przeciwieństwie	do	tamtego	pierścionka	ze	szma ragdem
pierścionek	mojej	mamy	jest	prawdziwy	i	chętnie	bym	go	nosi-
ła.	Co	ty	na	to,	Webb?
Kade	wolno	obrócił	się	w	jej	stronę,	oparł	wygodnie	w	fotelu

i	splótł	dłonie	na	brzuchu.
–	Oświadczasz	mi	się,	Stewart?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	To	tylko	taka	sugestia.
–	Która	bardzo	mi	się	podoba	–	za pewnił	ją,	po	czym	skinął	na

ekran	komputera.	–	To	dość	publiczna	dekla ra cja.
O	to	wła śnie	chodziło.
–	 Wiem.	 I	 więcej	 nie	 będę	 się	 wypowia dać	 na	 nasz	 temat

w	 mediach	 społecznościowych,	 ale	 ten	 jeden	 raz	 musia łam.
Żeby	ci	poka zać,	jak	bardzo	cię	kocham	i	jak	bardzo	mi	na	tobie
za leży.	Długo	żyłam	w	cieniu,	za	murem,	wciąż	się	boję,	ale	już



nie	ucieknę.	Ten	wpis…	to	ta kie	moje	zrzucenie	kokonu.
Kade	wstał	i	poca łował	ją	czule	w	usta.
–	Kocham	cię	i	nie	mogę	się	doczekać	na szego	ślubu.	Daj	mi

ten	pierścionek…	 Przy	 najbliższej	 oka zji	 padnę	na	 kola no.	Ale
teraz	przejdźmy	do	ważnych	spraw…
–	Na	 przykład	 do	 tego,	 gdzie	 będziemy	mieszkać?	U	 ciebie.

I	kiedy	się	pobierzemy?	Jak	najszybciej.
–	Mówiąc	o	ważnych	spra wach,	mia łem	na	myśli:	kiedy	wresz-

cie	mogę	zedrzeć	z	ciebie	ubra nie	i…
Drzwi	otworzyły	się	z	hukiem,	przerywa jąc	 ich	na miętny	po-

ca łunek.	W	progu	stał	Quinn.
–	Na	miłość	boską,	cią gle	musicie	się	migda lić?	–	spytał,	za -

krywa jąc	ręką	oczy.
–	Nie	musimy,	chcemy.	–	Kade	zerknął	nieprzyjaźnie	na	przy-

ja ciela.	–	A	ty	czego	tu	szukasz?
–	Rory	jest	w	drodze	do	szpita la.	Będziemy	mieli	na sze	pierw-

sze	dziecko!
Kade	chwycił	ma rynarkę.
–	 Jedź,	 rusza my	 za	 tobą.	 –	W	drzwiach	 ponownie	 poca łował

Brodie.	–	Czeka	nas,	skarbie,	wspa nia ła	przyszłość.
–	Wiem	–	szepnęła,	przykła da jąc	rękę	do	brzucha.
Nie	mia ła	co	do	tego	cienia	wątpliwości.
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